
Z prac Prezydium Rządu p

awsze w służbie polskiego rolnictwa
Prognozy polityki kadrowej Zmiany w systemie

pomocy stypendialnej dla studentów

Akademia otrzymała imię Hugona Kołłątaja
(Inf. wł.) . Podniosłe chwile przeżywała wczoraj Akademia

Rolnicza w Krakowie — pracownicy nauki, studenci i wszy­
scy ci, którym w podwawelskim grodzie przypadło zdobywać
dyplom wyższej uczelni rolniczej. Po brzegi wypełnili halę
„Wisły” mimo iż rozsiani są dziś po całym kraju. Piastują
wysokie stanowiska i urzędy, kierują ważnymi przedsiębior­
stwami gospouarczymi. Przybyli, bo też
Akademia Rolnicza święci swe srebrne
25 lat działa pod szyldem samodzielnej
eze w Krakowie mają wielowiekową
zbiegł się również z nadaniem uczelni imienia Hugona Kołłą­
taja. Burzliwymi oklaskami przyjęła sala tę decyzję Rady
Ministrów odczytaną przez wiceministra nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki Tomasza Biernackiego.

okazja była nie lada,
gody. 1 choć dopiero
uczelni, nauki rolni-

tradycję. , Jubileusz

Na uroczystość przybyli: pre­
zes NK ZSL Stanisław Gucwa,
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski, wice-

premier Longin Cegielski. Obec­
ni byli również: kierownik Wy­
działu Rolnego i Gospodarki
Żywnościowej KC PZPR Jerzy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy Rzą­
du — 27 bm. Prezydium Rządu
rozpatrzyło informację o wyni­
kach pierwszego etapu prac
nad uściśleniem prognozy zapo­
trzebowania na kadry kwalifi­
kowane do 1985 roku. Prace te

zostały podjęte zgodnie z uchwa­
lą IX Plenum KC PZPR i będą­
cymi jej następstwem decyzjami
prezesa Rady Ministrów z lutego
br; Oczekuje się, że pozwolą one

należycie dostosować przyszłą
strukturę szkolnictwa zawodo­
wego i wyższego do potrzeb go­
spodarki, jak również prawidło­
wo kształtować politykę zatrud­
nienia absolwentów w nadcho­
dzących latach.

W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu, przy udziale

przedstawicieli CRZZ oraz orga­
nizacji młodzieżowych i studenc­
kich, podjęło — na wniosek re­
sortu nauki, szkolnictwa wyższe-

go i techniki — decyzje dotyczą­
ce systemu pomocy państwa dla
studentów. Są one korzystne dla

społeczności studenckiej. Ustalo­
no np. że górny pułap tzw. do­
chodowości na osobę w rodzinie,
upoważniający studentów do po­
bierania najwyższego stypen­
dium w wysokości 1.400 zł. zosta­
nie* podwyższony, z 600 do 800 zł.

Zwiększy t.o liczbę studentów

pobierających stypendia w naj­
wyższym wymiarze, a jednocześ­
nie spowoduje wzrost średniej
stypendialnej.

Prezydium Rządu przyjęło u-

chwałę, która reguluje sprawy
związane z obsługą techniczną
wyrobów eksportowanych i im­
portowanych oraz z zapewnie­
niem dostaw części zamiennych.

Na posiedzeniu rozpatrzono
stan zaopatrzenia przemysłu o-

krętowego w surowce i mate­
riały do produkcji.
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Depesza

przywódców polskich
do G. Kusaka

i L. Sztrougala
WARSZAWA (PAP). W zwią­

zku z obchodzonymi przez bra­
tnie narody CSRS rocznicami

wielkich w ich historii wyda­
rzeń: 60. rocznicy odzyskania
niepodległości, 30. rocznicy na­
cjonalizacji oraz 10. rocznicy
proklamowania federacji Czech

i Słowacji — Edward Gierek,
Henryk Jabłoński i Piotr Ja­
roszewicz wystosowali do Gu-

stąva Husaka i Lubomira

Sztrougala depeszę z gorącymi
pozdrowieniami 1 najlepszymi
życzeniami.

Wad Polski do obchodów
Międzynarodowego Roku Dziecka

H. D. Genscher

Posłanie Edwarda Gierka

do Jimmy Cartera
WASZYNGTON (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek skierował posłanię do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Jimmy Cartera. W posłaniu zawarte jest
stanowisko Polski odnośnie istotnych problemów między­
narodowych oraz dalszego rozwoju stosunków polsko-ame­
rykańskich.

Posłanie zostało przekazane 26 bm. w Waszyngtonie
przez ambasadora PRL Romualda Spasowskiego na ręce

podsekretarza stanu Dayida Newsoma.

Przyjęcie polskiej rezolucji w ONZ
NOWY JORK (PAP). Jeden z głównych komitetów mery­

torycznych XXXIII sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych, zajmujący się problematyką zarządzania
i administracji ONZ, uchwalił jednogłośnie zgłoszoną przez
Polskę rezolucję w sprawie bardziej racjonalnego wykorzy­
stywania funduszów tej organizacji oraz rozszerzenia pod­
staw reprezentacji geograficznej przy powoływaniu eksper­
tów i konsultantów.

W wystąpieniu przedstawiającym projekt rezolucji, przed­
stawiciel Polski dr Andrzej Abraszewski podkreślił, i»
ścisłe przestrzeganie zasad ustalonych przez Zgromadzenia
Ogólne w sprawie właściwej polityki finansowej i zarządza­
nia doprowadzi do lepszego wykorzystania personelu Sekre­
tariatu ONZ, a w konsekwencji może przynieść oszczędności
finansowe w budżecie ONZ.

Przyjęta rezolucja zobowiązuje sekretarza generalnego
ONZ do złożenia szczegółowego sprawozdania z podjętych
przez niego działań.

H. Jabłoński przyjął ambasadora Iranu
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa Hen­

ryk Jabłoński przyjął 27 bm. na audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego 1 pełnomocnego Cesarstwa Iranu

Hushanga Amira Mokri, który złożył listy uwierzytelniające,

60-!ecie Komsomołu —

akademia w Moskwie
27 bm. w kremlowskim Pałacu Zjazdów zgromadzili się na

uroczystej akademii przedstawiciele wszystkich pokoleń
Komsomołu, organizacja WLKZM z całego kraju. Na sali

znajdują się również delegacje SMD, MZS 1 organizacji mło­
dzieżowych z przewodniczącym Rady Głównej FSZMP,
Krzysztofem Trębaczkiewiczem.

Gorącą owacją powitano przywódców partii i państwa ra«

dzieckiego z Leonidem Breżniewem.
Akademię otworzył I sekretarz WLKZM, Boris Pastuchowi

Następnie zabrał głos Leonid Breżniew, który wręczył orga­
nizacji komsomolskiej pamiątkowy czerwony sztandar KC

KPZR, jako wyróżnienie w związku z 60-Ieciem WLKZM l
w uznaniu wielkich zasług Komsomołu w budownictwie ko­
munistycznym.

RZYM (PAP). W« Florencji
zakończyła się konferencją po­
święcona przygotowaniom do

proklamowanego przez ONZ ro­
ku 1979 Międzynarodowym Ro­
kiem Dziecka.

Delegacja polska przedstawi­
ła m. in. inicjatywę PRL. z obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ — deklarację w sprawie
wychowania dla pokoju, która
wzbudziła powszechne uznanie
uczestników florenckiej konfe­
rencji. Jako konkretny przykład
działania dla dobra dziecka

poprzez rodzinę, podkreślono
wołanie w Polsce Rady
Spraw Rodziny.

Jeden z wniosków na konfe­
rencji, dotyczył . szerszego włą- także dzieciom z innych, krajów.

po­
de

czenia się prasy, radia i telewi­
zji poszczególnych krajów w

propagowanie obchodów Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka.

Wyrażając się z uznaniem o

przedstawionym przez polską de­
legację programie obchodów Ro­
ku Dziecka. w naszym kraju,
przedstawiciele...innych państw
podkreślali konkretny charakter

polskich inicjatyw, czynionych
wolą wniesienia rzeczywistego
wkładu w dobro dziecka. Za

najdobitniejszy tego wyraz uzna­
no zbudowanie Centrum Zdro­
wia Dziecka. Z aprobatą pod­
kreślono, że Centrum to służyć
będzie nie tylko dzieciom pol­
skim, ale w miarę możności,

WARSZAWA (PAP). Na za-

proszenie ministra spraw za­
granicznych PRL Emila Woj­
taszka złoży wizytę w Polsce w

dniach 2—4 listopada 1978 r. mi­
nister spraw zagranicznych
RFN, Hans-Dietrich Genscher.

Polsko-węgierska współpraca I

i.

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji święta narodowego Re­
publiki Turcji, przypadają­
cego w dniu 29 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do

prezydenta Republiki Fabri
S. Korutuerka.

narodowe Turcji
Depesza z Polski

złoży wizytę w PRL

BUENOS AIRES (PAP), Jak donoszą, z Managui tzw. grupą
dwunastu, w której skład wchodzą ćzołowi działacze życia
gospodarczego i kulturalnego oraz hierarchii katolickiej Ni­
karagui wystąpiła z szerokiego Frontu Opozycyjnego, pro­
testując w ten sposób" przeciwko zgodzie Frontu na przystą­
pienie do bezpośrednich rozmów z przedstawicielami Partii

Liberalno-Nacjonalistycznej, której przywódcą jest dyktator
Nikaragui, Anastasio Somoza. Rozmowy te miałyby się od­
być pod auspicjami negocjatorów OPA.

Źródła opozycyjne twierdzą, że również centrala związko­
wa Konfederacja Robotników Nikaragui oraz Nikaraguańska
Partia Socjalistyczna rozważają możliwość wyjścia z szero­
kiego Frontu Opozycyjnego skupiającego 16 ugrupowań poii-
tycznych i central związkowych.

Modernizacja sieci

telefonicznej Krakowa
(Inf. wł.) Fachowcy Kraków-1 na terenie 11 województw Pol­

skiego Przedsiębiorstwa Robót I ski południowo-wschodniej —

Telekomunikacyjnych pracują, (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu: Krystyną Riymsia ■ KPRT pod nadzorem .Tosse-

fs Mezeł 1 Otto Palvolgyi montuje urządzenia węgierskiej ęen-
•r*łi telefonicznej w Nowej Hucie, Fot. J. Wcisło

; W Stawach Państwowych Gospodarstw Rybackich w Krakowie trwają odłowy karpi. Jak twierdzą
specjaliści 1 PGRyb ten rok nie był udany dla hodowli ryb. Niskie temperatury nie sprzyjały
normalnemu wzrostowi karpi. Będzie ich mniej niż np. w roku ubiegłym ale na świątecznym sto­
le nie powinno ich zabraknąć. Na zdjęciu odłowy karpi w stawach w Książu Wielkim.

Fot. OTTO LINK

BONN (PAP). Przewodniczący „Stowarzyszenia Narodu
Chińskiego do Spraw Polityki Zagranicznej”, Hao Coe-ting,
zaprosił prezydenta międzynarodowego Stowarzyszenia Pan-

europa-Union, Otto von Habsburga, do złożenia wizyty w

Chinach. Wizyta, która ma rozpocząć się w najbliższych
dniach, potrwa dwa tygodnie.

Potomek dynastii Habsburgów, który niedawno w Bawa­
rii uzyskał obywatelstwo zachodnioniemieckie, razem ze swo­
ją unią paneuropejską od dąwna występuje przeciwko socja­
listycznemu porządkowi w krajach Europy wschodniej i po­
łudniowo-wschodniej. Działalność Paneuropa-Union, której
członkami są rewizjonistyczne organizacje zachodnioniemie­
ckie, takie jak Związek Wypędzonych czy Ziomkostwo Niem­
ców Sudeckich, wyraźnie zmierza do zakłócenia pokojowego
współżycia narodów i państw w Europie.

Spotkanie krakowskich

eksporterów do ZSRR
Wczoraj w siedzibie ZK TPPR z udziałem se­

kretarza KK PZPR, przewodniczącego ŻK TPPR

Jana Grzelaka odbyło się spotkanie przedstawi­
cieli zakładów pracy woj. miejskiego krakow­
skiego eksportujących wyroby do Związku RaS':

dzieckiego z wiceministrem handlu zagranicz­
nego — Władysławem Gwiazdą. Tematem spot­
kania były zagadnienia związane z eksportem
do ZSRR, do którego wysyła swoje wyroby po­
nad 70 zakładów pracy woj. miejskiego kra­
kowskiego. Omówiono specyfikę radzieckiego
rynku oraz problemy związane z dalszym wzro­
stem eksportu wyrobów i myśli technicznej.

Wyróżniającym się członkom Rady Klubu Eks­
porterów do ZSRR przy ZK TPPR wręczono
Złote Honorowe Odznaki TPPR.

W tym samym dniu wiceminister W. Gwiazda

wygłosił. wykład inauguracyjny dla uczestników

zorganizowanego po raz pierwszy w PTE —

Dyrekcji Szkolenia Ekonomicznego kursu pn.
„Wybrane zagadnienia handlu zagranicznego”

(m. kucz.)

RZYM (PAP). W celu zidentyfikowa­
nia rozmówcy radio włoskie nadało
w piątek nagrany na taśmie tekst

dramatycznej rozmowy telefonicznej
między żoną zamordowanego Aldo Mo­
ro a terrorystą „Czerwonych Brygad”.

Rozmowa ta, przeprowadzona na kil­
ka godzin przed zamordowaniem poli­
tyka, miała przebieg następujący: „Po­
wiedziałem już pani, że tylko bezpo-

, średnie .

.jcyzyjne
. zmienić

zję. już
nie się
możemy
nie mam do powiedzenia”
terrorysta w rozmowie telefonicznej z

Norą Moro.
W pewnym momencie żona porwa­

nego polityka próbowała przerwać ten

monolog w słuchawce, na co terrory­
sta zareagował: „Nie mogę wdawać

się w dyskusję, nie jestem do tego

i natychmiastowe, jasne i pre-
działanie Zaccagniniego może

sytuację. Myśmy naszą decy-
podjęli. Za kilka godzin sta­
ło, co jest nieuniknione. Nie

postąpić inaczej. Nic więcej
stwierdził

upoważniony”, na co Nora Mero po­
wiedziała: „Proszę mi wybaczyć”.
„Kości są rzucone i myśmy już decy­
zję podjęli. Za kilka godzin będziemy
zmuszeni zrobić to, co powiedziałem.
To wszystko, czego żądam. Jeśli Zac-

cagnini natj^chmiast nie podejmie kro­
ków, będziemy mogli tylko zrobić...
Pani rozumie, pani rozumie wyraź­
nie?”.

W kilka godzin później porwany 16
marca br. przywódca chadecji wło­
skiej, Aldo. Moro, już nie żył. Stało się
to 9 maja w odpowiedzi na odmowę
podjęcia negocjacji przez sekretarza

partii chadeckiej, Benigno Zaccagni­
niego, z „Czerwonymi Brygadami”.

Odtworzenie przed mikrofonami ra­
dia włoskiego tej niezwykłej rozmo­
wy przyczyni się, być może, do odna­
lezienia jeszcze jednego śladu po ter­
rorystach, którzy mają na sumieniu tę
najbardziej sensacyjną po wojnie zbro­
dnię polityczną we Włoszech,

OSLO (PAP). Norweski Komitet Nagród Nobla przyznał 27
bm. nagrodę pokojową za br. prezydentowi Egiptu Anwaro-
wi Sadatowi oraz premierowi Izraela — Mcnachemnwi Be-

ginowi. Decyzja ta wzbudziła w świecie liczne kontrowersje.

Minister RFN o międzynarodowej
współpracy terrorystów

BONN (PAP). Minister spraw wewnętrznych RFN, Rudolf
Baum, na konferencji prasowej w Rzymie potwierdził istnie­
nie międzynarodowych kontaktów organizacji terrorystycz­
nych. Sprawa ta była m. in. przedmiotem jego rozmów z

przedstawicielami rządu włoskiego. R . Baum nic dopatrzył
się „ścisłej współpracy” między terrorystami zachodnicnie-
mieckimi a włoskimi. Jego zdaniem, istniały tylko „zbieżne
punkty ideologiczne”. Kiedy jednak dziennikarze wskazywa­
li, że w mediolańskiej kryjówce „Czerwonych Brygad” zna­
leziono m. in. samochodowe tablice rejestracyjne RFN, bile­
ty lotnicze z tego kraju, minister nie wykluczył, że terroryści
zachodnioniemieccy brali udział „indywidualnie” w akcjach
na terytorium Włoch.

R. Baum zaprzeczał jednak temu, jakoby uczestniczyli oni
w zamachu na Aldo Moro.

nym iłowa padając* z mów­
nicy. Skąd to rozdwojeni*
jaźni? Jako dziennikarzowi
wszak również zdarza mi się
ni« tak rzadko co innego pi­
sać, a co innego myśleć.

rseporter telewizyjny, za-
Wnim. uzyska wywiad mu­

si wraz z ekipą zaświe­
cić światło, włączyć magne­
tofon i kamerę. Jest to wy­
starczająco dużo czasu, aby
rozmówca, który jeszcze
przed chwilą — w rozmowie
— miał bardzo dużo do po­
wiedzenia, mógł zmienić zda­
nie. Jak to się dzieje — ezyż-
by to było tylko onieśmiele­
nie tym całym bałaganem
telewizyjnym? Tak sądziłem
przez długi czas. Ostatnio je­
stem pewien, że jest to po­
ważniejsza, głębsza sprawa.
Można kogoś znakomicie o-

swoijj z kamerą, ludźmi z e-

k’Py i tematem, a jednak
słowa, które przeznaczone są
do rejestracji znaczą co in­
nego niż słowa, które wyra­
żają prawdziwe myśli.

To samo zjawisko nagłej
metamorfozy ludzi prawdo­
mównych w ludzi zachowa­
wczych, przyklaskujących
^łu można obserwować na

wielu naradach, szkoleniach,
’ falc zwanych kursach-kon-

fęrencjach. Innym tzla- —,—
------ —

kiera biegną rozmowy kory- ■. kwestią li tylko charakteru
tarzowe, towarzyskie — in* ludzi, lecz, charakteru, insty-

tucji w których ei łudził

pracują.
Przed kilku dniami miałem

z pewnym światłym i uczci­
wym kolegą spoza mojej pro­

fesji przygnębiającą rozmo-

W PÓŁ SŁOWA...

Obyśmy
zdrowi byli...

Ni« będę krył, że jest to

jeden z najboleśniejszych. i

najtrudniejszych problemów
naszej obyczajowości. Łatwo

by było potępić w tym mo­
mencie tych wszystkich i

złożyć przed Wami druzgocą­
cą samokrytykę. Bywały już
takie momenty, bywały. Tyl­
ko, że rzecz cała nie jest

wę. Powiedział on w pew­
nym momencie, że ludzie,
którzy decydują się na jawną
konfrontację ze złem w swo­
jej instytucji, na prawdomó­
wność i wierność absolutną
swoim poglądom, są to ludzie
odbiegający od pewnej nor-,

my zdrowia psychicznego.
Ludzie zdrowi — jego zda­
niem — muszą się przystoso­
wywać do sytuacji, działać i

i

żyć według tych reguł, które
narzuca im instytucja. Do­
piero wówczas, gdy te złe re­
guły, gry — których nie

akceptują, ale według nich
działają — pękną, wówczas
dopiero dają wyraz publicz­
ny swoim prawdziwym po­
glądom.

Jest w tym jakaś część
prawdy, nie raz i nie dwa
napotykałem

'

jako reporter
telewizyjny na takich boha­
terów, którzy byli bezkom­
promisowi i prawdomówni
T ale już wykończeni ner­
wowo. Maniacy jednej spra­
wy, którzy w środowisku po­
gardliwie nazywani byli za

plecami „szurniętymi".
Ale jest to tylko taka część

prawdy, która całą sytuację
po prostu fałszuje. Bo nie

spadną nam nagle z nieba
nowe reguły gry w zakładzie
pracy czy w urzędzie. Nie

powstaną same z siebie.
Ktoś musi tę konfrontację

brać na siebie, ktoś musi być
„szurnięty”, „nawiedziony"
aby ci inni — zdrowi — mo­
gli potem żyć nadal w zdro­
wiu. Obyśmy zdrowi byli —

kosztem innych...

Wplacono jut Konkurs trwa

ponad 4,5 min zl

Na odnowę
zabytków Krakowa

(Inf. wł.) Na początku tego ty­
godnia na koncie Zarządu Re­
waloryzacji Zespołów Zabytko­
wych Krakowa było już 4.539.770
zł. Tak więc fundusz na rato­
wanie krakowskich zabytków
dzięki społecznej ofiarności po­
większa się w szybkim tempie.

Wśród ofiarodawców jest wie­
le osób indywidualnych. Jerzy
Gostwicki x Grybowa wpłacił
1000 zł, Artur Janicki z Krako­
wa — 10.758 zł, Jerzy Maciejew­
ski, także z Krakowa — 100 zł,
Grażyna Niedbalska z Józefowa
k. Otwocka — 100 zł, Bolesław
Smali x Krynicy — 100 zł, Ta­
deusz Żak x Kostomłotów k.
Wrocławia — 200 zł.

Natomiast państwo Halina i
Marek Ślusarczykowie x Kra­
kowa zobowiązali się do wpłaca-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Wszystkie dzieci są nasze*

Najmłodsi są tematem międzynarodowego konkursu fotogra­
ficznego ogłoszonego przez naszą redakcję wspólnie z Krakow­
skim Towarzystwem Fotograficznym. Konkurs trwa. Termin

nadsyłania prac upływa 30 listopada. Nadsyłać można dowolną
ilość zdjęć czarno-białych i barwnych (także cykle i fotorepor­
taże) w formacie od 24X30 do 50X60 cm. Przesyłki prosimy
adresować do Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego, ul.
Bohaterów Stalingradu 13 lub do „Gazety Południowej”, ul.

Wielopole 1, 31-072 Kraków, z dopiskiem: „Wszystkie dzieci są
nasze”. Na uczestników konkursu oczekują atrakcyjne nagro­
dy, a jego -finałem - będaia wielka wystawa w Krakowie, w

przyszłym roku,

25. śmiertelny
wypadek w Tatrach

(Inf. wł.) W Tatrach na szla­
ku turystycznym pod Kopą
Kondracką turysta z Krakowa

zauważył zwłoki mężczyzny.
Poinformował o tym ratowni­
ków GOPR-u, którzy znieśli

zmarłego do Zakopanego. Zmar­
łym okazał się 26-letni inż. A-

dam Kulus — z Tatrzańskiego
Parku Narodowego. Przyczyną
śmierci był prawdopodobnie za­
wał mięśnia sercowego. Jest to

25 wypadek .śmierci w Tatrach
w tym roku. Informujemy, że
w okresie od listopada 1977 r.

do października br. ratownicy
Grupy Tatrzańskiej GOPR in­
terweniowali 2241 razy, w tym
do wypadków narciarskich 1010

razy, przeprowadzili 98 wielo­
osobowych wypraw ratunko­
wych i 91 wypraw poszukiwaw­
czych, 327 razy w akcjach ra­
tunkowych brał udział śmigło­
wiec. Jeszcze raz apelujemy do

wszystkich turystów o rozsądek!

jman)
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Spółdzielczy Komitet

Zakładowy PZPR
Śródmieście ma

10 lat...

Spółdzielczy Komitet Za­
kładowy PZPR skupiający
organizacje partyjne 62 spół­
dzielni pracy dzielnicy Śród­
mieście w Krakowie powstał
przed 10 laty. Z tej okazji
wczoraj w sali kina „Związ­
kowiec” odbyło się uroczyste
plenarne posiedzenie, na

które przybyli m. in. prezes
zarządu CZSP Stanisław Ko­
ciołek, członek Egzekuty­
wy KK PZPR, I sekretarz
KD PZPR Śródmieście A-
dam Kawalec, kierownik

Wydziału Ekonomicznego KK
PZPR Tadeusz Nowicki, wi­
ceprezydent m. Krakowa

Zygmunt Sakiewicz, naczel­
nik dzielnicy Śródmieście
Wojciech Hydzik. Podczas u-

roczystości długoletnim pra­
cownikom spółdzielczości,
działaczom partyjnym wrę­
czono odznaczenia państwo­
we. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski
udekorowano Irenę Bryniar-
ską i Bolesława Staszczaka.
Członkowie ZSMP, kandyda­
ci PZPR otrzymali legityma­
cje partyjne. Legitymację z

numerem 3000 otrzymał Le-
sław Drapała. (ar)

Święto pracowników
MPEC

W Szkole Muzycznej im.
M. Karłowicza w Nowej
Hucie odbyło się uroczyste
spotkanie z okazji 25-lecia

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Energetyki Cieplnej w Kra­
kowie. Przybyli na nie m.

in. sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski, poseł na

sejm PRL Kazimierz Kuraś,
wiceprezydent miasta Kra­
kowa Andrzej Zmuda, prze­
wodniczący KRZZ Antoni
Dałkowski. W uznaniu za­
sług ZG ZZ Pracowników

Gospodarki Komunalnej i

Terenowej przyznał zakłado­
wej organizacji związkowej
sztandar. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Józef Barcik,
Romuald Michałowski, Je­
rzy Sobocki. (Iw)

Rozwój zawodowej
służby socjalnej

W dniu wczorajszym w Kra­
kowie odbyła się ogólnopol­
ska narada poświęcona roz­
wojowi zawodowej służby
Socjalnej, której przewodni­
cy!. wiceminister zdrowia i

opieki społecznej Tadeusz
Szelachowski. (km)

Aktualne zadania
TPPR w Tarnowskiem

Zadania organizacji TPPR
w Tarnowskiem w najbliż­
szych miesiącach były tema­
tem wczorajszego Plenum
ZW tej organizacji, które

prowadziła przewodnicząca
ZW, sekretarz KW PZPR
Eleonor* Szymkowiak, (al)

„Dni seniora 78’’
Ponad stu kombatantów,

członków ZBoWiD oraz ZIW

spotkało się wczoraj w sali

lustrzanej z przedstawicie-,
lami władz woj. tarnowskie­
go na wojewódzkiej inaugu­
racji „Dni seniora 78”. W u-

roczystości, którą otworzył
wicewojewoda tarnowski
Zenon Musi*! uczestniczyli
też m, in. prezes WK SD
Kazimierz Danko, przewod­
niczący ZW ZBoWiD Ry­
szard Hycnar. przewodniczą­
cy ZW ZIW Eugeniusz Haj-
decki. (en)

W niedzielę
29 października

spadek ciśnienia wody
Miejskie Przedsiębiorstwo

Wodociągów i Kanalizacji w

Krakowie zawiadamia od­
biorców wody zamieszka­
łych w dzielnicach Śródmie­
ście i Krowodrza, że w nie­
dzielę, 29 października, w

godzinach od 7 do 14, nastąpi
spadek ciśnienia wody ze

względu na konieczność wy­
konania pilnych czynności
związanych z czyszczeniem
ujęcia wody na rzece Ruda-
wie.

Odbiorców zamieszkałych
na wyższych kondygnacjach
uprasza się o zabezpieczenie
sobie zapasu wody.
nniiiimnniitHiKimitinin

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane łub ma­
łe, rano lokalne mgły. Tem­
peratura najwyższa dniem
od 3 do 6 st., lokalnie 10, naj­
niższa nocą od 0 do 4 st. Wy­
soko w Tatrach wzrost tem­
peratury od —5 do 0 st. Wia­
try słabe i umiarkowane

północno-zachodnie i za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Na ogół pogodnie i cie­
plej.

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzone dolegliwości reuma­
tyczne i dróg oddechowych.
Widzialność rano miejscami
ograniczona. Drogi okresowo
śliskie.

'

2,3.4,5.6

Wokół rokowali egipsko-izraelskich
WASZYNGTON, KAIR (PAP).

Decyzja rządu izraelskiego w

sprawie rozbudowy osiedli ży­
dowskich na okupowanych te­
rytoriach arabskich wywołała
poważne zakłopotanie w Wa­
szyngtonie, którego przejawem
jest krytyczna reakcja prezy­
denta Jimmy Cartera i sekreta­
rza stanu Cyrusa Vance’a, wo­
bec stanowiska przywódców I-
zraela. J. Carter przesłał pre­
mierowi Beginowi list w tej
sprawie. Treści tego listu nie u-

jawniono. Komentatorzy praso­
wi zwracają uwagę, że Biały
Dom obawia się, że decyzja rzą­
du izraelskiego może w poważ­
nym stopniu utrudnić zawarcie

układu pokojowego między E-

giptem a Izraelem. •

Agencje prasowe zwracają u-

wagę, że w Tel-Awiwie zako­
munikowano o planach rozsze­
rzenia osiedli izraelskich na o-

kupowanym zachodnim brzegu
Jordanu po posiedzeniu, na któ­
rym gabinet Begina „w zasa­
dzie” zaakcentował amerykań­
ską propozycję traktatu pokojo­
wego z Egiptem, oczywiście po
wprowadzeniu do niego szere­
gu istotnych poprawek, Z donie­
sień, jakie napłynęły z Kairu

wiadomo, że również rząd egip­
ski wprowadził do projektu pe­
wne „modyfikacje”.

Potrzebny światowy
fundusz mieszkaniowy
MEKSYK (PAP). Uczestniczą­

cy w XIII Światowym Kongre­
sie Architektury specjalista ja­
poński, Kenzo Tange, wyraził
przekonanie, iż eksplozja demo­
graficzna doprowadzi świat do

straszliwego kryzysu mieszkanio­
wego.

Prognozę swą oparł architekt

japoński na wyliczeniu, iż do ro­
ku 2000 ludność świata zwiększy
się z 4 do 7 miliardów, przy
czym sytuację zaostrzy stała mi­
gracja ludności wiejskiej do
miast. Trzeba tedy będzie zbu­

dować mieszkania dla co naj­
mniej 3 miliardów ludzi.

Japończyk Tange zwrócił rów­
nież uwagę na fakt, iż nie ist­
nieje dotąd odpowiednik organi­
zacji do spraw żywienia i rol­
nictwa w dziedzinie mieszkanio­
wej. „My, architekci, musimy
zająć się tą sprawą, gdyż nikt
nie zna lepiej od nas rozmiarów

kryzysu mieszkaniowego na

święcie” — powiedział Kenzo

Tange apelując o powołanie
światowego funduszu mieszka­
niowego.

Zakończenie debaty parlamentarnej
nad „sprawą Moro"

RZYM (PAP). W piątek w

parlamencie włoskim zakończy­
ła się czterodniowa debata nad
taw. sprawą Moro. iRządowy ra­
port na temat aktualnego sta­
nu śledztwa w sprawie porwa­
nia i zabójstwa Aldo Moro oraz

obecnej sytuacji na froncie wal­
ki z terroryzmem, przedstawił
24 bm. minister spraw wewnę­
trznych Virginio Rognoni.

Na zakończenie debaty, 27 bm.

parlament włoski zdecydowaną-
większością głosów uchwalił re­
zolucję, w której pięć partii o-

becnej koalicji parlamentarnej
wyraża solidarność z rządem i

aprobuje wspólną linię postępo­
wania, jaką zajął rząd i demo­
kratyczne siły polityczne w

dniach porwania Aldo Moro. Je­
dnocześnie rezolucja wzywa
rząd, aby możliwie szybko in­
formował parlament o przebie­
gu śledztwa przeciwko zabój­
com byłego przewodniczącego'

chadecji oraz podjął kroki w

celu rychłego wcielenia w ży­
cie ustawy o reorganizacji sił

bezpieczeństwa. Apeluje także
do sił porządku i organów śled­
czych o zintensyfikowanie walki
z siłami terroru i dywersji. W

rezolucji zastrzega się również
możliwość powołania specjalnej
komisji parlamentarnej, która

zajęłaby się okolicznościami

porwania i zabójstwa Aldo Mo­
ro oraz przebiegiem śledztwa w

tej sprawie.
Odpowiadając na wysuwane

pod adresem rządu zarzuty, iż
nie Wyświetlił dotąd w pełni o-

koliczności krwawej tragedii
sprzed kilku miesięcy,, włoski

minister powołał się m. in. na

tajemnicę, jaka wciąż otacza

zamach na Kennedyego, pod­
kreślając, iż przestępstwa poli­
tyczne pozostają często „niewy­
jaśnione i bezkarne”.

Sztandar dla nowosądeckiego WZKR
(Inf. wł.) W województwie

nowosądeckim działa 27 Spół­
dzielni, Kółek Rolniczych, świad­
cząc na rzecz wsi usługi rolne,
transportowe, budowlane i prze­
mysłowe. Gospodarują one nad­
to na 2.161 hą, prowadząc hodo­
wlę bydła, trzody chlewnej, o-

wiec i produkując paszę. Warto
też wspomnieć, że SKR-y patro­
nują rozwojowi rolniczej oświa­
ty — co roku przybywa w wo­
jewództwie ok. 500 absolwentów

przysposobienia rolniczego.
Dowodem uznania dla dorob­

ku kółek rolniczych była wczo­
rajsza uroczystość wręczenia
sztandaru dla Wojewódzkiego
Związku Kółek Rolniczych, u-

fundowanego przez Radę WZKR

w Nowym Sączu. Uczestniczyli
w niej m. in. I sekretarz KW
PZPR Henryk Kostecki, prezes
CZKR, wiceminister rolnictwa
Józef Krotiuk, prezes WK ZSL

Zbigniew Barylak i wicewoje­
woda nowosądecki Władysław
Faber. Sztandar na ręce prezesa
WZKR. Adolfa Olesiaka przeka­
zał przewodniczący Rady WZKR,
sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu — Antoni Rączka.

Zasłużeni działacze i pracow­
nicy WZKR otrzymali odznacze­
nia państwowe. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski odznaczony został przewod­
niczący Rady WZKR — Anto­
ni Rączka.

(d)

Modernizacja sieci

telefonicznej Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w miastach, miasteczkach i
wsiach. Oni także zapewniają
łączność telefoniczną na terenie

naszych największych inwesty­
cji przemysłowych — w hucie

„Katowice”, HiL, Zakładach A-

zotowych w Tarnowie, Cemen­
towni „Ożarów”. Do tego dodać

należy jeszcze rurociąg w ZSRR
i Cukrownię „Kaba” na Węg­
rzech.

Najważniejsze prace wykony­
wane przez KPRT dla Krako­
wa dotyczą montażu nowocze­
snych central na licencji „Pen-
taconta” w Dębnikach i Woli

Duchackiej, centrali „ARF-102”

produkcji węgierskiej na licen­
cji szwedzkiej firmy „Ericsson”
m. in. w Nowej Hucie. Właśnie
w Nowej Hucie zastaję przy pra­
cy specjalistę węgierskiego, Jo-
zsef* Mczei, który w Krakowie

pracuje już 5 lat. Chwali sobie

współpracę z pracownikami
KPRT. Na miejscu jest także
szef .przedstawicielstwa firmy
„Budavox” w Polsce, Otto Pal-

volgyi. Czuwa nad rytmiczny­
mi dostawami części z Węgier
do Krakowa.

Tak więc dzięki współpracy
węgiersko-po.lskiej modernizuje
się sieć telekomunikacyjna Kra­
kowa. (m-gi)

Komunikat MO
27 bm. w godzinach przedpołudniowych ujawniono kradzież

B wagonu części przesyłki kolejowej zawierającej 50 nabojów
ze sprężonym trującym środkiem chemicznym produkcji wę­
gierskiej pn. „GP-2” (etylen-oksyd) grożącym śmiertelnym za­
truciem zarówno w działaniu wewnętrznym jak i zewnętrz­
nym. Naboje, zawierające ten silnie trujący środek, są zbliżone

konstrukcją i wyglądem do nabojów stosowanych w autosyfo­
nach, różniąc się jedynie kolorem (ciemnoczerwonym) i kryzą
szerokości 1,5 cm na jednym końcu naboju.

W związku z powyższym — Komenda Stołeczna MO ostrzega
osoby, które mogły wejść w posiadanie skradzionych przedmio­
tów przed ich jakimkolwiek użyciem — z uwagi na bezpośred­
nie zagrożenie dla życia, oraz apeluje o przekazanie nabojów
lub sygnału, o ich posiadaniu do Komisariatu Kolejowego MO
Warszawa-Gdańska, tel. 31-11-16 lub do najbliższej jednostki
MO.

Od 26 października do 31 grudnia 1978 r.

sprzedaż telewizorów na raty!
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w

Krakowie uprzejmie informuje, że w okresie od 26. X. do
31. XII. 1978 r. w sklepach WPHW wprowadza się nowe, do­
godne warunki sprzedaży na raty telewizorów:

• produkcji krajowej i z importu do odbioru programu
czarno-białego, o ekranach do 16 cali — I wpłata gotówkowa
tylko 20 proc, ceny

• produkcji krajowej i z importu do odbioru programu
czarno-białego (w tym również 20 i 24-calowe) — I wpłata
gotówkowa 10 proc, ceny

• do odbioru programu w kolorze — importowane z ZSRR
— I wpłata gotówkowa 25 proc. ceny. K-7466

Zawsze w sMe pclskiego rolnictwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wojteeki, członek Sekretariatu
NK ZSL Jadwiga Biernat, człon­
kowie kierownictwa PAN z wi­
ceprezesem prof. Szczepanem
Pieniążkiem, prezes CZSR „Sa­
mopomoc Chłopska”, minister
Jan Kamiński, wiceminister leś­
nictwa i przemysłu drzewnego
Józef Kardyś, wiceprezes CZKR
Tadeusz Białkowski. Licznie re­
prezentowane były władze wo­
jewództw współpracujących z

uczelnią, w tym władze politycz­
ne i administracyjne woje­
wództw: miejskiego krakowskie­
go, nowosądeckiego i tarnowskie­
go. W uroczystości uczestniczyli
rektorzy uczelni rolniczych z ca­
łego kraju, rektorzy krakowskich

wyższych uczelni, przedstawicie­
le uczelni i placówek nauko­
wych z krajów socjalistycznych.
Przybyli także przedstawiciele
placówek dyplomatycznych w

Krakowie.
Rektor Akademii Rolniczej

prof. Tadeusz Wojtaszek przy­
pomniał bogate tradycje uczelni,
jej dorobek naukowy, udział w

najważniejszych badaniach,
współpracę z podobnymi uczel­
niami za granicą. Szczególnymi ■

osiągnięciami może poszczycić
się AR we współpracy z prak­
tyką rolniczą Wszystkie prace
tu powstające, wszystkie bada­
nia dobrze służą rolnictwu w ca­
łym kraju. — Ale te osiągnięcia
— podkreślał rektor — zawdzię­
czać należy rzetelnej pracy nie

tylko pracowników nauki, ale
wszystkim kolejnym rocznikom

młodych ludzi, którzy tu rozpo­
czynają naukę.

Znaczenie krakowskiej Akade­
mii dla rolnictwa krajowego
obszernie omówił jej absolwent,
wicepremier Longin Cegielski.
Podkreślił pomoc krakowskiego
ośrodka naukowego w organizo­
waniu podobnych placówek w

całym kraju na przestrzeni
sześćdziesięciolecia. Natomiast

prof. Tadeusz Lityński nakreślił

rys historyczny nauk rolniczych
w Krakowie od chwili odzyska­
nia niepodległości.

Miłym akcentem wczorajszej
uroczystości była dekoracja pra­
cowników uczelni wysokimi od­
znaczeniami państwowymi. Krzyż
Komandorski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał Tadeusz Li­
tyński. Tytuł i honorowe odzna­
ki „Zasłużony Nauczyciel PRL”

— Jan Filipek i Władysława
Niemczyk. Krzyże Oficerskie
Orderu Odrodzenia Polski —

Władysław Bała i Piotr Prochal.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski — Bolesław

Adamczyk, Krzysztof Bieniarz,
Eugeniusz Gorlach, Wieńczysła­
wa Kozera, Jan Mach, Walerian

Oryszczak, Mieczysław Pałasiń-

ski, Jan Pielka, Władysław Ptak,
Bogusław Samotus, Eugenia Sa­
wicka, Tadeusz Tworzydło, Ze­
non Żiżka. Wręczano również

Złote, Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi. Ponadto — odznacze­
nia im. Janka Krasickiego, wiele
odznak resortowych i regional­
nych oraz TKKŚ.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował prof. Krzysztof Bie­
niarz.

A potem przemawiali nie tylko
oficjalni goście, ale również wy­
chowankowie Akademii. To, iż

mogą dziś zajmować odpowie­
dzialne stanowiska — podkreśla­

li — zawdzięczają dobrej, kra­
kowskiej szkole — nauczycielom
i atmosferze, którą wychowaw­
cy stwarzają tu młodym ludziom.

(ep)
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Bez udziału Wisły
kolejne mecze ligowe

W sobotę i niedzielę rozegranych zostanie 7 spotkań o mistrzo­
stwo I ligi w piłce nożnej. Nie odbędzie się jedynie mecz Arka
Gdynia — Wisła, który z uwagi na występ krakowian w dniu
1 listopada w Pucharze Europy przełożono na 22 listopada.

Piłkarze Wisły intensywnie
przygotowują się do środowego
meczu ze Zbrojovką Brno. Wczo­
raj wyjechał do Koszyc trener
wiślaków Orest Lenczyk, aby je­
szcze raz zobaczyć w akcji mis­
trza Czechosłowacji, Zbrojovka
gra bowiem w Koszycach mecz

ligowy z tamtejszą Lokomotivą.
Przed tym meczem drużyna z

Brna zajmuje w lidze 10 pozy­
cję, mając na swoim koncie 8

pkt. (lider tabeli Dukla Praga
ma 13 pkt). Piłkarze Wisły ma­
ją też w planie (we wtorek)
oglądnięcie pierwszego pojedyn­
ku w Brnie, zarejestrowanego
na taśmie magnetowidowej.

Z sobotnio-niedzielnych spot­

kań najciekawiej zapowiada się
występ nadspodziewanie dobrze

spisującej się Odry Opole (IV
miejsce w tabeli) w Warszawie

przeciwko Legii. Lider tabeli
Ruch podejmuje Śląsk Wrocław,
wicelider Widzew wyjeżdża na

mecz do Szczecina z Pogonią.
Ponadto grają: ŁKS — Polonia,
Szombierki — Stal, Zagłębie —

Gwardia i Lech — GKS Katowi­
ce.

W II lidze Cracoyia podejmu­
je u siebie Radomiaka i kibica

zastanawiają się, czy krakowia­
nie przełamią „czarną passę”.
Natomiast Wisłoka Dębica gra w

sobotę w Piotrkowie z beniamin-
kiem — Concordia. (ans)

Podhale — Baildon 4:2
Z dalekopisu

SPOTKANIE

(tor) Przebywający z wizy­
tą oficjalną we Francji mi­
nister spraw zagranicznych
ZSRR, Andriej Gromyko,
został w piątek przyjęty w

Pałacu Elizejskim przez pre­
zydenta Francji, Valery’ego
Giscard d’Estaing.

UMOWA
W' Sztokholmie podpisano

27 hm. umowę o współpracy
między Polską Akademią
Nauk a szwedzką Królewską
Akademią Nauk na lata
1979—80 .

ZWYCIĘSTWO
Czwartkowe wybory uzu­

pełniające do Izby Gmin w

dwóch okręgach wyborczych,
w Pontefract w Anglii i
Berwick-East Lothian w

Szkocji przyniosły zwycię­
stwo Partii Pracy, która o-

becnie dysponuje w parla­
mencie 308 mandatami.

NOMINACJA

Prezes Rady Ministrów na

wniosek ministra handlu

wewnętrznego i usług po­
wołał magistra Lucjana Ja­
skólskiego na stanowisko

podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Handlu Wewnę­
trznego i Usług.

PRÓBA
W’ czwartek w Stanach

Zjednoczonych przeprowa­
dzono na przylądku Canave-
ral kolejną próbę z rakietą
typu „Trident”.

ZAMIESZKI

Jak podało radio irańskie,
w Kermanszach, mieście W
zachodnim Iranie, doszło
znów do zamieszek. Demon­
stranci zaatakowali biura

gubernatora i podpalili kilka

budynków. O zamieszkach
donoszą również z innych
miast kraju. W Teheranie
natomiast panował w zasa­
dzie spokój.

Więcej rozwagi!

Protest władz NRD
w Senacie Berlina Zach.

BERLIN (PAP). Jak poinfor­
mowała agencja ADN, 26 bm. na

przejściu granicznym między
NRD a Berlinem Zachodnim w

Staaken żołnierze służby grani­
cznej NRD stwierdzili obecność
dwóch uzbrojonych zachodnio-
niemieckich policjantów w po­
ciągu relacji Berlin — Ham­
burg, którzy stwierdzili, że zle­
cono im kontrolę dworca Span-

dau (w Berlinie Zachodnim) i

wyżej wymienionego pociągu w

związku z poszukiwaniem ter­
rorysty.

Kompetentne organa NRD o-

desłały obu policjantów do Ber­
lina Zachodniego.

Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych NRD złożyło w Senacie
Berlina Zachodniego energiczny
protest przeciwko bezprawne­
mu wtargnięciu umundurowa­
nych i uzbrojonych pracowni­
ków policji Berlina Zachodnie­
go na terytorium państwowe
NRD.

Tragiczny rekord

Jak poinformowała Komenda
Główna Milicji Obywatelskiej
ubiegła doba przyniosła rekordo­
wą ilość tragicznych wypadków
drogowych, w których zginęły
34 osoby, w tym 19 pieszych.
Bardzo trudne warunki atmo­
sferyczne, niefrasobliwość kie­
rujących pojazdami, które często
z poważnymi usterkami porusza­
ją się po drogach, a także kary­
godny brak ostrożności pieszych
— oto główne przyczyny trage­
dii. (k)

Na odnowę
zabytków Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia przez 1 rok po 100 zł mie­
sięcznie.

Pracownicy sklepu cukierni­
czego WSS „Społem” nr 323

przy pl. Kolejowym w Krako­
wie zawiadomili nas o wpłace­
niu 2 tys. zł.

Grupa wiertaczy górników z

Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Geologicznego Budownictwa Wo­
dnego w Krakowie od 1977 r.

pracuje przy badaniach techni­
cznych podłoża gruntowego re­
waloryzowanych kamienic. Dy­
rekcja przedsiębiorstwa zawia­
damia nas o zwiększeniu ilości

brygad z.atrudnionych przy pra­
cach odkrywkowych. (e)

Podhale — Baildon 4:2 (0:1,
1:1, 3:0). Bramki dla Podhala:
Sikora, A. Chowaniec, S. Cho­
waniec, Ziętara po 1, dla Bail-
donu: Krawczyk i Drab po 1.

Sporo strachu najedli się no­
wotarscy kibice żądni zwycię­
stwa swoich pupili po ostatnich

ligowych niepowodzeniach. No­
wotarżanie rozpoczęli mecz

wolno, już w 3 min. stracili

bramkę. Potem nadal grali żle,
gubiąc się w skomplikowanych
i zbyt indywidualnych akcjach.
Kosztowało to utratę drugiej
bramki i w połowie meczu wy­
nik brzmiał 2:0 dla gości.

’

Pomimo kontaktowej bramki

Sikory, próby uporządkowania
gry na tafli nie przynosiły re­
zultatów. Mobilizacja nastąpiła
na 8 min. przed końcem spot­
kania, kiedy to najpierw wy­
korzystując przewagę liczebną
A. Chowaniec wyrównuje, a

kilkanaście sekund później S,
Chowaniec zdobywa prowadze­
nie. Szarotki idą za ciosem i z*

moment Ziętara ustala wynik
meczu.

Pomimo zwycięstwa mistri
Polski nie spisał się jak nale­
żało tego oczekiwać, widoczny
to jednak efekt zmęczenia ligo­
wymi i pucharowymi bojami, a

ponadto brakiem kilku kontu­
zjowanych zawodników. (js)

Pozostałe mecze: GKS Kat. —

ŁKS 3:4 (1:1, 1:2, 1:1), Legia —

Naprzód 1:7 (0:1, 1:1, 0:5), Za­
głębie — Stoczniowiec 7:1 (2:0,
1:0, 4:1).
1. ŁKS 12 19 64—36
2. Zagłębie 12 18 66—36
3. Podhale .11 15 52—28
4. Naprzód 12 13 40—38
5. Baildon 11 11 39—41
6. Katowice 12 6 27—50
7. Legia 12 6 25—53
8. Stoczniowiec 12 6 29—60

Piłkarskie to i owo

Obradują KSR-y
W „Mera”—KFAP - kompleksowy program zadań społeczno-wycho­
wawczych W „Gliniku” i „Stolbudzie” — dobre oceny wykonania

planów

Po mistrzostwach świata w

Argentynie z funkcji selekcjo­
nera reprezentacji Szkocji mu-

siał zrezygnować MCLEOD. Ki­
bice nie mogli mu wybaczyć, iż.
ich zespół odpadł już w grupie
eliminacyjnej. Następcą McLeo-
da został jeden z najbardziej
znanych trenerów szkockich
JOCK STEIN, który przez wie­
le lat prowadził drużynę Celtic

Glasgow (gościliśmy go w Kra­
kowie, kiedy jego drużyna gra­
ła z Wisłą w Pucharze UEFA i
została wyeliminowana przez
krakowian), a od nowego sezonu

był opiekunem Leeds United.

Po objęciu funkcji selekcjo­
nera Stein oświadczył: „Nie o-

biecuję cudu, ale mogę zagwa­
rantować, że nie będę szczędził
wysiłków, aby Szkocja awanso­
wała do grona najlepszych
drużyn Europy. Stać ją na to!"
Debiut Steina w roli selekcjo­
nera nie wypadł najlepiej.
Wprawdzie Szkoci pokonali
Norwegię 3:2, ale po słabej
grze, a zwycięska bramka pa-

dła dopiero z karnego na 3 młn,
przed końcem meczu.

Informowaliśmy już, że
austriacki piłkarz (gra od no*

wego sezonu w Barcelonie m.

in. z innym nowym nabytkiem
Bonhofem z RFN) HANS

KRANfiL okazał się najskute­
czniejszym zawodnikiem rozgry- .

wek ligowych 77/78 w Europie^
Grając w Rapidzie Wiedeń zdo­
był 41 bramek i tym samym
otrzymał „złote buty” przyzna­
wane przez „France Football".

Warto zaznaczyć, że dorobek
strzelecki Krankla — 41 bra­
mek — jest piątym w tabelach
najskuteczniejszych ligowych
piłkarzy. Jak dotąd, najwięcej
bramek zdobył Argentyńczyk
YAZALDE (Sporting Lizbona)4d
goli w 1974 r., a następnie Ju­
gosłowianin SKOBLAR (Mar­
sylia) 44 bramki w 1971 r., Ru­
mun GEORGESCU (Dinamo Bur

kareszt) — 43 bramki w 1977 r,
oraz Portugalczyk EUSEBIO

(Benfica Lizbona) 43 bramki u>

1963 r,

(ans)

(Inf. wł.) Krakowska Fabryka
Aparatów Pomiarowych ..Mera”

jest przedsiębiorstwem, w któ­
rym jak rzadko gdzie zasada je­
dności spraw produkcji i ludzi

znajduje odbicie w praktycznej
realizacji. Świadczy o tym,wczo­
rajsze posiedzenie KSR, które

jako jedno z bardzo nielicznych
w kraju w całości poświęcone
było omówieniu kierunków po­
lityki społecznej w zakładzie.

Sprawy te przedstawione zosta­
ły przez głównego specjalistę
przedsiębiorstwa Krystynę Stę-
borowską, która zapoznała ze­
branych z przeprowadzonymi
wśród załogi „Mera” — KFAP
badaniami dotyczącymi m. in.

zakładowego programu społecz­
no-wychowawczego.

Kompleksowe potraktowanie
tych spraw daje możliwość o-

pracowania z kolei programu
realizacji najważniejszych za­
dań społeczno-wychowawczych i

socjalnych obejmujących m. in.
zakończenie budowy ośrodka

wypoczynkowego w Limanowej,
dalszą rozbudowę podobnego <>-

biektu w Krynicy, rozbudowę
placówek gastronomii zakłado­
wej.

W posiedzeniu KSR uczestni­

czyli m. in. główny specjalista
ds. socjalnych Ministerstwa Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych —

Tadeusz Komorniczak, sekretarz
KRZZ Maria Wojciechowska,
sekretarz KD PZPR Krowodrza
Zofia Kosmala. (ts)

(Inf. wł.) W skład samorządu
robotniczego w Gorlickiej Fa­
bryce Maszyn Wiertniczych i

Górniczych „Glinik” wchodzi 141

osób, wśród nich — 49 robotni­
ków, reprezentujących wszystkie
wydziały produkcji podstawo­
wej. Wczorajsza KSR wybrała
9-osobowe prezydium, powie­
rzając funkcję przewodniczącego
I sekretarzowi KZ PZPR —

Leopoldowi Kolarzykowi.
Uczestnicy KSR zapoznali się

z wykonaniem zadań produkcyj­
nych i perspektywami na osta­
tnie dwa miesiące roku. Plan

wykonywany jest pomyślnie,
mimo iż „Glinik” boryka się z

trudnościami materiałowymi. O-
mówiono również realizacje
wniosków, podjętych na lipco­
wej sesji KSR — większość z

nich została — lub jest aktual­
nie — pozytywnie załatwiana.

W obradach uczestniczył
przedstawiciel Wydziału Nauki
i Oświaty KC PZPR — Jerzy
Jurczak. (d)

(Inf. wł.) Ocenie wykonania
zadań produkcyjnych za 9 mie­
sięcy br. i omówieniu spraw so­
cjalno-bytowych załogi poświę­
cono wczorajsze obrady KSR w

Zakładach Stolarki Budowlanej
w Grybowie. Na pomyślny prze­
bieg wykonania planu rzutują
tylko niewielkie zaległości w

produkcji na rynek — zwłasz­
cza okien dla budownictwa indy­
widualnego. Wynikają one głó­
wnie z braku tarcicy.

W sferze działalności socjalno-
bytowej „Stclbud” może posz­
czycić się oddaną w br. stołów­
ką na 250 miejsc i wyremonto­
waniem wielu innych pomiesz­
czeń i urządzeń socjalnych. Na­
dal jednak odczuwa się brak z

prawdziwego zdarzenia budynku
socjalnego o dostatecznej ilości
urządzeń, natrysków, umywalni
itp.

Konferencja zatwierdziła re­
gulamin samorządu, wybrała 6-
osobowe prezydium. Przewodni­
czącym został I sekretarz KZ
PZPR — Stefan Swięs. (d)

SALI i klimat
międzynarodowy

Z rozmów przeprowadzo­
nych w Moskwie przez
amerykańskiego sekre­

tarza stanu, Cyrusa Vance'a
nie mamy pełnych informa­
cji. Obie strony ze względu
na przedmiot i charakter ro­
kowań unikają całkowitego
podnoszenia kurtyny. Jednak­
że opierając się na doniesie­
niach prasy' radzieckiej i a-

merykańskiej można wnosić,
że zrobiono poważny kroić,
do przodu.

Oto co pisał dziennikarz a-

gencji TASS, Jurij Korni-
łow: „na podstawie danych,
jakimi dysponujemy, można,
stwierdzić, że pod pewnymi
względami nastąpiło dalsze'
zbliżenie stanowisk,, aczkol­
wiek to podejściu do niektó­
rych kwestii utrzymują się
nadal różnice". Wtóruje mu.

choć w nieco innym tonie.

Harry Dunphy z Associated
Press pisząc, że „to sto­
sunkach między USA a. ZSRR

rozpoczął się cieplejszy okres
mimo że wizyta sekretarza
stanu Vance’a nie doprowa­
dziła do uzgodnienia ostate-

czego tekstu porozumienia".
Przebieg dwudniowych ro­

kowań wydaje się wskazy­
wać, że obie strony przygo­
towują się do ostatecznego
etapu rozmów SALT-II. Zda­
niem Vance’a kolejna runda
rokowań powinna przynieść
rezultaty wystarczające, aby
podjąć odpowiednie przygo­
towania do przedstawienia
projektu gotowego porozu­
mienia SALT II uczestni­
kom szczytu amerykańsko-
radzieckiego z udziałem L.
Breżniewa i J. Cartera.

Jeśliby nawet skonfronto­
wać rzeczowe wypowiedzi
prasy radzieckiej ze skłon­
nością prasy amerykańskiej
do wyprzedzania wydarzeń i
szukania sensacji, to i tak

należy dojść do wniosku, że

rozmowy w Moskwie były

ważnym etapem. Co prawda
na początku rozmów Gromy-
ki z Vancem źródła amery­
kańskie skłonne były uwa­
żać, że wszystkie sporne pro­
blemy zostaną rozwiązane i
układ przybierze ostateczną
formę, ale te same źródła po
zakończeniu rozmów nie wy­
kazywały rozczarowania.

Niedawna decyzja prezy­
denta USA w sprawie podję­
cia produkcji niektórych ele­
mentów broni neutronowej
— która spotyka się ze zde­
cydowanym protestem świa­
towej opinii publicznej —

również. pogarsza klimat wo­
kół rokowań SALT. Miejmy
jednak nadzieję, że odpotoie-
dzialni za ten stan rzeczy po­
litycy za oceanem wyciągną
wnioski z tej sytuacji i nie

zechcą storpedować kolejne­
go ■'finiszu SALT II.

ANDRZEJ JONAS

PA Interpress

Piłkarze Anderlechtu

przed sądem
Trzej piłkarze Anderlechtu

Bruksela Haan, Thissen i Broos

mogą zostać pociągnięci do od­
powiedzialności sądowej za od­
mowę poddania się testom an­
tydopingowym. Jak wynika z

raportu policji, po meczu o Pu­
char Zdobywców Pucharów
Anderlecht Bruksela — CF Bar­
celona kontroli antydopingowej
powinno poddać się po trzech
piłkarzy z każdej drużyny. Do

kontroli, nie stawili się zawod­
nicy Barcelony, co spowodowa­
ło, że Haan, Thissen i Broos
również odmówili udziału w

testach.
Działacze Anderlechtu twier­

dzą, że decyzję o poddaniu kont­
roli antydopingowej piłkarzy
może podjąć tylko Europejska
Unia Piłkarska (UEFA). Policja
jednak nie zgadza się z takim
stanoioiskiem, powołując się na

przepis z 1965 r., który mówi, że
w Belgii każdy człowiek może być
poddany kontroli antydopingo­
wej, a za odmowę udziału w te­
stach grozi kara trzech miesię­
cy więzienia lub grzywna do 80

tys. frankóto.

Kalendarzyk sportowy
Piłka nożna, II liga: Craco­

yia — Radomiak, niedziela godz.
11, klasa międzywojewódzka,
Garbarnia — Sandecja, niedzie­
la godz. 14, stadion Korony,
Skawinka — JKS Jarosław,
niedziela godz. 14.

0 Hokej, II liga: Cracoyia —

KTH — sobota i niedziela gedz.
18.

+ Piłka ręczna mężczyzn, I

liga: Hutnik — Anilana Łódź,
sobota godz. 17, niedziela godz.
13, II liga: Cracovia — Warsza­
wianka, sobota godz. 17, nie­
dziela godz. 11 hala Wawelu,
Unia Tarnów — AZS Białystok,
sobota godz. 18, niedziela godz.
10, hala ul. Chemiczna 2.

Karting: eliminacja mi­
strzostw okręgu i zawody mię­
dzynarodowe z udziałem repre­
zentantów Ziliny (CSRS), nie­
dziela godz. 10, stadion Wisły.

Boks, II liga: Wisła — So­
kół Piła, niedziela godz. 11,
hala ul. Reymonta, o wejście
do II ligi: Hutnik — Miedź Le­
gnica, niedziela godz. 9 .30, hala
ul. Igołomska.

Rajd „Złota Kropla”
Ostatnio odbył się I Rajd Sa­

mochodowy „Złota Kropla”. I

miejsce zajęła załoga: Teresa i

Andrzej Wawrzyccy „Fiat 126p”,
III miejsce: Leszek Piwarski i

Dariusz Szewczyk.

Porażka siatkarek Wisły
Wczoraj wystartowała I liga

siatkarek. W inauguracyjnym
meczu nie powiodło się druży­
nie Wisły, która przegrała W

Świdnicy z beniaminkiem —

Polonią 1:3 (13:15, 15:10, 14:16,
7:15). Decydujące znaczenie miał
trzeci set wygrany po zaciętej
walce przez Polonię. W ostat­
nim, czwartym secie krako­
wianki oddały inicjatywę dru­
żynie ze Świdnicy.

W drugim meczu doszło do

olbrzymiej niespodzianki, bro­
niące tytułu mistrza Polski siat­
karki Czarnych Słupsk przegra­
ły u siebie ze Stalą Bielsko 1:3
(15:4, 12:15, 13:15, 5:15). Kolejne
mecze dziś i jutro, w niedzielę
Wisła gra w Słupsku z Czarny­
mi. (S)

Nowe władze
Klubu Dziennikarzy

Turystycznych
Wczoraj odbyło się zebranie

sprawozdawczo-wyborcze Klubu

Dziennikarzy Turystycznych w

Krakowie. Po wysłuchaniu
sprawozdania ustępującego za­
rządu i dyskusji, wybrano no­
we władze. Na czele 4-osobowe-

go Zarządu stanął red. Jacek
Stroka („Tempo”), wiceprzewo­
dniczącymi zostali: Krystyna
Kamińska („Dziennik Polski”) i
Kazimierz Zimnal, ponadto do
Zarządu wszedł Jan Otałęga
(„Dziennik Polski”).

W kilku wierszach
• Na turnieju w Bazylei Fi-

bak pokonał kolejno: Coxa (W.
Bryt.) 6:2, 6:3 i Pinnera (RFN)
6:4, 6:3 i awansował do półfi­
nału, gdzie zmierzy się ze zwy­
cięzcą meczu Vilas — Gehring-

© Na gimnastycznych MŚ mi­
strzem świata w wieloboju w

konkurencji mężczyzn został
Andrianow (ZSRR) - 117.200

pkt. przed Kenmotsu (Japonia)
116.550 i Ditiatinem (ZSRR) —

116.375 pkt.
9 W- pięściarskim meczu re­

prezentacji młodzieżowych 'W
Kielcach Polska pokonała Wę­
gry 1:4.

@ W towarzyskim meczu pił­
karskim młodzieżowych repre­
zentacji Węgry pokonały ZSRR
1:0 (1:0).

® Na Olimpiadzie Szachowej
w Buenos Aires Polska pokona­
ła Malezję 3,5:0,5, ZSRR poko­
nał Walię 3:1, USA — Parag­
waj 3:1.

(& W Stoeren w towarzyskim
międzypaństwowym meczu piłki
ręcznej kobiet Polska pokonała
Norwegię 18:15 (9:9).
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IŁ JEST PRAWDĄ że Kazimierza
Kurasia zna dobrze cała Huta, ale

prawda, źe ludzie z law sejmowych
znają go lepiej oiż jego wyborcy.

Nikt nie zarzuci Kurasiowi, że przez trzyna­
ście lat posłowania siedział cicho .w Sejmie.
Byłoby to nieuczciwe Niejeden z posłów słu­
chając wystąpień delegata j nowohuckiego
kombinatu zastanawia) się nieraz, dlaczego
właśnie tamten potrafi mówić publicznie o

sprawach, nad którymi inni dyskutują tylko
w kuluarach: dlatego, że jest posłem robot­
niczym, czy dlatego, że stara się być po pro­
stu sobą.

Wiedziano, że Kurasiowi, nie chodziło o for­
malne zabieranie głosu. On miał rzeczywiście
coś do powiedzenia Nie zawsze też jego wy­
powiedzi były przyjemne dla rządowej loży.
I nie zawsze odnosiły, skutek

Z wystąpienia posła Kurasia W 1971 r.:

„Należy stwierdzić, że w ostatnich latach ob­
serwowało się zjawisko systematycznego spad­
ku autorytetu posła wśród swoich wyborców,
a także i w Sejmie. Zachodzi więc pytanie: ja­
ka powinna być jego rota? Trzeba powiedzieć
otwarcie, że często posłowie, przede wszystkim
z terenu, szamotali się jak ryby w sieci, ale

przecież ich możliwości w działaniu miały swoje
granice. Istnieje bezwzględna konieczność, aby
społeczeństwo było Informowane o podejmowa­
nych w jego interesie dezyderatach, ich realiza­
cji oraz omawianych przez posłów problemach
w komisjach i na Sejmie. W moim przekonaniu
desygnowani przez partie posłowie powinni w

pełni odpowiadać za realizację jej polityki,
szczególnie w .obecnych nowych warunkach, ale
trzeba ich traktować poważnie j w pełni im
ufać”.

Niektórzy mówią o nim: to prawie żywa
legenda. Ryzykowne stwierdzenie. Legenda
czynnemu działaczowi nie zawsze służy, cza­
sem pomaga, ale nieraz bywa uciążliwym ba- ..

lastem. Człowiek obdarzony kredytem spo­
łecznego zaufania nie jest zawsze w stanie
spełnić oczekiwań 'wszystkich. ani wszystkich
zadowolić, im dłużej pełni swą funkcję,, tym
bliższa chwila, tv której usłyszy, że nie jest
już tym jakim chcieii go widzieć lub jakim
był kiedyś. Ludzie nie zawszę zwracają uwa­
gę na upływ lat i nie patrzą, że. zmieniają się
warunki od których przecież, może bardziej
niż od, czego innego, uwarunkowana jest sku­
teczność działania człowieka, któremu powie-

czyli poselski mandat. Może właśnie dlatego
spotkać można w Hucie opinie, że poseł Ku­
raś już nie ten co dawniej. I to, że się zmie­
nił może być prawdą, choć wcale nią być me

musi.

Jak go widzą jedni
Takie porównanie On zabierał głos i inni.

Przed dwudziestoma Taty, gdy zaczynał dzia­
łać w Hucie i potem, gdy otrzymał poselski
mandat. Jemu słuchacze bili, brawo, innym nie,
chociaż ori nie miał jeszcze nawet matury, a

tamci dyplomy Wyższego wykształcenia. Mów­
cami jednak., byli różnymi i nie każdy był w

stanie wyrazić to. cc czuła załoga. Kuraś po­
trafił. To ludzie zapamiętali wtedy i pamię­
tają do dziś. To by! prawdziwy „człowiek z

ludu” — mówią. Radykalny, ale konkretny w

wypowiedziach, przez to nieraz uciążliwy dla
• etatowych działaczy, choć żaden z nich, nie

móg) go pomówić o demagogię.
Zawsze mówił ber arogancji, * umiarem ale

uderzał w sednu, bez, jakichś tam krytycznych
uogólnień, bez liczenia na tani poklask. Punkto­
wał sprawy konkrelne znane jemu i tym, któ­
rzy mu bili brawo. Dlatego może mniejszą sym­
patią cieszył się w kierownictwie, kn któremu
adresował niejedną uwagę. Mówi) jak jest, a

jak być nie powinno. W kłopotliwej sytuacji sta­
wiał swoieb adwersarzy.

Tak go poznali. Z tą właśnie postawą ko­
jarzył iro się Kuraś — poseł na Sejm, działacz
partyjny Komitetu Zakładowego, późniejszy
członek Egzekutywy Komitetu Fabrycznego,
uważany za partnera w dyskusji, z którym
należało się liczyć, nie tylko za brygadzistę,
którego można było co najwyżej tolerować.
Taki obraz utrwalił się w Zakładzie Kokso­
chemicznym : jeżeli teraz ktoś powiada, że się

Kuraś zmienił, to właśnie tamie lata przypo­
mina dla porównania.

— Jak to się zmienił? — pytam, przecież
to ten sam brygadzista, taki sam mówca z

polotem jak dawniej? — A jednak się zmie­
nił, powtarza ten i ów uparcie, nie z zawiścią
przecież, a z jakimś żalem, że poseł widzi już
ich codzienne sprawy z wyższego piętra wta­
jemniczenia, a nie jak oni — z parteru. Cza­
sem ktoś powie: Kuraś nosi głowę wyżej niż

dawniej, ale to już chyba z osobistego żalu,
bo do Kurasia to pomówienie o zadartą gło­
wę nie za bardzo pasuje. Jeszcze inni powie­
dzą. że zrobił karierę, ale to też nie .tak. Nie
miał nigdy ambicji łatwego ustawienia się w

JERZY PIEKARCZYK
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życiu. Gdyby taką miał, to by sobie załatwił
już dawno potrzebne papiery i poszedł „w
d^-rektory” lub na jakieś inne, dobre stanowi­
sko. A przyszłość? Gdyby w przyszłości po­
został tutaj, to byłoby niesprawiedliwe dla

niego, bo przecież doświadczenie ma duże,
wie jak postępować ? ludźmi, więc nie powi­
nien na Koksowni przesiedzieć do emerytury.
Taką opinię też można.usłyszeć. Jednak wśród
wszystkich słów uznania za czas poświęcany
załatwianiu indywidualnych spraw ludzkich i
tych ogólnych, społecznych, gdzieś błądzi nie­
jasne przeświadczenie, że Kuraś już zbyt bli­
sko tych, do których dawniej adresowa! sło­
wa krytyki, że stępił nieco jej ostrze.

— Przymiotników używa powiem
panu, więcej niż dawniej, a ludzie nie lubią
przymiotników, nie chcą ubarwień, wolą sły­
szeć wprost jak jest, jak będzie, bez łagodzeń,
bo nie zawsze już wystarcza im odwoływanie
się do tego, co dokonano Forma wypowiedzi
pozostała zgrabna jak dawniej, ale gdzieś
wywietrzały konkrety. A kiedyś były i dlate­
go niektórzy z załogi mówią, że „ich czło­
wiek" się zmienił. Działalność poselska też

pochłania mu więcej czasu niż dawniej. Zno­
wu porównują: był zawsze tam gdzie go po­
stawiono, przy czarnej robocie, bo na „wę-
glowni” brygadzista czystej roboty nie ma.

Wtedy miał mniej funkcji społecznych, ale
częściej bywał wśród ludzi tutaj w Zakładzie,
gdzie teraz częściej jest gościem. Prawda, że

gdy ma czas przychodzi, ale obowiązków spo­
łecznych dużo, a czasu- nie przybywa.

— Na zebraniach to mówią? — pytam.
Skądże znowu. Taka już w tych ludziach na­
tura, że nie powiedzą, co siedzi-w nich, a

wychodzi to dopiero podczas prywatnych roz­
mów, jak jakaś cicha pretensja, że dzisiejszy
Kuraś to już nie taki „rzeczywisty robociarz”

jak przedtem. Każdy wie, że to posłowanie
czas mu również prywatny zabiera, ale czę­
sto jest tak, że nie wiedzą ludzie o co się w

Sejmie rzeczywiście spiera poseł-brygadzista.
Dawniej kupili „Glos" i było o Kurasiu. Te­
raz jakby mniej, więc i rzadziej się dowia­
dują co myśli o takich czy innych problemach.
To nie on się do tego przyzwyczai? — zacznie
tłumaczyć ktoś z jego kolegów - to raczej je­
go przyzwyczajono Nie zmienił się w takim
stopniu jak przypuszczają niektórzy, ale nie­
sprawiedliwie mówić, że pozostał takim jak
był. Uległy zmianie warunki w których się
kształtował, nie wszystko jest tak jasne i
jednoznaczne jak się ludziom wydaje. Nie
można mieć o to pretensji do posła. Tak się
jakoś składa, że działacz nie może ciągle
schodzić i wchodzić przy gromkich oklaskach..
Choćby tego pragnął, choć powinien...

Z korespondencji:
„Szanowny Poite! Mieszkam koło Limąnawy,

ale słyszałam od wielu osób, i.e poseł Kuraś za­
wsze pomoże ludziom, gdy się zwrócą do niego.
Życzę, aby wszystkie podejmowane sprawy mógł
■Pan załatwiać pozytywnie...”

Jak go widzą inni

Dla innych poseł Kuraś dziś, to człowiek o

znacznie szerszych horyzontach niż dawniej.
Dojrzał, wyrobił się — mówią. Nie patrzy na

problemy wąsko, wycinkowo, widzi perspek­
tywicznie. Człowiek o takiej jak on praktyce
rozumie, że w pewnych sytuacjach trzeba
powstrzymać emocje Rozwaga i doświadcze­
nie nakazują zachować dystans do wielu
spraw, analizować je spokojnie aby rozróżniać
co jest a co nie jest realne do załatwienia.
Zaczynał działać w hucie niemal od zera, a

potrafił zdobyć zaufanie, autorytet i nie zgu­
bił się podczas trudnych lat w jakich przyszło
mu dzierżyć poselski mandat Szedł naprzód,

ale nie dzięki dyplomacji, tylko że posiadł
umiejętność wyczuwania hierarchii spraw.
Po 1965 r. kiedy zasiadł w. Sejmie zaczęły się
problemy i niełatwo było zabierać głos. A
Kuraś mówił, nie bacząc że ktoś się krzywi.
• „Inni” tłumaczą mi: zmiana jaką przeszedł
ten poseł w ciągu swoich kadencji to było
przejście od żywiołowości do skuteczności. I

jeszcze jeden efekt, tych lat spędzonych na

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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0 NOWYM SĄCZU
- list czwartyI

Z WIELKĄ UWAGĄ przeczyta­
łem artykuł Adama Ogorzałka pt.
„3 listy o Nowym Sączu” zawierają­
cy propozycje autora dotyczące oży­
wienia Nowego Sącza oraz odpowie­
dzi udzielone przez prezydenta Wie­
sława Oleksego i i sekretarza KM
PZPR Jana Koszkula. Ponieważ ży­
czeniem autora jest, aby owa kore­
spondencja „stała się przedmiotem
obywatelskiej dyskusji” pragnę i ja
dorzucić, kilka propozycji, ponieważ
czuje się sądecziriinem" (podobno
obywatelstwo tego grodu jest doży­
wotnie. czego dowodem liczn» kluby
sądeczan rozsiane po Polsce' I po
święcie) i sprawy miasta, w którym
spędziłem lata młodości, zawsze są
mi bliskie.

Jeżeli nawet Adam Ogorzałek ma

trudności z klasyfikacja miasta bo*
wiem- „Nowy Sącz nie stanowi kon­
kurencji dla pobliskich kurortów i
uzdrowisk Co gorsza — nie uzupeł­
nia ich oferty wypoczynkowej. Mia­
stem pobytowym dla turysty nie
będzie Sącz nigdy, raczej baza wy­
padowa w góry A może jeszcze
czymś?'' Włśśnie. czym? Może spró­
bujmy się zastanowić najpierw
kto pfzeieżdża przez, miasto, a

wtedy — być może — jaśniejsza sie
stanie kwest’3 c o może oferować
Nowy Sącz. Otóż wbrew powszech­
nym. sądom Nowy Sącz nie jest
głównie miastem turystycznym. Ra­

czej sanatoryjno-uzdrowiskowym, bo­
wiem główna masa ludzi przepływa­
jących przez Sącz, to ludzie skiero­
wani na leczenie, rekonwalescencję
lub wypoczynek. I to nie do stolicy
województwa a do Krynicy. Muszy­
ny, Żegiestowa. Dopiero w drugiej
kolejności nie tyle jest, ile b y w a

ośrodkiem turystyczno-wypoczynko­
wym—dziejesiętowzimieiw
lacie. Przy czym punkt ciężkości
owego, ruchu znajduje się nie na osi
Dunajca, lecz Popradu. Tutaj są ku­
rorty.! tutaj najdogodniejsze punkty,
wypadowe w Beskid Sądecki. No,
trzeba jeszcze dodać, że bardzo licz­
ną klientelą turystyczno-wypoczyn­
kowa sa dzieci i młodzież.

JAKIE STĄD WNIOSKI? Myślę,
że łatwe do odgadnięcia- idsc*tym
tropem należy, organizować atrakcje
turystyczne pod katem1 tych właśnie
ludzi. Pierwszy krok w tym: kierun­
ku był już zrobiony w latach sześć­
dziesiątych, kiedy to nasze miasto
było jedynym. miejscem w Polsce,
gdzie można było: dobrze, szybko i
tanio zjeść. Droga „przez żołądek” —

jak w:emy — jest bardzo skuteczna
iw Nowym Sączu roiło się od sma­
koszów. Nie miejsce tutaj, aby za­
stanawiać. się nad wszystkimi przy­
czynami. dlaczego teraz jest to nie­
możliwe. Myślę, że najbardziej inte­
resującą nas przyczyna jest to. że w

latach siedemdziesiątych biegła

zmianie struktura przy- i prze­
jezdnych do Nowego Sącza i wielkie
lokale w rodzaju „Imperialu”, czy
„Panoramy’-’ nie mogą już spełniać
dawnej roli (co nie znaczy, że nie
warto doskonalić Ich jakości).
Przede wszystkim zwiększyła się
ilość klientów dysponujących wła­
snym środkiem lokomocji, ponadto
znacznie .więcej niż niegdyś pojawia
się tutaj codzoziemców. przede
wszystkim- Węgrów i Słowaków.

Wiadomo, że rozbudowa dużej ga­
stronomii jest niemożliwa, chociażby
ze względu na trudności inwestycyj­
ne. Droga do zaspokojenia tych po­
trzeb prowadzi — moim zdaniem —

nie tędy. Przede wszystkim powin­
ny być doprowadzone do stanu uży­
walności lokale w małych miastecz­
kach i nawet wioskach. (Kiedvś w

Sto.rvm Sączu można było dobrze i
czrsto zjeść — dzisiaj iest to jeszc-e
jediffc wspomnienie). Ktoś, kto chce
przyjemnie i dobrze (wprowadzenie
lokalnych specjalności). zjeść, prz.e-
je-bie samochodem 15'czy 20 km.,
jeżeli będzie wiedział, że warto.

Myślę, że pod tym względem jeszcze
bardzo daleko do powiedzenia ostat­
niego słowa. Ponieważ jednak trud­
ności inwestycyjne i zaopatrzenio­
we stanowić będą barierę w aktywi­
zacji małych lokali (dotyczy to

głównie trasy qo Krynicy i Doliny
Popradu, a także rejonu Jeziora
Rożnowskiego i Cackowskiego) pro­
ponuję szukanie rezerw w ukierun­
kowaniu indywidualnego budow­
nictwa. Po prostu powinny powstać
na trasie Kraków — Krynica, w Do-
Mnie Popradu. na linii Szczawnica ■—
Nowy Targ domy, w których będzie
kilka pokoi, na. dole sala do posił­
ków. prowadzone na własnym rozra­
chunku, ale kontrolowane (pod
względem j a ko ś c i usług przez
przedsiębiorstwo turystyczne). Można
to nazwać pensjonatami. Przy tvm
nie chodzi o ..pensjonaty” szczegól­
nie istnięjąće w'Zakopanem i okoli­
cy, gdzie kosztem, maksymalnego za­
gęszczenia powierzchni mieszkalnej,
turysta pozbawiony jest wszelkich-
wrgód. a nawet powietrza (małe
klitki bez łazienki, z wygódkami na

polu itp). Takie pensjonaty z gara­
żem dla podróżujących samochoda­
mi. może i małą stacja benzynową)
takie dodatkowe źródło zarobków
właściciela pozwoliłoby taniej kalku­
lować ceny) ze śniadaniem, wliczo­
nym w koszty pobytu — przyciągnę­
łyby wielu, a równocześnie rozłado­
wały niesamowity tłok i płynący stąd
„wyż” cen. Trzeba zaznaczyć, że
wszelkie „marże” i „opłaty .za koszty
admi-nistracyjne” pobierane przez
przedsiębiorstwa turystyczne (głów­
nie dla celów usprawnienia spra­
wozdawczości) ukręciłyby głowy ta-

takiej inicjatywie, bowiem jeżeli ce­
na pobytu dziennego w Barcicach
czy Muszynce bedzie wvsoką. zbliżo­
na do cen w „Victorii”. to kężdw

będzie wołał „Victorię”. Oczywiście,
każda decyzja w tej sprawie wyma­
gałaby ustalenia poziomu usług noc­
legowych (zdarzało mi się, że w pry­
watnej kwaterze otrzymywałem
czystą pościel dopiero po zdecydowa­
nej interwencji i przezwyciężeniu
przekonania, że -t,zmiana pościeli na

jedną noc — zupełnie się nie opła­
ca”) oraz opracowania standardo­
wych śniadań, które zapewniłyby za

tę samą cenę. wszędzie taką samą
usługę. Rozwój tego rodzaju usług
— świadczonych przez tych, którzy
budują sobie domy i za pewne kre­
dyty, i ulgi podatkowe chcieliby
włączyć się do akcji uatrakcyjnie­
nia turystycznego Sądecczyzny . —. ■
mógłby spowodować zwolnienie wie­
lu stanowisk pracy w innych dzie­
dzinach zatrudnienia.

NASTĘPNA PROPOZYCJA dotyczy
„rozruszania” wczasowiczów i tury­
stów, Uważam, że powinien hyc zor­
ganizowany autobus (nie MPK i nie
PKS), który pojawia się w określonym
miejseń Krynicy (bilety tylko na całą
trasę) | cedzi en n ie odbywa stałą
trasę ze standardowym programem.
Np. Krynica — Nowy Sącz (zwiedza­
nie zabytków miasja, skansenu itp.) —

Stary Sącz (zwiedzanie) — Rytro —

Dolina Popradu — przez Muszynę po­
wrót do Krynicy. Z przerwą, podczas
której można by napić się kawy, zjeść
obiad, wypocząć, ze spacerem po losie

(np. w dolinę Roztoki w Rytrze). W
miarę możliwości i powodzenia, tras

mogłoby być kilka. Zasada: każdy in­
dywidualnie kupuje bilet, posiłek w

drodze jest dobrowolny. Autobus

kursuje codziennie i punktualnie.
Obsługuje go kierowca (bardzo este­
tycznie ubrany, uprzejmy, opiekuń­
czy) oraz przewodnik władający przy­
najmniej dwoma językami. (Korzysta­
łem z takiej stałej linii z Kopenhagi
do Helsingor i błogosławiłem organi­
zatorów za to, że w autobusie nie by­
ło zbiorowej wycieczki, ale skład przy­
padkowy uzależniony tylko od tego,
kto kiedy kupił bilet oraz, że poza fa­
chową i dyskretną obsługą niczego
ode mnie nie domagano się). Myślę, że
ta forma poznawania ziemi sądeckiej
byłaby najbardziej atrakcyjna. Nowy
Sącz mógłby również ściągać turystów,
organizując np. zawody lotniarzy w

Dolinie Popradu, oferując atrakcje
pieszej turystyki, które mają tak

długie i tak znakomite tradycje właś­
nie w naszym mieście. Obck tradycyj­
nych (i już' trochę zrutynirowanych)
Dni Kwitnącej Jabłoni, można by po­
myśleć o jesieni: dla wczasowiczów i

turystów ogniska z pieczeniem ziem­
niaków, może śliwobrąnie, z degu­
stacją (umiarkowaną, .umiarkowaną)
śliwowicy, a może też jakiegoś sądec­
kiego specjału.
, OTO, KILKA propozycji do „Ban­
ku”, pod rozwagę kompetentnych
władz, z nadzieją, że będą przydat­
ne tym, którzy biorą odpowiedzial­
ność za aktywizacje Nowego Sącza?

Z.

Czy Urząd pracuje sprawnie? Czy papierki i
formalności nie przesłaniają ludzi i ich róż­
norodnych spraw, które często trudno zaszuf­

ladkować, podpiąć pod jakiś przepis gdyż jak wia­
domo życie jest bogatsze niż treść najgrubszych
ksiąg prawnych.
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@ wistowym. Powiatów już nie
ma, miasto jest, jak dawniej.

® Gdzie była Powiatowa Rada
0 Narodowa, mieści się dzisiaj
® Urząd Miss,ta i Gminy. Sześć-
S dziesięciu pracowników Urzę-
S du, a wielu z nich zdobyło do-
S. świadczenie pracując na stą-
TM nowiskach powiatowych u-

rzędników — zajmuje się
różnorodnymi sprawami tu­
tejszych mieszkańców,. Miąsto
liczy 12.80Ó mieszkańców, w

dziewięciu Wsiach, którć od
czasu ostatniej reorganizacji
należą do tej gminy mieszka
prawie 18 tys. osób.

Powiat był trzykrotnie
większy od gminy. „Uważam
jednak, że obecnie nasza pra­
ca jest trudniejsza niż przed
reorganizacja — twierdzi kie­
rownik Wydziału Ogólnego
Urzędu Miasta i Gminy w

Brzesku Helena Put: na pod­
stawie swojego 25-letniego
doświadczenia, w drugiej in­
stancji załatwiało .się tylko
sprawy ogólniejszej natury,
odwołania itd. A dzisiaj ma­
my bezpośredni kontakt z o-

bywatelem...”
Jak twierdzi kierowniczka

Helena Put, najwięcej utrud­
nień w sprawnym załatwianiu
mieszkańców Brzeska i gminy
miewa: służba rolna oraz in­
spektor d/s budownictwa.

KOMU SŁUŻY, służba rol­
na? Odpowiedź wydaje się
prosta — oczywiście rol­

nikowi. Czy tylko? W brze­
skim Urzędzie Miasta i Gmi-

. ny na etatach służby rolnej
zatrudniono 9 instruktorów:
d/s budownictwa Wiejskiego,
specjalizacji gospodarstw,
melioracji, ląkarstwa. i obrotu
ziemią. A gospodarstw jest w

. tej gminie 4379 (przeciętna
wielkość 1.58 ha), leżą one w

9 wsiach. „Instruktaż z praw­
dziwego zdarzenia w.gospo­
darstwie rolnika musi trwać
przynajmniej 2—3 godzin —-

ttcierdzi kierownik służby roi
r.ej Leokadia Gibała, —- .In
śtruktor powinien- być w każ
dym gospodarstwie chociażby
1.—2 razy w roku”. Łatwo ob­
liczyć, że riie jest to możliwe,
tym bardziej, że w poniedzia­
łek — uznany za tzw. dzień
iyewriętrzny siedzi on za biur-

Brzesko było miastem po­ łciem. W
mochodu,
nika, zaś
miejska
„Np. do Wołowic jest 12 km,
dojeżdża tam jeden autobus
przgd południem, a wraca po
południu. Cały dzień trzeba
Stracić, by dotrzeć do tej wsi”
—- mówi kier. Gibała.
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dodatku nie ma sa-

by pojechać do rol-
komunikacja po’d-

często płata figle.

ki. Studiów rolniczych do tego
nie trzeba, toteż zatrudnia się w

charakterze spisowych także
pracowników miejscowych za­
kładów i nawet młodzież szkol­
ną, ale jako pierwszy idzie in­
struktor rolny, on potem ma

robić obliczenia, podsumowania,
sprawdzać i poprawiać źle wy­
pełnione kwestionariusze. I tak

przez dwa tygodnie.
To znów coroczny

'

przegląd
gmin, sprawozdania do GUS za­
bierają im co najmniej dwa ty­
godnie w kwartale. Przygotowa­
nie materiałów na plenarne po­
siedzenia, sesje i egzekutywy o

tematyce rolnej. „Wiem, że

wszystko to jest komuś potrze­
bne, nam takie w uhierunko-

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Lecz nie tylko, instruktaże ab­
sorbują służbę rolną, na nic,
chociaż powinny być zasadni­
czym jej zajęciem, najczęściej
brak czasu. Wypełniają go spi­
sy i akcje, a także sprawozda­
nia. W czasie dokonywanych
dwa razy do roku spisów rol­
nych, kto żyw bierze ankiety i
idzie cd drzwi do drzwi, od o-

bory do obory, by policzyć.

wańiu pracy Urzędu — mówi
naczelnik Jan Szczepaniec —

również i samej służbie rolnej,
ole to fakt, te odrywa się wtedy
instruktorów od zaplanowanej
pracy."

Służba rolna musi być

sztu-
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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NEM 32-LETNlEJ PANI INŻYNIER GRA­
ŻYNYD. PONOSI ONA SAMA. Zachowała się
bowiem głupio, po.kobiecemu nierozważnie Za­
miast taktycznie jakiś czas poczekać, zamiast
przymknąć oczy no męskie niedoskonałości
— przystąpiła do frontalnego ataku. Cel swój
wprawdzie osiągnęła, jednak czy można fi­
nalny skutek działania pani inżynier uznać
za zwycięstwo?■Oznajmiło mężowi że wyjeżdża na 2 dni
na delegację służbowa do Warszawy. W biu­
rze krakowskiego „Lotu" wykupiła bilet.na
godzinę 7 rano, a także bilet powrotny na

dzień następnu Magister, jak na przyzwoite­
go męża ęprzystało. zerwał się o świcie z łóż­
ka, żonę załadował do „lady” i z fasonem
zawiózł do Balic Przy czutym pożegnaniu
przyrzekł, że na lotnisku zjawi się dnia na­
stępnego wieczorem i przetransportuje ślub­
ną do ich wspęlnego małżeńskiego gniazdka.

Samolot wySiąrtowal punktualnie uwożąc
panią inżynier do stolicy, natomiast pan ma­
gister pobieżył do biura, Czas pracy dłużył
mu się bardzo, jako że,nie mógł doczekać się
na godzinę 17.. Umówił się bowiem z 21-let-

nią Ąrwię K„ dziewczyną uroczą i zgrabną.
z którą utrzymywał od kilku micsięty kon­
takty intymnej natury — lub, jak kto woli
— romans. Dzisiaj miał wolną „chatę", nie
musiał się głowić nad wymyślaniem kon­
spiracyjnego miejsca męsko-damskiego spot­
kania.

Do tych wszystkich atrakcyjności przygo­
towywał się tak, jak tylko panowie między
30 a 40 rokiem życia przygotować się potra­
fią. Nastrój, urokliwy półmrok i równie u-

rokliwe dźwięki sentymentalnej, adapterowej
muzyki, Płynęli więc oboje na fali owego
nastroju, ani przez chwilę nie przewidując
grożącego niebezpieczeństwa. Niebezpieczeń­
stwo to'zaś pojawić się miało w osobie pani
inżynier D....

Podejrzewała mężo. od dawna. Kiedy po­
dejrzenia przybrały formę pewności, pani D

postanowiła przydybać magistra na gorącym
uczynku i ukarać go za wiarołomstwo. W
tym celu obmyśliła swój damski plan zem­
sty.

Ta służbowa delegacja, nie była żadną fik­
cją, lecz służbowym faktem. Pani, inżynier
rzeczywiście polecono wyjazd do 'Warszawy
— tyle, że nie na 2 dni, lecz na dzień jeden.

wygrana
pani D

Zderzeń Ta

Mąż a mistyfikacji nic nie wiedział. Wi­
dział przecież samolotowy bilet, umówił się
także ze ślubną no lotnisku.

Pani D wypełniła swoje urzędowe obo­
wiązki w stolicy, wcześniej jednak. przepi­
sując na bilecie datę powrotu., W Balicach
wylądowała przed godziną 20. Autobusem do­
tarła do centrum miasta, a stąd już taksów­
ką podjechała pod dom W oknach nie paliło
si? światło, więc podejrzliwa małżonka łu­
dzić się zaczęła, że jej . magister jest - mimo

wszystko mężem przyrwoitym.. Z nadzieją
przekręcała klucz w zamku, Gdy znalazła się
w przedpokoju, złudzenia prysły: N,a wie­
szaku wisiało damskie odzienie, a bałagan
w kuchni wskazywał, że pan- małżonek ba­
wił. się w gospodynie domową.

Z impetem wtargnęło do małżeńskiej sy­
pialni. Widok by> jednoznaczny, więc daruj­
my sobie opis szczegółów Powiedzmy tylko
tyle, że zbulwersowały one do tego stopnia
panią inżynier, rż zdecydowanie natarła na

młode ciało będące podmiotem uniesień ma­
gistra. Ręką uzbrojoną w parasolkę waliła
mocno i gdzie popadło. Wprawdzie interwen­
cja jedynego w tym gronie fnężczyzny u-

chroniłą Annę K. przed nie wiadomo jakimi

skutkami, ale T tak pobita przez równe 10
dni kurówała się w uspołecznionym szpita­
lu, a przez następne 2 tygodnie leczyła ra­
ny i tuszowała simaur we własnym, już mie­
szkaniu.

Pańt D musiała ponieść stosowne, karne
konsekwencje Zanim jednak zasiadła na la­
wie oskarżonych odbyło z mężem decydują­
cą rozmowę Zapytała jak sobie wyobraża
ich dalsze, wspólne życie Spodziewała się
skruchy, próśo o przebaczenie słów przyrze­
kających poprawę Nic z tych rzeczy Pan

magister stwierdził, że po tym co zaszło, wi­
dzi tylko jedno rozwiązanie — czyli rozwód.
Rozwodu z kolei pani inżynier nie chciała.
jednak jej damska ambicja nie pozwoliła'na
pertraktacje z niewiernym małżonkiem.

Krewka żona za pobicie swej rywalki o-

trzymała 6 miesięcy pozbawienia wolności z

wąrunkoiijym zawieszeniem wykonania kary
na okres lat 2 (sąd wziął pod uwagę istotne
okoliczności łagodzące) > jej nazwisko trafi­
ło do Centralnego Rejestru Skazanych. Orze­
czony został także rozwód państwa D.. roz­
wód bez tzw orzekania o winie.

A miała byt tylko „nauczka”...
JANUSZ TiANDEREK
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posłowaniu. Kiedyś tylko w Hucie wiedziano
kim jest Kuraś, teraz również go znają na

B’órze”. To jest atut jakiego nie ma żaden
początkujący działacz. Przez to, że wiele zna­
czących osób zna Kurasia z ławy sejmowej,
więc i jemu łatwiej uporać się z niejedną
sprawą, która spadnie na poselskie barki. Wie
do kogo dotrzeć, z kim załatwić, ale to nie
całkiem jest tak jak ludzie mówią czasami,
że Kuraś dużo może, dzięki partyjnym „cho­
dom”. Więcej zawdzięcza cierpliwości i atn-

■bicji, aby uczynić wszystko co leży w jego mo­
cy. Należy do takich, co podjętą sprawę do­
prowadzają do końca i nie rozłazi mu się ona

między palcami. Te cechy wyrobił sobie wie­
loletnim posłowaniem, ale tak już jest w ży­
ciu, że coś się zyskuje a coś się traci. Ro­
botniczy poseł zdobył potrzebną rutynę, ale
stracił na świeżości i autentyzmie. To dobry
chłop, mówią niektórzy działacze, ale może
za długo posłuje. I zaraz dodają z rozterką:
tylko znowu, czy byłby inaczej Kuraś posłem
skutecznym?

Start miął trudniejszy niż każdy inny poseł
Ha tzw. stanowisku. Rósł jak i nasza władza.

Symbol naszych czasów i naszego ludowładztwa
— powie o nim nieco patetycznie sekretarz za­
kładowego komitetu. I doda jeszcze, że Kuraś
zachował status robotnika, choć przecież wy­
starczyłoby słowo, aby go wynieść w górę. Nie­
jeden na jego miejscu dałby się skusić. Wielu

uległo chorobie, która zaszkodziła im tak dale­
ce, że zapomnieli swego proletariackiego rodo­
wodu, w gtcwacli się poprzewracało, mieszkania

tak jest jak mówicie, dlaczego załoga tak nie­
wiele wie o tym? — Rzeczywiście niewiele,
przyznają strapieni, tak się już jakoś składa.
Rzeczywiście trudno żądać od posła, żeby cho­
dził po kombinacie i wołał: słuchajcie ludzie
ile dla was zrobiłem. Nieraz się wydaje, że

wszyscy powinni wiedzieć co Hucie załatwił
poseł, tymczasem jest akurat na odwrót. Gdy
przychodzi czas pochwał i gratulacji okazuje
się jak wielu było ojców, tak że ten prawdzi­
wy' nie może się dopchać. No i czasem zo-

staje w cieniu. Organizacja partyjna postawi­
ła na Kurasia, a często tak wygląda, że Ku­
raś stoi po prostu sam. Niezręcznie się chwa­
lić, a inni nie wyręczają. Niezręcznie samemu

zabiegać o spotkania z wyborcami. Więc się
czeka do kolejnej akcji przedwyborczej, gdzie
terminy spotkań przelatują jak nawałnica, po­
tem znowu przycicha aż do następnej „za­
dymki”. Normalna sprawa: akcyjność, ą lu­
dziom trzeba systematyczności. Gdy załoga
nie wic na bieżąco z czym się zmaga ich
przedstawiciel, to rzeczywiście ktoś pomyśli,
że w Sejmie nic tylko ręce w głosowaniu pod­
nosi, zaś posłowanie to taki relaks połączony z

wyjazdami zagranicznymi i bywaniem w tzw.
świecie. Wtedy w niejednej głowie rodzi się
myśl: dlaczego on tak długo,

Z wystąpień posła Kurasia:

„Należy pokazywać rotę posła
pracę. Nie tylko informować w

zabrał gier, lecz szerzej pisać o jego pracy w

sejmowych komisjach, o tym jakie dezyderaty
podejmowane są w interesie społeczeństwa i jak
są załatwiane”.

a nie ja?

w Sejmie i jego
prasie, że poseł

Jak widzi siebie on sam

Fot. W. Klag

Kuraś się zastanawia: dlaczego na szczeblu
sejmowym potrafią go lepiej docenić niż tu­
taj w Hucie. Kiedy zaczynał posłować nie .

przypuszczał, że tak się stanie. Nie liczył, że
on, brygadzista, potrafi zdobyć sobie w Sej­
mie taki autorytet. Nie przypuszczał również,
że kiedyś będzie się czuł bardziej skrępowa­
ny na spotkaniach z załogą niż r.a central­
nym forum. Tutaj się bowiem nieraz spotyka
z żądaniami, których nie jest w stanie zaspo­
koić jako poseł.

— Ludzie przychodzą ze swymi sprawami
uważając, że właśnie one są najważniejsze i
często mają rację, tyle że przeceniają moje
możliwości — mówi do mnie. Można załat­
wić jedną, dwie, ale chcąc załatwić wszystkie,
to trzeba załatwić cały problem. Trudno zaś
oczekiwać, by niektórym problemom ogólno­
krajowym dał radę poseł Kuraś, a czuje, jak­
by ludziom właśnie o to chodziło. Co z te­
go, że kiwałby głową, „macie rację” — mó­
wił, bez względu czy by ją mieli czy nie? Nic
by nie zmienił, bo są sprawy, których nie za­
łatwi poselska obietnica. Obiecywać coś czego
z dnia na dzień załatwić się nie da? Obiecy­
wać bez pokrycia? Wtedy powiedzą: Kuraś
słowa nie dotrzymuje.

Zbiera wszystkie swoje wystąpienia i, uwa­
gi jakie miał podczas obrad sejmowych. Całe
domowe archiwum może zaświadczyć o jego
aktywności, kartka po kartce. Za dużo tych
papierów — mówi żona, a on na to, co z tego,
że dużo skoro w nich jest wszystko o czym
mówił, co postulował, co odniosło skutek a

o co trzeba się będzie nadal upominać. Tu są
małe i duże poselskie satysfakcje. Ó małych
decyduje często uwolnienie pojedynczych osób
od ich kłopotów.. Większe czuje tam gdy za­
padają centralne decyzje, do któryclj w ja­
kimś stopniu i jego głos się przyczynił.

Kuraś pamięta gdzie i o czym mówił. Tyl­
ko ma nieraz żal. że niejedno jego ważne sło­
wo wywietrzało z prasowych sprawozdań.
Czasem nawet całe wystąpienia skwitowano
jednym: „zabierał glos”. Co mówił, nie mieś­
ciło się w gazetowej informacji.

Kuraś mówi tak: jeśli zrobiłem wszystko
co w mej mocy dla załatwienia-tczegoś.tto czu- i
ję się, w porządku jako poseł. Może nie 'óyć

pozansleniali, tytuły 1 stanowiska uczynili celem

nadrzędnym. Ten nie. To samo mieszkanie, w

tym samym’ bloku. Samochód ma, to wszystko,
chociaż i to czasem luizie z zawiści wypomną.
Kurasiów* też pozostała soną, a wiadomo jak
często żonom „odbija” po mężowskich awansach.

— Co załatwił jako poseł, pytam, bo klhyba
Sie wsiyśby'oi tym wiedzą, gdy-mówią o nim, .. .. . .

że od3tał od problemóty swojego Zakładu. . sukcesu,,.-ale będzie ■.sppkcyne. suipiępie.
; , Jak-4<to$p-, "załatyyjl?-.ąprąy/ ,lj|<jz^}gh ha. K>i*
dyżurach poselskich całą moc..-Ilu ludziom po­
mógł, a nie zawsze powiedzieli „dziękuję”.

, Gdy skończą nowohucki dom kultury, to prze­
cież. za sprawą Kurasia i jego licznych inter­
wencji, muzeum zbowidawskie w Kombinacie
też wychodzone przez niego. A środki trans-

.. portu, które. załatwiał dla Huty? Jako wice­
przewodniczący sejmowej komisji zajął się
Kompleksowo problemem koksownictwa w

kraju. „Wszelkie działania podejmowane w

celu utrzymania szeregu .starych, szczególnie
uciążliwych dla ’

obsługi i otoczenia baterii
koksowniczych nie są w stanie zapobiec sta­
łemu pogarszaniu się bilansu koksu. Spośród
75 baterii pracujących w tej branży, 17 nada-
je się do likwidacji a 13 do kapitalnego re­
montu” — referował .na posiedzeniu komisji.
Raport zawiera postulaty zmierzające do po­
prawy warunków pracy, modernizacji dla o-

chrony ludzi i środowiska również w jego
macierzystym zakładzie. Również — nie .wy­
łącznie. Dalej: sprawy óasiarczalni gazu, oczy­
szczalni ścieków też stawiał skutecznie na naj­
wyższym forum.

Sporo tego.'— mówię moim rozmówcom.
Pewnie że sporo — przytakują. -- Więc skoro

Njn jęśt. wcale zabawą miąć n* głowie cudze

sprawy i problemy' * czas zajęty na okrągło
podczas gdy inni kończą swe obowiązki po ośmiu
godzinach pracy. Nikomu nie obojętne Jak •

nim mówią ludzie. Najwięcej zaś posłowi, gdy
traktuje poważnie swoją rolę. Chce by mówili
dobrze, to normalne, obce by wiedzieli jak rię
stara, bo to jest miarą jego dla ludzi przydat­
ności. Goryczą napełniają chwile, gdy ktoś mu

próbuje wmówić że się na posłowaniu dorobił.
I gdy mówią o jego odmianie. Gorzkie słowa i

denerwujące. Prawda: przeładowany funkcjami,
prawda, że pochłonięty pisaniem wystąpień sej­
mowych, analiz i opracowań, prawda że zagonio­
ny" ale zgodzić się nie może, aby stał się z bie­
giem lat innym Kurasiem niż dawniej. Takie
ma niezmienne przekonanie o sobie. Nigdy prze­
cież nie zabiegałem i nie zabiegam o poselstwo.

Dlatego odczuł mocno zeszłoroczne wybory
na konferencję Komitetu Fabrycznego. Nie
tyle wybory, co swoją w nich porażkę. Nie­
znaczną, to prawda, ale dawniej niemożliwą.
Tym bardziej, że przeszli delegaci
znanych nazwiskach.

Co zagrało w ludziach? Zazdrość o

czwartą kadencję,' czy też niewiedza
co dla nich w ciągu tych lat uczynił?

o mało

tę jego
o tym,

GAZETA POŁUDNIOWA

ZBIGNIEW GUZOWSKI

ośrodek przemysłowy

W „Kalendarzu Ilustrowa­
nego Kuryera Codzien­
nego na rok 1939” w

rozdziale, zatytułowanym „Go­
spodarstwo polskie w roku
1938", napisano:

„...Jak Gdynia powstała kiedyi z

niczego, tak samo i COP powstaje,
zresztą już powstał — z niczego... Na
miejscach, gdzie do niedawna odby­
wały slą . polowania, dziś pracują jui
wielkie zakłady przemysłowe (Stalowa
Wola). W. COP-ie powstają wielkie rze­
czy nie tylko na miarą polską, ale
wielkie na miarą światową. Powstały
tam jui i tętnią pracą hale fabryczne
ó powierzchni kilku hektarów, wybu­
dowano tam jui np. wanny do harto­
wania stali wielkości trzech najwięk­
szych vj Polsce basenów pływackich.
Te rzeczy nie mogą nie przemawiać do
wyobraźni,.. CCP w drugim roku pla­
nu inwestycyjnego przestał już byi
planem, stał się rzeczywistością..."

Centralny Okręg Przemysłowy,
który wielu utożsamia z

w widiach Wisły, Sanu i
obejmował 15 proc, całej
chr.i kraju, zamieszkałej

terenami

Dunajca,
pcwierz-
przez 18

proc, jego ludności. Obejmótvał te­
ren o największym przeludnieniu i

najbardziej upośledzony pod wzglę­
dem rozdrobnienia gospodarstw rol-

nych, łącznie U powiaty oraz 2 po­
wiaty grodzkie: Radom i Lublin,
ówczesnych województw' — kielec-

. kiego, krakowskiego, lubelskiego i
lwowskiego. Ze względów surowco­
wych, ludnościowych, komunikacyj­
nych, energetycznych itp. przezna­
czając te tereny dla planowTej prze­
budowy przemysłowej dokonano po­
działu na regiony: A. (kielecki) —- o

charakterze okręgu surowcowego, B
(lubelski) — o charakterze aprowi-
zacyjnym i C (sandomierski) jako
typowo przetwórczy.

Na główny
COP wyrosła wówczas Stalowa Wola
z hutą stali szlachetnych i fabryką
armat, z dużą elektrownią cieplną i
nowocześnie rozplanowanym miastem.
Rozbudowie uległy fabryki broni w

Radomiu i Starachowicach. W Mielcu

powstała fabryka samolotów, w Rze­
szowie — silników lotniczych i ref­
lektorów, w Lublinie — samochodów

ciężarowych, w Niedomicach — celu­
lozy a w Dębicy — kombinat synte­
tycznego kauczuku i jego przetworów.
Ten niepełny rejestr zakładów prze­
mysłowych COP należy poszerzyć •

linie energetyczne, drogi, koleje, za­
porę i elektrownię wodną w Rożno­
wie i inne dokonania, które w sposób
zasadniczy zmieniły obraz znacznego
obszaru kraju.

Zaspo! inwestycji przemysłowych,
many pod nazwą COP, którego bu­
dowę rozpoczęto w 1936 roku, im­
ponował na owe czasy rozmachem i

tempem realizacji. Był największą
inicjatywą przemysłową dwudziesto­
lecia międzywojennego i jednym z

najpoważniejszych osiągnięć tego o-

kresu. Podjęto ją w ramach pro­
gramu, który stanowił próbę wydź-
wignięcia gospodarki z głębokiej de­
presji, w jakiej pogrążył ją gwał­
towny kryzys, którego pierwsze ob­
jawy pojawiły się już .w 19?9 roku
i który miał trwać w przemyśle do
1933, a w rolnictwie do 1935 roku.

PIERWSZE dziesięciolecie niepo­
dległości (1918—-1928) charakte­
ryzowało się stosunkowo dobrą

koniunkturą, która sprzyjała odbu­
dowie i integracji gospodarczej..
Wręcz za sukces poczytuje się do­
prowadzenie w niedługim przecież
okresie do integracji ekonomicznej
trzech, do niedawna odrębnych, ezę-

śei kraju, chociaż różnice poziomu
między dzielnicami pozostały poważ­
nym problemem społecznym i poli­
tycznym aż po wybuch II wojny
światowej. Do niewątpliwych pozy­
tywów zaliczało się stworzenie no­
wych działów wytwórczości jak np.
przemysł zbrojeniowy, radiotechnicz­
ny, lotniczy czy zalążki motoryza­
cyjnego, mimo iż nie one lecz tra­
dycyjnie -— górnictwo, hutnictwo,
włókiennictwo oraz przemysł rolno-
spożywczy posiadały zasadnicze zna­
czenie i pierwszoplanową rolę w ca­
łokształcie struktury przemysłowej
kraju.'

Osiągnięcia pierwszego dziesięcio­
lecia przesłonił kryzys, który osiąg­
nął dno w rc-ku 1932. Polska — obok
Stanów Zjednoczonych, Niemiec i

źniej na 13 tygodni. Warunkiem uzy­
skania takowego było przepracowanie
uprzednio 20 tygodni, z czasem wy­
móg ten przedłużono do 26 tygodni. W

sytuacji bez wyjścia znajdowali się
bezrolni na wsi, których liczbę ocenia
się na 5,5 do 6 milionów!

Ci, co nie zaznali bezrobocia, uni­
knęli redukcji, także odczuli skutki
kryzysu. Dla nich uwidoczniły się
raptownym spadkiem zarobków, któ
remu nie towarzyszył równie odczu­
walny spadek cen.

Średni zarobek robotnika przemy­
słowego zmalał do 28 zł tygodniowo.
Ok. 11 proc, robotników zarabiano
poniżej 10 zł, a 26 proc, od 10 do 25
zł.

„...głosy ekonomistów twierdzących,
że kraj od 1929 r. przeżywa kryzys

Kanady — należała do państw naj­
bardziej nim dotkniętych. Dość po­
wiedzieć, że podczas gdy przeciętna
produkcja przemysłowa na świecie
(bez . ZSRR) zmniejszyła się o 33
proc, to w Polsce zmalała aż o 46
proc. Jeśli wskaźnik produkcji w

1929 roku przyjąć za 100, to w 1930
wynosił on 82, w 1931 — 69, w 1932
— 54,w1933—56.

Recesję gospodarczą boleśnie odczul
świat pracy. Zastraszająco rosła liczba

bezrobotnych. W samym przemyśle za­
trudnienie zmalało o 36 proc., a kry­
zysem zostały dotknięte także inne

działy gospodarki — handel, usługi,
komunikacja. Jak obliczono na pod­
stawie danych spisu powszechnego z

1931 r„ liczba bezrobotnych w tym
roku wynosiła 663 400 byłych robotni­
ków i 78 000 byłych pracowników u-

mysłoWych. W 1934 roku tysiące lu­
dzi pracowało 3—4 a nawet dwa dni
w tygodniu, tworząc rzeszę tzw. pół-
bezrobotnych. Część pozbawionych za­
trudnienia korzystało z zasiłków, któ­
re przyznawano początkowo na 17, pó-

ekonomiczny — pisze Antoni Czubiń-
ski w „DZIEJACH POLSKI” — pró­
bowano określać jako tendencyjne wy­
powiedzi opozycji. Część ekonomistów
związanych z rządem (np. A. Krzyża­
nowski) głosiła, że chodzi tylko o ko­
niunkturalne zaburzenia i trudpości...
Opozycja doceniającą grozę sytuacji
była bezsilna. Natomiast rząd starał

się bagatelizować
cze, Skład rządu
wobec opozycji
opinii publicznej
kryzysu kształtował się zgodnie z a-

negdctą, która głosiła, że odpowiedzią
premiera na alarmujące informacje o

„szalejącym kryzysie” miał być rr--

kaz: „Aresztować kryzysa”. Dopiero w

1931 r. uznano oficjalnie, że występu­
jące od 1929 r. zaburzenia są następ­
stwem kryzysu ekonomicznego...”

trudności gospodar-
i terror stosowany

spowodowały, że w

stosunek rządu do

I

SZEREG PRZYCZYN złożyło się
na to, że kryzys wystąpił z ta­
ką ostrością. Kapitalistyczny cha­

rakter gospodarki polskiej i słabość

aparatu kredytowego, błędy polity-
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wszędzie obecna: przy żni­
wach, przy wykopkach', opry­
skach, omłotach, rozprowa­
dzaniu nawozów i szkoleniu
rolniczym. Nikt do końca nie
pomyśli czy tam właśnie in­
struktor jest niezbędny, nie
określono dokładnie jego obo­
wiązków i kompetencji. Cza­
sem spotyka się w drodze do
rolnika z instruktorami Spół­
dzielczości Mleczarskiej, czy
Ogrodniczej, albo też Woje­
wódzkiego Związku Rolni­
czych Spółdzielni, którzy idą
w tej samej sprawie. „Gdyby
tak połączyć służbę rolną
wszjfstkięh. pjó.nóyy...”. ,,

ŁĘC,EJ-> czasu po-
■; ■; święcnm-: sprawom
*"*// formalnym niż me-,

rytorycznym. Pisma muszą

go współwłasnością. I wtedy
musi przeprowadzać uwłasz­
czenie. Trwa to czasem do
trzech miesięcy. Cement psuje
się pod szopą, a rąlnik chodzi
i uwłaszcza ziemię, którą za­
wsze uważał za swoją. To słu-

mując w tym zakresie rolę
jakoby inwestora zastępczego?
Przecież w wielu przypadkach
wystarczyłby telefon dla spra­
wdzenia wiarygodności słów
rolnika, Czy informacji, jakie
podał w formularzu, zamiast

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

szne, iż wreszcie zaprowadza
być w porządku, a na wyjazd się porządek w sprawach u-

w teren ciągle za mało czasu.

Dobrze, że chociaż mam ten
moiorowerek’’... — mówi in­
spektor d/s budownictwa Wie­
sław Michałek. Wie, że for­
malności, których trzeba do­
pełnić przed rozpoczęciem ja­
kiejkolwiek budowy, nadwe­
rężają cierpliwość ludzką. Ten
młody architekt
zgubić
swojej . .

się od niego tylu dokumentów,
pism, zaświadczeń, a.gdy ".re­
daguje je pobieżnie nie zosta­
ną przyjęte w innym biurze i

sprawa utknie.
Wiele razy się zdarza, że

rolnik rozpoczynający budowę
dowiaduje się. iż pole, które
otrzymał po ojcu w świetle nych instytucji. Czy pracow-
przepisów prawnych do niego nik Urzędu nie powinien sam

nie należy, albo jest tylko je- załatwiać formalności, przej-

nie chciałby
w papierkach sensu

pracy. Cóż, wymaga

właszćzenia gruntów, tylko, że

dzieje się to w czasie przez
rolnika r.ie' przewidzianym,
kiedy jest pochłonięty rozpo­
czętą budową.

Jeszcze przed przystąpie­
niem do budowy' musi on do­
konać wielu uzgodnień z: Wy­
działem Rolnictwa i Leśnic­
twa, Sanepidem, Komisją O-
chrony Środowiska, Rejonem
Dróg Publicznych itp., dopiero
potem Zespól Usług Projekto­
wych opracowuje dokumenta­
cję. Wyobraźmy sobie ile cza­
su pochłaniają one rolnikowi,
pamiętając, że nie ma w ich
załatwianiu żadnej wprawy
ani orientacji. Wyczekuje go­
dzinami na korytarzach róź-
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WIADOMO PRZYTŁACZAJĄCA WIĘK­

SZOŚĆ PAPIEŻY POCHODZIŁA Z ITALII ♦),
CO JEST RZECZĄ O TYLE ZROZUMIAŁĄ,

ZE —ZGODNIE Z TRADYCJĄ — PAPIEŻ JEST
BISKUPEM RZYMU. Od roku. 755 biskup Rzy­
mu i zwierzchnik Kościoła łacińskiego stał się
jednocześnie władcą Państwa Kościelnego, obej­
mującego spory obszar Italii. Nic dziwnego, że
wielkie rody rzymskie były szczególnie zaintere­
sowane, aby władcą tego państwa nie został
ktoś obcy. W rezultacie, jak pisał K. Chłędow-
ski: „Rzym straszne przechodził czasy, wszędzie
się lała krew, nikt- nie był pewny swego mienia,
wszystkie wybitne rody walczyły z sobą o pa­
pieża, o władzą, o zamki, o ziemią”. Do wyjąt­
ków należały pontyfikaty trwające dłużej niż
kilka lat.

Sytuacja pogorszyła się jeszcze z chwilą, gdy
nad Rzymem zaciążyły wpływy cesarstwa nie­
mieckiego. Od tego czasu, jak pisał Daniel Rops
w pracy „Kościół wczesnego średniowiecza” —

„tron papieski jest już nie tylko stawką walk
między jeudałami italskimi lecz staje się rów­
nież stawką walk między szlachtą rzytnską a ce­
sarzem niemieckim, protektorem, ciemiężcą”.
Wykorzystując swą przewagę polityczną i woj­
skową nad słabą, skłóconą Italią, cesarze^ nie­
mieccy będą mieli przez długie lata decydujący
wpływ na obsadzanie tronu papieskiego. Wy­
starczy powiedzieć, że w okresie od 963 do 1057
osadzili oni w Rzymie 12 swoich kandydatów.
Wśród nich znaleźli się, oczywiście, także

Niemcy.
Kiedy w 996 roku zmarł po zaledwie rocznym

panowaniu papież Jan XV, faworyt potężnej ro­
dziny Krescensjuszów, cesarz. Otto III mianował

jego następcą swego 24-letniego krewniaka
(wnuka Ottona I), Brunona, który przyjął imię
Grzegorza V (996—999). Był on pierwszym Niem­
cem na tronie papieskim.

Po jego śmierci cesarz znów osadza na Sto­
licy Apostolskiej swojego kandydata. Jest nim
Gerbert z Aurillac (Owernia) arcybiskup Rewns,
którego niektórzy historycy uważają za pierw­
szego Francuza na tronie papieskim. Przyjmuje
on imię Sylwestra II. Nowy papież, mnich suro­
wych obyczajów, człowiek niezwykle jak na

swoje czasy wykształcony, miał rozległe plany
zmierzające do zjednoczenia, pod wspólną wła­
dzą papieża i cesarza krajów chrześcijańskich.
On także po raz pierwszy, rzucił myśl wyswo-
bodżenia Jerozolimy. Dla Polski jego pontyfi­
kat zapisał się utworzeniem pierwszej w kraju
metropolii, w Gnieźnie.

OLEJNYM papieżem Niemcem był protegowa­
ny cesarza Henryka ni, biskup Bambergii,
Swilger. Wybrano go na zwołanym przez ce­

sarza synodzie w Sntri. (Na synodzie tym złożono
z urzędu trzech rywalizujących z sobą papieży:
Benedykta IX, Grzegorza VI i Sylwestra III).
Także i ten papież, który przyjął imię Klemen­
sa II, panował b. krótko: od 1946 do 1M7.

Zależność Rzymu od cesarstwa nie słabnie na­
dal. Również kolejni papieże — Benedykt X

(1047—8), Poppon, biskup Brixen, czyli Damazy II

(panował 20 dni), Brunon biskup Toul (krewny
Henryka III), czyli Leon IX oraz Wiktor II (1855—7)
otrzymują tron św. Piotra z laski niemieckiego ce­
sarza. Bez jego zgody wybrany zestal dopiero kar­
dynał Fryderyk Lotaryński (Stefan X — ed

1057—g). jego następca, Gerard z Burgtmdii (Miko­
łaj II — 1059—61), pragnąc uniezależnić elektorów

WIESŁAW MERCIK

od presji z zewnątrz postanawia, ie papieba mają
wybierać duchowni rzymscy — kardynałowie.

Wróćmy jednak do Leona IX. Podobnie jak
jego poprzednik, Grzegorz V, również Leon —

którego pontyfikat przypadł na okres trwają­
cego już od poprzedniego stulecia, głębokiego
kryzysu w Kościele — myśli o wielkiej refar­
mie, z inicjatywą której wystąpili wpływowi
benedyktyni z opactwa w Cluny. Przeciwsta­
wiał się symonii, czyli kupczeniu urzędami koś­
cielnymi, usiłował, bez większego zresztą po­
wodzenia, prowadzić walkę z małżeństwami

księży.

NIEPRZEMYŚLANA polityka Leona IX do­
prowadziła do ostatecznego zerwania, i tak
już mocno nadwątlonych więzów z Kościo­

łem greckim (prawosławnyrft). Rok 1054, kiedy
to legat papieski rzucił klątwę -na patriarchę
Konstantynopola. Cerulariusza, wszedł do his­
torii jako początek wielkiej schizmy wschod­
niej.

Jeszcze bardziej dramtycznie skończyła się dla

niego polityka wioska. Wplątawszy się w wojnę
z Normanami został pobity w bitwie pod Civitate
(w 1053 r.j i osadzony w Benewencie.

Omawiając pontyfikat Leona IX, warto wspom­
nieć, że to on właśnie sprowadził na dwór papies­
ki mnicha Hildcbranda, który odtąd przez kilka

kolejnych pontyfikatów będzie szarą eminencją w

Rzymie, póki w roku 1073 sam nie zostanie ob­
wołany papieżem. Mnicha Hildebranda historia zna

pod imieniem Grzegorza VII. Papieża, który po
zaciętej wałce o inwestyturę rzucił na kolana w

Kanossie niemieckiego cesarza Henryka IV, który
w słynnym dokumencie „Dictatus papae” głosił
prawo do pepieskiego zwierzchnika nad królami i

książętami, nad całą władzą świecka.

Jak już wspomniałem, niektórzy histerycy

I

twierdzą, że pierwszym francuskim papieżem
był wymieniony wyżej Sylwester IL Zdaniem
innych, pierwszym Francuzem na tronie pa­
pieskim był dopiero Odo de Lagćry, swTego cza­
su opat w Cluny i biskup Ostii, który przyjął
imię Urbana II.

Jest to jedna z ciekawszych postaci. Podob­
nie jak wielu jego .poprzedników walczy z sy-
monią i konkubinatem kleru (na synodzie w

Melfi unieważnił małżeństwa księży) oraz z

krępującymi samodzielność Kościoła prawami
inwestytury.

Na synodzie w Clermont w 1095 roku rzuca

hasło wyzwolenia Ziemi Świętej, ogłasza pierw­
szą krucjatę. Udziela także pomocy walczącym
z. Maurami Hiszpanom. Urban II planował
stworzenie w oswobodzonej spod panowania
muzułmańskiego, ■Palestynie państwa kościelne­
go, W której będzie rządził — jako legat papies­
ki — patriarcha jerozolimski. Urban nie docze­

prościłyby się znacznie — mó­
wi instruktor Wiesław Micha­
łek — gdybyśmy posiadali
mapki katastralne. Wiem, że
są w projekcie mapy gruntów
w skali 1:2000. Mam nadzieję,
że i my dostaniemy je”.

Pytam, co jeszcze utrudnia
pracę architekta. Otóż pisanie
zaświadczeń. Ludzie żądają
ich masowo i w różnym celu:
by otrzymać pożyczkę w za­
kładzie pracy, przydział bla­
chy, przedstawić komisji le­
karskiej lub dyrekcji szkoły,
w której uczv' się ich dziecko.
POWTÓRZMY W'IĘC py­

tanie czy Urząd pracuje
sprawnie? Inaczej mówiąc

czy zatrudnieni w nim ludzie
pracują efektywnie. Nie nale­
ży wątpić, -że na ogół pracu­
ją, jjuźo.Bo przecież np. in-

;-■ ■_■■jdwoi
się i troi aby spis zakończyć
w porę, napisać wszystkie
materiały, sprawozdania, być
obecnym przy żniwach, omło-
tach, przy szkoleniach. Instru­
ktor ds. budownictwa z mo­
zołem redaguje pisma do róż­
nych instytucji: oświadczenia,
potwierdzenia,
Wszyscy piszą, bo rzecz

tym, by na'papierze wszystko
było w porządku. To co nie
napisane, nie liczy się prze­
cież. Kto i jak oceni np. war­
tość rozmowy z rolnikiem na

temat nawożenia czy wpro­
wadzenia nowych rozwiązań
technicznych w budowane!
przez niego bukaciarni. Po co

więc robić rzeczy niewymier­
ne nie pozostawiając śladu na

papierze? Przecież gdy przyj­
dzie do Urzędu kontrola oce­
ni jego pracę wg... dokumen­
tacji p i s z ą c pokontrolne
sprawozdanie.

wysyłać go kolejno do róż­
nych biur i instytucji po,pie­
czątki, potwierdzenia czy za­
świadczenia.

„Jestem jedynym pracow­
nikiem Urzędu ds. budownic­
twa i nie byłbym w stanie
przejąć za mieszkańców gmi­
ny, którzy prowadzą budowy,
tych wszystkich obowiązków.
Tym bardziej, że muszę rów­
nocześnie prowadzić nadzór
budów, bywać w terenie. Sam
„stukam” na maszynie wszys­

tkie zezwolenia, uzgodnienia i
inne pisma, co — muszę przy­
znać — zajmuje mi dużo cza­
su” — przyznaje instruktor
Wiesław Michałek. Dia ma­
szynistki czy referenta zabra­
kło jak widać etatu, ich obo­
wiązki wykonuje architekt.

. żę.tprjpaltjpśęi po-
"przedzające każdą budowę u- struktor służby rolnej

uzgodnienia.
w
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kał się wyzwolenia Jerozolimy. Wprawdzie
krzyżowcy zdobyli ją 15 lipca 1099 roku, na

dwa tygodnie przed śmiercią papieża, ale w

tamtych czasach wiadomości nie biegły tak
szybko jak dzisiaj. Synod w Clermont stał się
początkiem wielkiego ruchu wypraw krzyżo­
wych, które — z przerwami- — będą trwały dwa
stulecia.

Urban II próbował także naprawić błąd Leo­
na IX, szukając porozumienia z Konstantynopo­
lem i Kościołem wschodnim..

Z Burgundii pochodził Guy, arcybiskup Vien-
ne, czyli Kalikst II (1119--U24). Kontynuując
walkę o zniesienie inwestytury doprowadził on

do korzystnego dla Kościoła układu w W’ormacji
(1122) i cesarzem Henrykiem V. Kalikst II zwo­
łał w marcu 1123 roku sobór «na Lateranie :—

był to pierwszy sobór, obradujący na Zachodzie.
Poprzedni obradował w Konstantynopolu w la­
tach 869—870.

PIERWSZYM
i zarazem jedynym Anglikiem

na tronie papieskim był Mikołaj Break-
spear, poprzednio biskup Albano i Jegat pa­

pieski na Skandynawię. Przyjął on imię Hadria-
n* rv (1154—59). Wybrano go w dc-ść szcze­
gólnej sytuacji, w okresie gdy Rzym został opa­
nowany przez powstańców pod wodzą słynnego
Arnolda z Brescii i ogłoszony republiką. Kiedy
Rzymianie odmówili wydania swego przywódcy
i podporządkowania się rządom papieskim, Ha-
drian IV rzucił na nich klątwę. Ostatecznie
miasto zostało zdobyte przez wojska cesarza

Fryderyka Barbarossy, jednakże papież wołał
urzędować w Benewencie, niż w Rzymie.

W roku 1281 wybrany został papieżem Francuz,
Jakub Pantaleon, patriarcha Jerozolimy, znany z

historii Kościoła lako Urban IV. To on właśnie
w 1264 r. wprowadził święto Bożego Ciała.

W kilka miesięcy po jego zgonie, w 1265 roku

papieżem został wybrany — jako Klemens IV —

inny Francuz, arcybiskup Narbonne. Klemens IV

kontynuował politykę swego poprzednika prowa­
dzącego, z pomocą francuską, walkę przeciw dy­
nastii niemieckiej Hohenstaufćw. Za jego pontyfi­
katu został stracony ostatni przedstawiciel tej dy­
nastii, Konradyn.

Po Włochu Grzegorzu X, który zmarł w

1276 r. zebrani w Arezzo kardynałowie wybrali
francuskiego dominikanina. Piotra z Tarentaise,

czyli Innocentego V. Panował on zaledwie
5 miesięcy. Jeszcze krótszy był pontyfikat jego
następcy, pochodzącego z Genui Hadriana V,
trwał bowiem tylko miesiąc. Po nim obradujące
w Viterbo, w 1276 roku konklawe wybrało pa­
pieżem Portugalczyka, Jana Piotra Juliann,
uczonego teologa i lekarza, który przyjął imię
Jana XXI (przez pomyłkę, gdyż Jana XX nie
było w ogóle). Portugalski papież zniósł usta­
nowione jeszcze przez Mikołaja II przepisy do­
tyczące konklawe.

W 1281 ROKU kardynałowie ponownie wy­
brali Francuza, Szymona de Brień. Przy­
brał on imię Marcina IV (w rzeczywistoś­

ci był dopiero Marcinem 11) Wkrótce po swym
wyborze papież zerwał nawiązaną przed sied­
miu laty przez Grzegorza X unię z Kościołem
wschodnim, cesarza bizantyńskiego Paleologa
oskarżył o herezję, rzucił na niego klątwę i za­
żądał, b.y oddał swe państwo papieżowi. Równo­
cześnie, z papieskim błogosławieństwem król Ka­
rol Andegaweński (który w 1265 r. przyjął koronę
Sycylii jako lenno papieskie) przygotowywał
się do zbrojnej wyprawy na Konstantync-nol.
Wyprawa nie doszła do skutku: 31 marca 1282 r.

wybucha w Palermo powstanie, które rychło
obejmuje całą wyspę. Sycylijczycy dokonują
krwawej 'rzezi francuskiego garnizonu. Przeszła
ona do historii pod nazwą „sycylijskich nieszpo­
rów”.

W
WPŁYW Francji na papiestwo zwiększy się
poważnie po śmierci Bonifacego VIII, jed­
nego z ostatnich papieży, który usiłował

wskrzesić średniowieczną ideę prymatu papiestwa
nad władzą świecką. Konflikt z królem francus­
kim Filipem Pięknym przyspieszył jego upndek.
Jedność narodowa Francuzów i ich świadomość
narodowa były już tak silne, że kla.twa rzucona

przez Bonifacego na króla obróciła się przeciwko
papieżowi. Obradując w Pcrugii konklawe wy-
bierze papieżem francuskiego kardynała Bertran­
da de Got (Klemens V 1305—1314), który przenie­
sie siedzibę papiestwa do miasta nad Rodanem,
Awinionu.

I) W artykule „Po wyborze Jana Pawła II” pisa­
łem: „z pobieżnych obliczeń wynika, iż 226 papieży
było 'Włochami”. I liczba nieścisła i określenie

wszystkich pochodzących z Italii papieży Włocha*

mi — dalekie od precyzji.
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ki gospodarczej rządu i stopień kry-
xysu agrarnego. Istotny wpływ mia­
ła zależność od kapitału zagranicz­
nego, który w latach recesji zaczął
wycofywać ulokowane wcześniej w

pólsce środki finansowe, co- skom­
plikowało sytuację dotkniętych tym
przedsiębiorstw; przedsiębiorcy pró­
bowali ratować się dodatkowymi ob­
ciążeniami pracowników, jak przed­
łużanie dnia pracy czy obniżka płac.

O pozycji kapitałów obcych w go­
spodarce Polski świadczą takie choć­
by dane: W 1936 roku na 1100 spó­
łek akcyjnych przypadało 427 z ka­
pitałem w wysokości 2,4 mld zło­
tych, z czego 1,5 mld stanowił ka­
pitał zagraniczny. W latach 1937—
28 udział kapitału zagranicznego w

górnictwie naftowym wynosił 87,5

de wszystkim gwałtownym spadkiem
cen na produkty rolne, podczas gdy
ceny wyrobów przemysłowych zma­
lały w niewielkim tylko stopniu, co

spowodowało tzw. zjawisko rozwie­
rających się nożyc cen. W 1935 ro­
ku trzeba było sprzedać trzykrotnie
więcej produktów, by uzyskać . taką
samą sumę pieniędzy co w roku
1928. Opłakaną sytuację wsi pogar­
szała konieczność spłaty zaciągnię­
tych wcześniej kredytów i wywią­
zywania się z obowiązków podatko­
wych. Nędza i ubóstwo legły u pod­
staw radykalizacji ruchu ludowego
i chłopskich wystąpień, których wi­
downią najczęściej stawała się Ma­
łopolska. W 1932 roku po raz pier­
wszy wieś posłużyła się używanymi
dotąd jedynie przez robotników for-

Z PERSPEKTYWY ÓO-LECIA

w.■

I MIRAŻE
cję przerwała wojna. Do chwili Jej
wybuchu nakłady poniesione na ob­
szarze COP wyniosły prawdopodobnie
ok. 400 min zł, lecz większość inwe­
stycji nie zestala ukończona.
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proc, w elektrotechnicznym — 64—
66 fffoc„ w chemicznym — 72, w bu-
óowlanj-m — 67, w górnictwie i hut­
nictwie — 48,3 proc.

Jednak w sposób dominujący zswa-

tyły na głębokości recesji sytuacja wsi
oraz ostrość kryzysu rolnego. Dotknął
od bowiem prawie dwie trzecie ludno­
ści Polski (61 proc, utrzymywało się
z rolnictwa) i ograniczył w niezwykle
silnym stopniu jej — i tak dość ni­
ską — siłę nabywczą. Znamienną opi­
nię na ten temat wyraził Eugeniusz
Kwiatkowski, który w 1935 roku został

wicepremierem i ministrem skarbu:
„Wypowiedzmy to raz całkiem otwar­
cie i mocno: nasze życie gospodarcze
— dla swego rozwoju i postępu —nie

potrzebuje ani ceł ani protekcjonizmu,
cni prohibicji ani premii . eksporto- ‘

wych, ani subwencji, ani ucieczki od

■podatków, ale potrzebuje konsumenta

wewnątrz kraju, którego dziś nie ma”.
Wi TES w swojej masie przesta­

ła kupować artykuły fab­
ryczne, gdyż nie mogła kupo­

wać. Kryzys na wśi wyrażał się prze-

mami walki, organizując strajki
chłopskie.

W tamtych latach demonstracje gło­
dujących, bezrobotnych i strajki ro­
botników były częstym zjawiskiem.
Np. w 1933 roku zanotowano 631 straj­
ków, które ogarnęły 8364 fabryki I

przedsiębiorstwa, a uczestniczyło w

nich 342 000 robotników.

Pewne perspektywy wyjścia z Impa­
su zarysowały się po upadku rządu
pułkowników, kiedy sprawy gospodar­
cze ujęła tzw. lewica sanacyjna z

wspomnianym Eugeniuszem Kwiatko­
wskim, gdy w polskiej polityce go­
spodarczej pojawiły się nowe koncep­
cje i do głosu doszła polityka inter­
wencjonizmu gospodarczego państwa.
IV czerwcu 1936 roku wicepremier
Kwiatkowski przedstawił w Komisji
Specjalnej Sejmu program, który
przewidywał podjęcie inwestycji rzę­
du 1650—1800 min zł, zaplanowanych
na okres czterech lat. W planie tym
znalazła się -właśnie budowa Central­
nego Okręgu Przemysłowego. Realiza­

Oczywiście CCP nie mógł w zpesób
zasadniczy zmienić obrazu gospodar­
czego kraju ani wpłynąć decydująco
na rozwiązanie nabrzmiałych proble­
mów ekonomicznych i społecznych. To
dokonanie świadczyło jednak o moż­
liwościach twórczych narodu i tak na­
leży je oceniać, bardziej niż w kate­
goriach ekonomicznych. Wszak wszy­
stkie inwestycje COP mogły bez­
pośrednio i pośrednio — zapewnić no­
we miejsca pracy „tylko” 107 tysią­
com pracowników, podczas gdy nad­
wyżki wolnej siły roboczej szacowano

na 4G0—700 tys. osób; np. w. grudniu
1938 roku w biurach pośrednictwa
pracy zarejestrowanych było 456 900

bezrobotnych mężczyzn i kobiet.

W
CAŁYM . okresie istnienia II

Rzeczypospolitej bezrobocie
pozostawało problemem naj­

boleśniejszym i nie rozwiązanym.
Według oficjalnych danych naj­
mniejszą liczbę poszukujących pra­
cy, zarejestrowano w 1922 i 1923 ro­
ku (62 i 61.000 osób), najwyższą W
1937 (470.000). W latach 1931—193$
co 3—5 robotnik pozostawał bez pra­
cy.

„W Pelsce międzywojenne) bttrobe-
eie miało nie tylko charakter koniun­
kturalny — piszą Zbigniew Landau i

Jerzy J. Wiatr w komentarzu do

wznowionych drukiem w 1907 reku

„PAMIĘTNIKÓW BEZROBOTNYCH”,
które pozostają przejmującym doku­
mentem lat trzydziestych. — W znacz­
nym stopniu wynikało ono ze struk­
tury gospodarczej kraju. Około 213

lud,naści polskiej żyło na wsi. Ale
włei ta była przeludniona, w każdej
chwili mogło z niej 'śjśc — bez usz­
czerbku dla poziomu produkcji —

kilka milionów osób... Przemysł polski
był zbyt słaby, aby wchłonąć tak wiel­
ką — z roku na rok rosnącą — misę
ludzi... Stale zwiększająca, się liczba lu­
dności — a przyrost naturalny był w

Polsce wysoki — nie znajdowała moż­
liwości zdobycia pracy wobec, ograni­
czonych rozmiarów inwestycji przemy­
słowych, a nie dokonywano lokat w

przemyśleń, gdyż z kolei brakowało

rynku zbytu. W warunkach istniejące­
go w Polsce międzywojennej ustroju
społeczno-polityczńego ten problem nie

mógł zostać rozwiązany...”

„...Bilans gospodarczy dwudziestole­
cia odrodzonego państwa polskiego Jest
bardzo skomplikowany — pisze cyto­
wany Antoni Czubiński. — Państwo to

składało się bowiem c obszarów wcho­
dzących uprzednio do trzech różnych
organizmów państwowych. W okresie
dwudziestolecia obszary te zostały w

znacznym stopniu zintegrowane, nkss-
tałtnwsł się jednolity polski rynek go­
spodarczy, powstały polskie szkoły 1

koncepcje gospodarcze, rozwój gospodar­
czy kraju hamowała zła koniunktura
na forum międzynarodowym, antypol­
ska działalność obcego kapitału, krót­
kowzroczna polityka klas posiadają­
cych, a szczególnie dyktatura pułkow­
ników w latach 1930—1935. Według
przybliżonych, a więc niepełnych obli­
czeń, w okresie tym na ziemiach pol­
skich w stosunku do 1913 r. nie nastą­
pił wzrost produkcji przemysłowej.
Kraj przeżywał generalnie biorąc, sta­
gnację gospodarczą. Oceny tej nie pod­
waża budowa Gdyni ani COP. Należy
jednak pamiętać, że stagnacja gospo­
darcza cechowała w okresie międzywo­
jennym również bardziej uprzemysło­
wione, lepiej wyposażone technicznie i

bogatsze kraje Europy Zachodniej mi­
mo te nie przeżyły one trudności zwią­
zanych z koniecznością scalenia swego
obszaru państwowego...”
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Scena z filmu „Joe Valachi",

właśnie ton człowiek pierwszy
zdecydował się złamać świętą
zasadę milczenia i w obszer­
nych zeznaniach ujawnił nie­
mal wszystko o strukturze a-

merykańskiego podziemia. Ba!
Od niego dopiero wymiar
sprawiedliwości USA dowie­
dział się, jaką w ogóle nazwę
(Ccsa Nostra == Nasza Skra­
wa) nosi organizacja, z którą
walczą cd — lekko licząc —

pół wieku.
Warto też zwrócić uwagę n»

Intencje realizatorów. Otóż ich

pracę ożywiał, widać to wyra­
źnie, ten, właśnie duch, który
dominował w dziennikarstwie

amerykańskim przez cały wła­
ściwie wiek XIX. aby nie się­
gać głębiej: rozpatrywanie ą-
trakcyjn‘Ógę..,feniztn- ze-' Wszyst­
kich punltW wJBzen^-dtpbia-
zrowe p-ześrtwwianie faktów,
ale równocześnie, przy brntal-

Valachiego, wydanych i « bu

w formie książkowej.
JEŚLI YOUNG jest rzemie­

ślnikiem kina, to Pollack jest
jego intelektualistą, zaś Kra­
mer — publicystą politycz­
nym. Niedawno TV przypom­
niała jego OSTATNI BRZEG:
film sprzed lat dwudziestu,
który miał być alarmowym
wstrząsem przed wyścigiem
zbrojeń atomowych i napraw­
dę — co nie jest szeroko zna­
ne — spełnił swoje wielkie
zadanie: przyśpieszył roko­
wania rozbrojeniowe! Wyjąt­
kowy wypadek potężnego od­
działywania kina, ale to fakt.
Bardzo optymistyczny. Od te­
go czasu Kramer wielokrotnie

. jeszcze ...pcdsjmcwął ekranowe
‘■.ba.felieipubiffiysfyćżńe, ezasem

'.bardzoniewygodne z politycz­
nego punktu widźenia Sta­
nów: tak jest i z ZASADAMI

l SELEKCJĄ FILMÓW na

nasze ekrany dalej źle; wypa­
da być zadowolonym, że nie­
które ciekawe i ważne obrazy
docierają do polskich kin w

ogóle, choć z poślizgiem. Daje
to skądinąd okazję do intere­
sujących porównań: właśnie
odbyły się premiery trzech a-

merykańskich filmów sensa­
cyjnych, które dobrze repre­
zentują trzy kolejne punkty
widzenia kina Hollywoodu w

latach siedemdziesiątych na

problemy świata zbrodni, i to
w wymiarze politycznym.

Są to JOE VALACHI, ZA­
SADY DOMINA i TRZY DNI
KONDORA (pierwszy z roku
1972, dwa następne z 1975) —

a trzy punkty widzenia, o

których mowa, to „wnikliwy
obiektywizm” z czasów- przed
Watergate, pesymistyczne ki­
no hipermakiawelizmu okresu
upadku Nixona i ufne spoj­
rzenie na najtrudniejsze na­
wet kwestie, czyli kino .carte-
rowskie. TRZY DNI KONDO­
RA i ZASADY DOMINA są
pod tym względem dodatkowo
o tyle ciekawe, że pierwszy —

reżyserowany przez Sydneya
Follacka — jest pionierską
zapowiedzią owego kina różo­
wego optymizmu, wyprzedza­
jącą nawet WSZYSTKICH
LUDZI PREZYDENTA, nato­
miast ZASADY DOMINA
Sianleya Kramera — to spó-

ADAM GARBICZ REFLEKSJE FILMOWE

HóZowt 1 czarne

w nouuwoodzlc
źntony i, nie da się ukryć, już
wtórny produkt czarnego wi­
dzenia nieprawości, która
głęboko przeżarta całą struk­
turę społeczno-polityczną Sta­
nów Zjednoczonych (wtórny
pod względem koncepcji, ale
wcale nie powierzchowny w

ocenie, co trzeba tu dodać).
JOE VALACHI jest w tym

towarzystwie filmem zrobio­
nym .najgorzej, a raczej —

najmniej dobrze (bo w końcu
bardzo sprawnie), co skądinąd
rekompensowane jest przez
dość istotny jego atut, a mia­
nowicie, że wśród tych trzech
wyjątkowo ciekawych filmów
ma temat najbardziej frapu­
jący: -widzimy tu rekonstruk­
cję dziejów jednej z liczących
się postaci (świata gangster­
skiego. W hierarchii mafijnej
Valachi zajmował pozycję,
powiedzmy, średnią, ale to

nej nawet ingerencji w sprawy
prywatne, nchylznie się cd ja­
kiejkolwiek forsownej tezy.
Wids (czytelnik) ma sam odpo­
wiedzieć sobie na pytanie, jak
wygląda ocena moralna przy­
czyn I znaczenia opisywanych
zjawisk. JOE VALACHI jest
dobrym przykładem, że nie
zawsze się to sprawdza: główny
bohater (w- dodatku grany
przez tak łubianego Charlesa
Bronsona) wyrasta na postać
niemalże szlachetną; czyni
zbrodnie — no. ho taki układ.
Rozważań społecznych — skąd
ci gangsterzy, gdzie przyczyny
zła — nie widać. W sumie jest
to więe obiektywizm, ale zawie­
szony w próżni; nieporównanie
więcej o istocie mafii powie­
dział Coppola w obu częściach
OJCA CHRZESTNEGO, opar­
tych zresztą pośrednto na tych
samych materiałach z zeznań

DOMINA, które — podobnie
jak TRZY DNI KONDORA —

powstały w okresie śledztwa
w sprawie CIA, jako organi­
zacji, która znacznie przekro­
czyła swoje uprawnienia a-

gencji wywiadu i prowadzi
własną politykę, nieporówna­
nie bardziej prawicową, niż o-

ficjalna polityka USA. W
trakcie tego śledztwa ujaw­
niono niebywałe

‘

skandale,
choćby z zakresu zamachów
na wybitnych polityków in­
nych państw: ciągle też pow­
racała przy tym sprawa, z

czyjej właściwie ręki zginął
prezydent Kennedy.

ZASADY DOMINA opisują
właśnie metody działania CIA,
nie nazwanej zresztą, ale wia­
domo, o co chodzi; tematem jest
sposób pozyskiwania ludzi do

wykonywania morderstw poli­
tycznych i ich los późniejszy.

Bardzo czarny film, wołająey •

uzdrowienie sytuacji wewnę­
trznej w Stanach: a raczej »

rozpaczą konstatujący otchłań
labiryntu, z którego wyjścia
nie widać. Fabularnie rzecz jest
bardzo atrakcyjna, świetną rolę
— znów — ma tu Geno Hack-

m»n; co do strony merytorycz­
nej, to Kramerowi można »»-

rSuoie sporo schematyzmćw' i

wygodnych uproszczeń, ale — a

to w końcu najważniejsze — e-

gólny sens jest przekonujący.
Niestety: bo film jest naprawdę
głęboko pesymistyczny w

przedstawieniu, jak daleko zo­
stała już zaawansowana gra w

domino o władzę nad światem.
Też o CIA, też o przeraża­

jących regułach gry wywiadu,
ale tylko wewnątrz' wrganme-
cji i z krzepiącą konkluzją fi­
nałową: TRZY DNI KONDO­
RA. W świetnej roli głównej
kolejny aktor-ulubieniec, Ro­
bert Redford; znalazł się w

położeniu, nazwanym hitcheo-
ekowskim — Bogu ducha
winny człowiek wpada nagle
w śmiertelne zagrożenie. Tyle,
że nie jest to, jak u Hitchoc-
ka. nieporozumienie: on na­
prawdę za dużo wie, choć sam

początkowo nie zdaje sobie z

tego sprawy. Walczy jednak,
dochodzi prawdy — eoraz

bardziej przytłaczającej — i
nie rezygnuje do końca, na­
wet, gdy już z własnej woli
ryzykuje życiom. Oto właśnie
optymizm nowego spojrzenia
w kinie amerykańskim: zaw­
sze znajdą się idealiści, którzy
dla prawdy i sprawiedliwości
uratują demokrację. I nie­
przypadkowo akcja kończy
się tu przy redakcji pewnej
głośnej gazety: nie radio, nie
TV, ale prasa ma tę dc-mo-
kracię ratować.

EFEKTOWNIE wyreżysero­
wany film (Pollacka poniosło z

głębiami psychologii tylko w je­
dnej scenie łóżkowej) reprezen­
tuje najświeższą, Jak na razie,
optykę kina USA. Co dalej?
Dalej będzie żapewne, prawem
cyklicznej smiany, mów czar­
no: nad prezydenturą Cariera
coraz większe chmury. Ale te­
rze Amerykanie zrerygnownli z

seksu oraz drastycznego widze­
nia rzeczywistości i kręcą rze­
czy łagodne, sympatyczne, w

tym dużo filmów' ze świata
roeku. Gdzie one są? Właśnie!

Jubileuss

krakowskiego
archiwum

ROZMOWA

Z DR. E. SERWĄ

— Panie doktorze — zwraeamy
się do EDWARDA SERWY, dyrekto­
ra Wojewódzkiego Archiwum Pań­
stwowego w Krakowie — krakow­
skim zwyczajem obchodzimy zatem

kolejny w naszym mieście uroczysty
jubileusz...

— Ano tak, przyszła i na nas kolej, ma­
my sto lat, pora zatem, stosowna, by tę
okrągłą roeznicę uczcić po krakowsku,
przypomnieć zasługi poprzedników, po-
c.hv>alić się tym, co mamy, pokazać co w

interesie społeczeństwa, _ Krakowa, kraju,
kultury i nauki polskiej zgromadzili kra­
kowscy archiwiści.

— A zgromadzili...
—

„ przeszło 200 tys. jednostek archi­
walnych lub, inaczej mówiąc, 10 tys. mb
akt. Jest to ilość pgromńa, liczy ssę jed­
nak przede wszystkim wartość posiada­
nych przez nas dokumentów. Najstarsze
dokumenty pergaminowe sięgają XII i
XIII w. Są wśród nich m. in. dokument
lokacyjny Krakowa z r. 1257, księgi sta­
ropolskie, dekrety królewskie, uchwały
sejmów i sejmików krakowskich, miejskie
ktięfft Krakowa, niezwykle bogate, zbiory
kartograficzne i widoki miasta, akta ad­
ministracji państwowej i samorządowej od
wieków najdawniejszych po czasy r.am

współczesne. Jest to bez przesady jeden z

najbogatszych i najpełniej zachowanych
zasobów źródłowych w Polsce.

— Kto głównie korzysta ze zbiorów? Hi­
storycy? Humaniści?

_ Istotnie, do niedawna z naszych za­
sobów korzystali głównie historycy i hu-
maniiei, jednakże obecnie w,coraz więk­
szym stopniu do pracowni WAP-u zaglą­
dają technicy, ekonomiści, planiści, urba­
niści, projektanci i konserwatorzy zabyt­
ków. Posiadamy bowiem zbiory, które ma­
ją dużą wartość użytkową dla współczes- \
r.ego Krakowa, np. komplet dokumentacji
arehitektoniczno-przestrzennej. niezwykle
dziś przydatny dla procesu rewaloryzacji
i rozbudowy Krakowa oraz obiektów za­
bytkowych Ziemi Krakowskiej. W naszym
posiadaniu są też akta i plany budowni­
ctwa miejskiego w Krakowie, plany ur­
banistyczne

’ od XVIII do XX w., zbiory
kartograficzne i ikonograficzne. Z pla­
nów kanalizacji miasta z r. 1680 i innych
korzysta np. ekipa górników zabezpiecza­
jących stare kanały. Niezwykle cenne i
liczne materiały zebraliśmy też w związku
Z programem, zagospodarowania Wisły.

— A więc stuletni trud archiwistów kra­
kowskich owocuje dziś również w formie
bardzo wymiernej, w relacjach ekono­
micznych...

— Wykorzystanie naszych materiałów
źródłowych przez Pracownie Konserwacji
Żabytkó^b, 'fdlejtkid Biuro Projektów, Wy­
dział Architektury Politechniki Krakow­
skiej, geodetów i wszystkich innych zain­
teresowanych pracami rekonstrukcyjnymi
i rewaloryzacją zabytków Krakowa daje
gospodarce narodowej liczące się oszczęd­
ności. Tę sprzyjającą okoliczność wyko­
rzystuje większóić zainteresowanych, ale
Wydaje się, że nasze zasoby i możliwości dla
rozwiązywania aktualnych gospodarczych
potrzeb miasta nie przez wszystkich są w

pełni wykorzystane. Wnoszę zatem, aby
zainteresowano się bliżej sprawa, wyko­
rzystania przez projektantów archiwal­
nych projektów architektonicmych i in­
nych w aspekcie obniżenia kosztów pro­
jektowania w procesie rewaloryzacji sta­
rego Krakowa.

— Fanie dyrektorze, rozmowę naszą pre-
wadsimy w pięknie odrestaurowanym bu­
dynku przy ni. Siennej. Może więc kilka
stów o bazie materialnej i . strukturze
WAP-u?

— Budynek jest istotnie piękny, tylko
że tak długo był remontowany, iż uległ za­
wilgoceniu i będziemy musieli go w skom­
plikowany i kosztowny sposób osuszać.
Nasze zbiory mieszczą się poza tym w 5
innych budynkach. Nasze oddziały tereno­
we w Tarnowie mieszczą się w 2 budyn­
kach, a w Bochni w 1. Projekt budowy
nowego gmachu dla archiwum został opra­
cowany, jest lokalizacja, budowa nie wesz­
ła jednak do planu. I tó w sytuacji, gdy
nasza baza i tak już jest niewystarczają­
ca do bieżącego, zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami przejmowania akt o histo­
rycznym znaczeniu z archiwów zakłado­
wych, nie mówiąc już o konieczności za­
bezpieczenia akt miejskich, XIX-wiecz­
nych, srń.ajdująeyeh się obecnie w piwni­
cach pałacu. Wielopolskich.

— Jaką kadrą dysponuje WAP?
— Swoją działalnością obejmujemy eft-

szat byłego województwa krakowskiego
(bez ziem przyłączonych do województw
katowickiego i bielskiego) i zatrudniamy
ponad 70 pracowników, w tym przeszło
30 naukowo-badawczych. Są wśród nich
wybitni znawcy problemów archiwistyki
polskiej, którzy kontynuują prace swoich
znakomitych poprzedników — Michała
Bobrzańskiego, Franciszka Piekosińskiego,
Stanisława Krzyżanowskiego, Adama
Chmielą czy Stanisława Kutrzemy. W 453
archiwach zakładowych i instytucjach ob­
jętych szczególnym nadzorem archiwal­
nym pracuje 73 archiwistów, w tym 33 na

pełnych etatach, 43 na ryczałtach i półeta-.
tach, a 300 osób funkcję archiwisty pełni
jako zajęcie dodatkowe. Ponadto utrzymu­
jemy ścisły związek z Wojewódzkim Ar­
chiwum Państwowym w Nowym Sączu (z
siedzibą w Nowym Targu), sprawując nad
nim nadzór metodyczny i prowadząc
sprawy finansowo-księgowe nowo powsta­
łej placówki.

Fot. O. LINK

— Jak wiemy, archiwiści krakowscy w

swojej pracy nie ograniczają się tylko do
gromadzenia i opracowywania zbiorów,
ale występują również z inicjatywami roz­
maitych akcji.

— Wspomniałem tu już szerzej o na-

szyeh świadczeniach i gotowości usług w

zakresie rewaloryzacji i zagospodarowania
Wisły. W tych dniach organizujemy m. in.

wystawę „Rozwój przestrzenny, zabudowa
i rewaloryzacja starego Krakowa w świet­
le dokumentów archiwalnych”. W przysz­
łym roku, na Międzynarodowy Tydzied
Archiwistyki, ukaże się nasz obszerny
przewodnik po zbiorach Wojewódzkiego
Archiwum Państwowego, a już obecnie, na

100-lecie, ukaże się specjalny folder i in­
formator o zasobach WAP-u oraz wydaw­
nictwo pt. „Materiały źródłowe do. dzie­
jów partii robotniczych w Krakowie w ia­
tach 1945—1948” (wspólnie z Archiwum
KK PZPR). Jesteśmy też współorganiza­
torami 2 wystaw okolicznościowych i se­
sji naukowych, a w zakresie sprawowania
nadzoru nad narastającym zasobem archi­
walnym skoncentrowaliśmy się na ocenie
warunków działania zakładowych archi­
wów w większych jednostkach naukowych,
gospodarczych i urzędach. Zainicjowaliś­
my też tworzenie międzyzakładowych je­
dnostek archiwalnych, zapewniających le­
psze warunki lokalowe oraz wys.oko wy­
kwalifikowaną obsadę kadrową. Wspólnie
z Uniwersytetem Jagiellońskim podjęliśmy
też starania o reaktywowanie w krakow­
skiej uczelni kierunku archiwistyki. I naj­
ważniejsze chyba — celem podniesienia
rangi i statusu naszej placówki, a przy
tym nawiązując do stuletniej tradycji, po­
wołaliśmy Radę Naukową Wojewódzkie­
go Archiwum Państwowego, składającą się
z naukowców UJ, WSP, PAN, AS oraz

przedstawicieli PKZ, biur projektowych,
geodezji, administracji miasta itd.

—• W imieniu naszych Czytelników dzię­
kuję za rozmowę.

Rozmawiał.'
KONRAD STRZELEWICZ

Adaptacja
sceniczna „trismusa"

STANISŁAWA GRÓCHOWIAKA, DOKO­
NANA TRZEZ RYSZARDA SMOZEW-

skiego, liczy sobie już równe dzie­
sięć LAT. W połowie r. 1968 wystawił ją na

swej malej scence ówczesny Teatr Rozmaitości,
którego Smożewski był kierownikiem 'literackim,
a również początkującym reżyserem.

Wiele się od tego czasu zmieniło. Rozmaitości
przekształciły się w Bagatelę, zaś Smożewski
cd kilku sezonów prowadzi teatr tarnowski im.
L. Solskiego, gdzie również bywa reżyserem,
choć ostatnio jest głównym reżyserem krakow­
skiego ośrodka telewizyjnego W okresie, kiedy
I>a afiszu teatralnym Rozmaitości pojawił się
'Frismus — Smożewski nie tylko figurował jako
fcutor przeróbki powieści Grochowiaka, lecz tak­
ie jako reżyser spektaklu. Po dziesięciu latacn
znów wprowadza Trismusa na scenę. Tym ra-

,zem w Tarnowie. Ale reżyserię powierza młode­
mu (stosunkowo) aktorowi i młodemu (fa.<vycz-
hie) reżyserowi: STANISŁAWOWI EŁSNER-ZA-
UJSKIEMU. Czy — i co się na przestrzeni tego
dziesięciolecia zmieniło w układzie pomięozy u-

teatralizowaniem tekstu a formą jago przedsta­
wienia? Nie licząc, oczywiście, osoby twórcy w 1-
dowiska.

Tu warto przypomnieć parę podstawowych fak­
tów. Utwór Grochowiaka — przedwcześnie i nie
tak dawno zmarłego poety, prozaika oraz drama­
turga, autora m. in. „CHŁOPCÓW” - jest rodzajem
Pamiętnika, ezv dziennika młodego architekta nie­
mieckiego, który ulegając wpływom hitlerowskiej
ideologii porzuca swój zawód i wstępuje dó^ SS.
•Hko oficer tej formacji „wybranych nadludzi” —

1 fanatyzmem, godnym lepszej sprawy, zamienia

aig nie tylko w ślepego wykonawcę akcji -ocz^'
szczania” własnego społeczeństwa z jednostek ,J»iż-

Wydaje się więe, że wybór tego rodzaju pozy­
cji dramaturgicznej, nie pozwalającej zapomnieć
ani o źródłach, ani o skutkach ideowej misji iz-
szystów, nie traci niczego z uniwersalizmu i ak­
tualności problemowej Trismusa. Owego — jak
określa autor w sposób metaforyczny — ścisko-
szczęku, który ogarnia i poraża zaślepieńców, zaś
ludziom skazanym na uległość (psychiczną czy
fizyęzną) wobec nich, niesie widmo zagłady sto­
kroć większej od metod stosowanyfeh podczas mi­
nionej wojny.

mana, wymarzonego „Króla" Nelli — i wokół jej
zaczadzenia, żarćwno osobowością męża, posłan­
nictwem macierzyństwa „wyższej rasy”, jak i
między fascynacją ideami narodowosocjalistycz-
iiynti. Aż do niespodziewanego (a może spodzie­
wanego?) punktu zwrotnego: poczucia zagubię-,
nia moralnego młodej mężatki, niedorosłej do
roli fanatyczki Kończy się tak zakomponowana
całość powrotem do relacji książkowej byłego
oficera SS. Wbrew logice zdarzeń, wbrew wszel-'
klej logice — pozostającego we władaniu ścisko-

szyćh” i wrogich III Rzeszy, lecz także w pseudo­
naukowca teorii rasizmu. Grochowisk ukazuje go
już po wojnie, ukrywającego się gdzieś w Ameryce
Południowej — gdy pisze on swoją książkę: uspra­
wiedliwienie zbrodni faszyzmu. Usprawiedliwion e

oraz swoistą apoteozę. Tak, jakby nie docierała do

niego cała prawda antyhumanizmu tamtych lat.

Przeciwnie, obrazy kreślone z pozycji komendanta

małego obozu koncentracyjnego mają służyć jako
argumenty słuszności wyboru drogi „po trupach”
— nawet jeśli w końcu wprawiają w osłupienie
samego bohatera negatywnego.

RISMUS jest zatem literackim dokumen­
tem moralnego zaczadzenia dusz w imię
zbrodniczych ideologii, skierowanych prze­

ciw wszystkiemu co ludzkie, w naszej naturze.
Jest zresztą nie tylko ponurym świadectwem o-

-kupaęji i wojny, lecz także — co groźniejsze —

przejawem wciąż powracającej fali w niektó­
rych umysłach i wyobraźniach jednostek, aby
niedokończone „dzieło” faszystów doprowadzić
jeszcze raz (choć w zmienionych warunkach) do
końca. Nadal pod hasłem wytrzebienia elemen­
tów niezdrowych rasowo.

Mówi się dziś — przeważnie na Zachodzie —

że przypominanie o odradzaniu się ideologii fa-
szymu' i przestrzeganie przed neohitleryzmem w

ponad trzydzieści lat od chwili upadku III Rze­
szy, to swoista obsesja ludów, dotkniętych kie­
dyś nieludzką praktyką wojny, rozpętanej przez
naród panów. Tak, to prawda, wszyscy pragną
zapomnieć o czasach pogardy dla człowieka. Ale
jest też prawdą i to, ze zagrożenie pokoju ze

strony różnych pogrobowców maksymy rozstrzy­
gania sporów ideowych przy pomocy fizycznego
unicestwiania przeciwników, niestety, nie ma­
leje. Odżywa w nowych formach starej, hitle­
rowskiej formuły.

JERZY BOBER TEATR

A WIĘC sięgnięcie po utwór Grochowiaka —

mimo upływu dziesięciu lat — można uznać
zą zabieg teatralnie celowy. Adaptacja sce­

niczna Smożewskiego pozostała również bez
zmian. Oparł on swą przeróbkę na wypróbowa­
nej metodzie Teatru Faktu, co można by spro­
wadzić do trójczłonowej wersji scenariusza. O-
twiera spektakl beznamiętna relacja dyktowania
książki przez esesmana. Część środkowa jest jak
gdyby teatralną ilustracją retrospektywną dwóch
nurtów dziennika: komendanta obozu i jego żo­
ny, Nelli Doder — pół-Dunki i pół-Niemki. Akcja
toczy się tu wokół powstającego niemal przed
naszymi oczami portretu wzorowego eses-

szczęku ideowego Mimo ?e przewrócił się jego
świat i mimo osobistej porażki jako ideologa.

Podstawą teatralnej wizji Trismusa i punktem
wyjścia scenicznej realizacji jest zasada kame­
ralności. Oprócz bowiem mocno dramatycznej
części środkowej adaptacji Smożewskiego, eks­
pozycja i zamknięcie klamry spektaklu są zbu­
dowane z materii dość statycznej. Dyktowanie
tekstu, czyli partie monologowe — nawet z usi­
łowaniem nadania im pozorów dialogu — mają
charakter nieteatralny. Beznamiętny ton, które­
go podteksty dopiero potem nabierają znaczeń
gorzkiej ironii dramatyzmu, nie sprzyja scenicz­
nej ekspresji. Wątpię nawet, czy znacznie lepsze

od wykonawstwa Stanisława Elsner-Załuskiego,
wybitne już aktorstwo zdołałoby przełamać opo­
ry materii tekstowej, zawartej w układzie tych
partii scenariusza. Tylko kameralna scenka i
szczupła widownia mogą tu stwarzać minimum
koniecznego nastroju, skupienia. A z . tym bywa
różnie.

IC DZIWNEGO, że reżyser (i aktor) skon­
centrował cały swój wysiłek na dynamice
drugiej części widowiska. Jest ona wpra­

wdzie plakatowa, ale i ostra w swej wymowie,
a podkreślana grą świateł punktującą obie oso­
by dramatu („Króla” i Nelli) wydobywa celnie
kiimat tego dramatu swoistego opętania diabel­
skimi mocami fanatyzmu i tępoty. Być może, na

tej zasadzie silnego ^kontrastowania środków
wyrazu, obie okalające niejako w charakterze
obręczy, części przedstawienia: roztopione w sza-

rzyźnie tekstu mówionego antyteatralnie przy­
bierają zaskakującą formę ataku na wyobraź­
nię słuchacza i widza W swej normalności, a

nawet niekiedy poprzez poetycko fałszj we ak­
centy, wywołują ąuasi-dramatyczny efekt. O-
czywiśćie, wrażenia te dochodzą na widownię
w tempie opóźnionym. Jako refleksja po spek­
taklu. Czy to dobrze, czy źle? Myślę, że dobrze —

jeśli dochodzą A niezbyt dobrze z punktu wi­
dzenia dramaturgii, tak skonstruowanej i chyba
w niepełnym wymiarze uwypuklonej t e a t r a 1-
n i e. Tym niemniej warto podkreślić zróżnico­
waną, choć w ramach symboli utrzymaną grę
obojga wykonawców tych scen: Stanisława El-
sner-Załuskiego i Ewy Czajkowskiej, jako ludz­
kich kukieł, istot skąpanych w moralnej ka-
zuistyce szaleństwa z metodą Dekoracje przy-
stawkowe „robiące” tło owego moralitetu — 0-
strzeżeńia, pomysłowo a oszczędnie skomponowa­
ła Maria Adamska.



WIKTOR WEGGI

AFRYKA GENERAŁÓW

Ai.yka jest kontynentem politycz­
nie bardzo niestabilnym. Pojawia się
to m. in. w częstych zamachach sta­
nu, że przypomnijmy choćby prze­
wroty bądź ich próby w Maure- ■
tanii i Ludowej Republice Konga.

Obecny rok byl stosunkowo spokojny,
jeśli zważyć, że między 24 listopada
1965 a 24 lutego 1Ś66 roku, czyli vr

ciągu trzech miesięcy — doszło w Afryce
do sześciu zamachów stanu, czy że w roku
1969 dokonano w ciągu pięciu mie­
sięcy trzech puczów.

Wyraźny jest wzrost liczby rządów woj­
skowych na kontynencie afrykańskim. W
1983 r. sprawowały one władzę w 2 krajach
(Egipt i Sudan), w 1968 — już. w 10 krajach,
a stan na dzień dzisiejszy wynosi 22 państwa
o rządach wojskowych. Kraje rządzone przez
wojskowych nie stanowią jeszcze większości
W’śród 49 członków Organizacji Jedności

Afrykańskiej, skupiają jednak 2/3 mieszkań­
ców niepodległej Afryki, obejmują ponad 2/3

powierzchni Czarnego Kontynentu. Należy
dodać, że wojskowi sprawują władzę m. in.:
w Libii, Algierii, Nigerii, a więc w pań­
stwach, które są naftowymi potentatami na

kontynencie afrykańskim. Z powyższych da­
nych wynika, że ta forma władzy obecnie,
najoględniej mówiąc, dominuje w Afryce.
Dlaczego tak się • dzieje? Odpowiedzi na to

pytanie udziela specyfika Afryki. Kontynent
ten je.st zdecydowanie chłopski. Udział kla­
sy chłopskiej w społecznej strukturze Afryki
oscyluje w poszczególnych krajach afrykań­
skich — są oczywiście pewne wyjątki — w

granicach 70—95 proc. Rządzą nią silne więzy
rodzinno-plemienne. Świadomość polityczna
afrykańskiego chłopstwa jest stosunkowo ni­
ska.

Jednocześnie słaba wciąż jest afrykańska
klasa robotnicza. Jest ona bardzo nieli­
czna i słabo zorganizowana. Brakuje jej

tradycji. Wyjątek w tym względzie stano­
wią Rodezja i Republika Południowej
Afryki, ale są to państwa, w których biali
bądź sprawują absolutną władzę — jak w

RPA, bądź mają nada! decydujący wpływ
na bieg wydarzeń — jak w Rodezji.

Afryka jest po dziś dzień prawdziwym ty­
glem rasowym i plemiennym, ścierają się W
nim partykularne interesy poszczególnych
grup etnicznych, trwają zadawnione i rodzą
się nowe waśnie na tle gospodarczym, języ­
kowym, religijnym i kulturowym. Zjawiska
te silniej występują na wsi (gdzie nadal obo­
wiązuje tradycyjny model życia plemiennego)
niż w mieście, gdzie z racji Istniejącego, sła-

bege zresztą, przemysłu powsiały więzi pn-
nadplemienne. Tego typu stosunki łączą rów­
nież nieliczną warstwę inteligencji.

W takim układzie sił klasowych jedyną
dobrze zorganizowaną grupą jest wojsko.

"

Instytucje wojskowe w Afryce są w pew­
nym sensie miniaturowymi odpowiednikiem
instytucji państwowych. W wojsku naj­
szybciej zachodzą procesy. integracyjne,
czyli w przypadku większości krajów afry­
kańskich, narodotwórcze. Są oczywiście
wyjątki — choćby Zair, którego kadra ąii
carska za sprawą czystek przeprowadzo­
nych przez Mobutu składa się wyłączma
z przedstawicieli prowincji róismikow®,
mimo iż najliczniejszym plemieniem kraju
jest Luanda, żyjące w prowincji Szaba.

ojsko jest czynnikiem integrującym, .

ale nie ponadklaspwym. Służy in­
teresom ■określonych klas,. warstwy.i

grup. W Etiopii będzie to chłopstwo, w Ni­
gerii drobna burżuazja, a w Zairze zagra­
niczne monopole.

Czy afrykańskie rządy wojskowe są po­
stępowe czy odwrotnie? Odpowiedź nie
może być jednoznaczna. Słuszne jest
stwierdzenie, że nie każdy reżim wojsko­
wy. musi oznaczać dyktaturę.

Wojskowi nie kierują się jednakowymi
opcjami ideologicznymi. Znajdziemy wśród
nich zarówno marksistów, jak np. w Etiopii
i Ludowej Republice Konga, z także har­
dziej lub mniej zagorzałych rzeczników ka­
pitalistycznej drogi rozwoju, jak Bp. w

Zairze, Czadzie czy Togo.

Czy obecna tendencją zastępowania w'
Afryce rządów cywilnych przez rządy
wojskowe przybierze na sile, czy też na­
stąpi epoka odpływu generalskich czapek z

państwowej administracji? Dzisiaj trudno
sobie wyobrazić, aby inr.e siły społeczne i
polityczne w wielu krajach afrykańskich
mogły rychło na tyle się umocnić, by stać
się przeciwwagą dla armii i rr.óc ją kontro­
lować.

M ożna jednak przypuszczać, iż Afryka
w przyszłości przekroczy etap rzą­
dów -wojskowych; .choć - nie. wydaje

się to kwestią najbliższych lat. Należy na­
tomiast sądzić, że coraz częściej dochodzić
będzie do rozwiązań końiprómisoyzych,
czyli władzy mieszanej W takim rządzie
wojskowi będą gwarancją stabilności i .in­
tegralności kraju, a cywile wnosić będą
do rządów tzw. czynnik społeczny oraz

kompetencje techniczne, niezbędne do roz­
woju politycznego i gospodarczego każde­
go kraju.

GAEETA POŁUDNIOWA

M
PAŹDZIERNIKA WSZECIIZWIĄZKOWT

LENINOWSKI KOMUNISTYCZNY ZWIĄ­
ZEK MŁODZIEŻY OBCHODZI 60-LECIE

ISTNIENIA. Jest to obecnie najbardziej liczna,
spolecasa organizacja młodzieżową Związku Ra­
dzieckiego, skupiająca w swoich szeregach 38 min
dziewcząt i chłopców w wieku od 14 do 28 lat.

tji
WT.KZM działa pod kierownictwem Komun:-

etycznej Partii Związku Radzieckiego. Trzy czwar­
te młodzieży wstępującej w szeregi .KPZR posiada
rekomendacje Komsomołu.

*

W ostatnim czasie przyjęto siedem postanowień
KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR, bezpośrednio
dotyczących problemów pracy, wykształcenia i wy­
poczynku młodzieży W roku 1968 powstały komi­
sje do spraw młodzieży w obu Izbach Rady Naj­
wyższej ZSRR.

*

Korn.semoi bierze aictywr.y udział w rządzeniu
•państwem. Zgodnie z Konstytucją ZSRR or­
ganizacja ta ma pfaU-o występowania / ini­

cjatywą ustawodawczą. Wśród deputowanych do
Rad Miejskich blisko 20 procent stanowią komso­
molcy. Ponad milion komsomolców bierze udział w

pracach organów kontroli, niemal tyle samo wy-
. brano do komitetów związków zawodowych.

*

Do Komsomołu należy młodzież 100 narodów i
narodowości, zamieszkujących w ZSRR. 52.4 pro­
centa komsomolców — stanowią dziewczęta. Do or­
ganizacji tej należą młodzi robotnicy, (34.9 proc.),
rolnicy (8.4 proc.), urzędnicy (16,3 proc.), uczniowie
i studenci (42 proc.).

SPRZEDANO
ZAMEK HITLERA

IKonechijski.pośrednik handlu nieru­
chomościami fląrtmut Schiessler sptze-

■dał ostatnio za 1,3 min dolarów jedną z

głównych kwater Adolfa Hitlera, za­
mek „Adlerhorst” kolo miejscowości

- • Bad Nauheim.
Zamek nabył były król Libii 33-let-

ni Idris el Senussi. Arabski milioner
mieszkał przez wiele ostatnich lat w

Egipcie. Zamierza on obecnie przebu-
. dawać zamek i wyposażyć go w lądo­

wisko ala helikopterów. (ĄI.M.)

SKĄD MY TO ZNAMY?

Ratownictwo górskie Szwajcarii raz

po ras ostrzega turystów przed niebez-

SOBOTA—NIEDZIELA, 28—29 PAŹDZIERNIKA 1978 R. — NR 24T

Poaad 62 proc, młodych komsomolców legitymu­
je sil dzisiaj wyższym, niepełnym ■wyższym (mło­
dzież ucząca się) i średnim wykształceniem.

42 proc, członków Komsomołu uczy się w różne­
go typu szkołach i uczelniach. 17,5 min — to stu­
denci, młodzi robotnicy i rolnicy, uczący się w

szkołach technicznych, zawodowo technicznych,
biorący udział w olimpiadach przedmiotowych.

W ZSRR istnieje ponad 250 tysięcy młodzieżo­
wych zjednoczeń twórczych,. 300 studenckich biur

MA 60 LAT

Ale wciąż młody
'

konstrukcyjnych, zrzeszających ponad 2,5 mta

dziewcząt i chłopców. Od roku l9<-'7 co roku przy­
znawane są nagrody Leninowskiego Komsomołu w

dziedzinie, nauki i techniki.
*

Komsomolcy i młodzież radziecka mają do dy­
spozycji 135 tys. klubów młodzieżowych i domów
kultury, 1323 muzea 350 tys. bibliotek w których
pieczołowicie chroni się 4,2 min egzemplarzy ksią­
żek, 537 teatrów i 157 tys. kin.

Komsomoł organizuje zebrania młodych pisarzy,
festiwal pieśni politycznej, wystawy dzieł młodych
ąrtysiŚw, tygodnie filmów dziecięcych.

wytoołj/tóołtj lawiny, ale « podstaw
wszystkich śmiertelnych wypadków le­
ży przede wszystkim lekkomyślność.

po W’
oceanach, coraz więcej zdat—

. SĄ JUŻ NIERENTOWNE

Córaz mniej wielkich luksusowych
statków pasażerskich krąży
rzach i

nych jeszcze do eksploatacji idzie na

złom lub przeznaczanych jest na po-
zaręjsowe cele. Te kolosy nie wy­
trzymują bowiem konkurencji linii lot­
niczych i niecierpliwości pasażerów,
goniących za czasem.

Włochy np. w ciągu paru ostatnich
lat' wyzbyły się już całej wielce presti­
żowej. ale nierentownej oceanicznej
floty pasażerskiej. Ostatni z wielkich

ROZMAI! OŚCI
^eczeństwamif jakie w tym roku pa­
nują szczególnie w wyższych partiach
gar. Przy tej okazji podają się ostrze-

. gazcęzo statystyki. Okazuje się, że w

ostatnim roku W Alpach Szwajcarskich
zginęło f.70' osób, z czego aż 133 oseby .

podczas lata ■i jesieni, natomiast 37 w

sezonie zimowym.
Jałi podaje szwajcarski związek al­

pinistyczny, 37 jego członków poniosło
śmterć podczas wspinaczek. Najwięcej
ofiar wśród turystów spowodowały

- jednak poślizniącia się na piatach śnie­
żnych czy ‘na lodzie w wyższych par-

. .trach gór. Zimą najwięcej nieszczęść

luksusowych statków włoskich, „Leo­
nardo da Vinci" (33.500 BRT) 1S wrze­
śnia. br.- zakończył swą karierę w Ge­
nui, po rejsie (prawie bez pasażerów)
na linii północnoatlantyckiej.

Po dwóch innych wielkich statkach

„Michelanyelo” i „Raffaello”, które

sprzedane Iranowi zostały tam przezna­
czone na pływające koszary marynar­
ki, obecnie „Leonardo da Vinci” ma

zostać zcystawiony na sprzedaż. Za­
kończy chyba swój żywot jako pływa­
jący hotel, gdyż jego eksploatacja na

liniach oceanicznych jest całkowicie
nierentowna. (S)

Z 25 min obywateli radzieckich, zajmujących się
amatorsko twórczością artystyczną — 70 proc. sta-,
nowią młodzież i komsomolcy.-

•i-

Komsomoł poświęca wiele uwagi rozwojowi
sportu. Młodzi sportowcy mają do swojej dy­
spozycji 3200 stadionów, 1300 basenów pły­

wackich, 63.400 sal sportowych i 80 krytych stadio­
nów lekkoatletycznych.

17 min młodych sportowców należy do klubów
„Skórzana piłka”, „Złoty, krążek”. „Biała, szachow­
nica” itp.

Cały świat zna nazwiska komsomolcóu’-sportow-
ców: Walerego Borzowa Ludmiły Turiszczewej,
Anatola Karpowa, Władysława Tretiaka.

Komsomoł bierze udział w rozwoju
nym kraju. W roku 1978 organizacji
patronat nad 140 największymi
Komsomolcy pracują m in. przy

■. nio-Syberyjskiego Kompleksu
Bajkalsko-A murskiej Magistrah
skiej Anomalii Magnetycznej.

$
WLKZM jest jednym z największych wydawców

ZSRR. 234 komsómolstóe i pionierskie gazety i cza­
sopisma mają jednorazowy nakład 76 min egzem­
plarzy. Co szósta książka wydawana obecnie w

ZSRR adresowana jest do młodego czytelnika.
$

WLKZM i Komitet Organizacji Młodzieżowych
ZSRR wspóĄjracujezdzisiaj z 1350 młodzieżowymi

. i studenckimi organizacjami całego świata.
Biuro turystyki młodzieżowej „Sputnik” utrzy­

muje bliskie kontakty z 500 organizacjami z 80
krajów.

ekonomicz-
ta sprawuje

budowami kraju,
budowie Zachod-

Przemysłowągo,
Kolejowej. Kur-

F

I-tarc.but — Wielki Baja* (CAF)

g W TURCJI zbudowano w ostatnich
łatach kilkanaście obiektów przemysło­
wych, dla których kompletnego lub czę­
ściowego wyposażenia dostarczyły kraje
RWPG (ra. in, Polska — dla fabryk che­
micznych) wraz z dokumentacją oraz u-

sługami przy budowie i montażu. Dzisiaj
przemysł turecki wytwarza ni. in. 21 mi­
liardów kilowatogodzin energii elektrycz­
nej rocznie, 1,5 min ton stali, 14 min ten

cementu, 3 min ton nawozów mineral­
nych, 15 milionów ton przetworów ropy
naftowej.

© KARTEL DIAMENTOWY ..DE BE-

ERS”, skupiający 80 proc, wydobycia dia­
mentów w święcie kapitalistycznym, ma

w bieżącym roku drugi z kolei, po zeszło­
rocznym, okres wysokiej prosperity. Weą
dług najnowszych szacunków’, wartość'

wydobytych w tym roku diamentów su­
rowych wyniesie ok. 2,2 miliarda dolarów

(w 1977 r. - 2,1 mld. w 1976 — 1.5 mld

doi.). Główne tereny górniczej działalności
kartelu — to Republika Południowej
Afryki, Botswaną, Lcsotlio, Namibia.

@ BRAZYLIJSKI STAN CEARA stał

się terenem interesującego eksperymentu.
Założono tu plantacje pigwy, której owo­
ce wykorzystywane są w przemyśle spo­
żywczym do produkcji marmolady. Ale
nie o owoce w tym przypadku chodzi —

okazało się bowiem, że z korzenia, drewna
i liści pigwy uzyskać można olej, który
nadaje się do..; napędu samochodów’ jako
paliwo dieslowskie. Bez żadnych domie­
szek paliwo to ma nieco słabszą wydaj­
ność — napędzane nim pojazdy osiągają
przeciętną szybkość o 3(1 proc, mniejszą
niż normalnie, ale w kompozycji 50:50 z

klasycznym paliwem z ropy — spisuje się
ponoć znakomicie. 'Rząd brazylijski wy­
asygnował równowartość 2,5 miliona dola­
rów na dalsze badania i próby.

© DZIEWIĄTKA PAŃSTW EWG wy­
kazuje różny stopień zaangażowania • w

wymianę handlową z krajami RWPG.

Największy — RFN, której 6.2 proc, całe­
go ,eksportu przypadio w 1977 r. na ry­
nek wspólnoty socjalistycznej. Na dru­
gim miejscu plasują się pod tym wzglę­
dem Włochy (5,4 proc, eksportu), na trze­
cim — Francją (4,7 proc.), a na kolejnych
— Dania (4,0 proc.) . Wielka Brytania (2,8
proc.)) Belgia z Luksemburgiem (2,4 proc.),
Holandia (2,1 proc.) i wreszcie Irlandią
(niecały 1 proc.). W imporcie s krajów
RWPG udziały te sa prawie wszędzie nie­
co niższe, jako że kraje te nadal impor­
tują. więcej z rynku EWG, niż eksportu­
ją na teren „dziewiątki”.

® NAJSILNIEJSZY GOSPODARCZO

kraj EWG — Republiką Federalna Nie­
miec -- zamknęła pierwsze półrocze br.
w swoim handlu z krajami RWPG (nie
licząc NRD) obrotami w wysokości 14 mi­
liardów marek (stanowi to równowartość
ok. 7 miliardów dolarów). Duży wzrost

importu miała RFN Ze Związku Radziec­
kiego (o 24 proc, w porównaniu z półro­
czem ub. roku) i Rumunii (wzrost o 17

proc.), minimalny — z Czechosłowacji, sta-

tomiast stagnację importu z Polski i spa­
dek — z Wegier i Bułgarii. Natomiast

eksport RFN wzrósł: do Bułgarii — o po­
nad 26 proe., do Rumunii — prawie o 15

proc., do ZSRR — o nonad 14 proc.. n»

Węgry — prawie o 14 proc., s spad! do
Polski i Czechosłowacji.

NAU
KURSY
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?AKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB” w KRAKOWA,
ul. MOGILSKA nr 71

zatrudni natychmiast na korzystnych warunkach

KANDYDATÓW do przyuczenia w ZAWODZIE
O FORMIERZY
• OCZYSZCZACZY ODLEWÓW

9 WYTAPIACZY

9 TOKARZY.

Zgłoszenia przyjmuje:
- Dział Osobowy, Szkolenia i Psychologii Pracy,

Kraków, ul. Mogilska 71 — codziennie w go­
dzinach od 8 do 15, telefon 151-11, wewn. 26

KOMENDA 17-7 OIP
im. Budowniczych Huty im. Lenina

w Krakowie — w porozumieniu
z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP

ogłasza przyjęcia BS?ŻCZVH1
w wieku 17-22 lat,

do 17*7 Ochotniczego Hufca Pracy w Krakowie-

Nowej Hucie, osiedle Stalowe 16 A — telefon 436-83

pracującego na rzecz Kombinatu Huta im. Lenina.

°rzychodząc do naszego hufca możecie:

A

A
ukończyć szkolę podstawową
ukończyć Zasadniczą Szkolę Zawodową
dla Pracujących (2-letnią)
rozpocząć naukę w 3-letnim Średnim Studium

Zawodowym — po ukończeniu uzyskacie wy­
kształcenie średnie techniczne
zdobyć atrakcyjny zawód drogą szkolenia na

kursach specjalistycznych w ramach godzin
pracy
zdobyć prawo jazdy kat. B lub motocyklowe
uzyskać bardzo dobre zarobki

uzyskać po odbyciu szkolenia obronnego po­
borowych w ramach OHP przeniesienie do

rezerwy

KURSY
■ KRE8LSN

TECHNICZNYCH

> KOSZTORYSOWANIA i

ROBÓT BUDOWLANO-

MONTAŻOWYCH

o ras

a LABORANTÓW
CHEMICZNYCH .

©rganlrjje
Zakhid Doskonalenia

Zawodowego w Krakowi*

Wpisy:
Kraków, ul- Dietla s*.

tel. S8»-«, 8S2-98

godrinaeb *—17<

t——f

W

♦

♦

M&mSMOMSM

KURS
praysposobienia

do zawodu
FORMOWACZA
SZKŁA laboratoryj­
nego
i SZLIFOWANIA
KRYSZTAŁÓW

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie.
Po ukończeniu kursu za­
pewnia się absolwentom

pracę w spółdzielni.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA .18.
• telefon 639-41, S5Z-SL

w godzinach 4—17.

przygotow uJące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

grupach: elektryce-37„ .

nej > budowlanej < me­
chaniki pojazdowej +

odzieżowej < spożywczej
> metalowej: ślusarz +

tokarz + Frezer szlifierz

ORGANIZUJE Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie - Wpisy:
Kraków, tli. DIETLA 38.

telefon 639-41, 652-35 ,

w godzinach od 8 do 17.
K-6450

l

Ponadto hufiec gwarantuje:
A bezpłatne zakwaterowanie w hotelu I kategorii,

w pokojach 2- i 3-osobowych
A

A
wyżywienie częściowo odpłatne (4 posiłki)
wszystkie świadczenia socjalne przysługujące
uczestnikom . OHP i pracownikom . Kombinatu
Huta im. Lenina
atrakcyjne spędzenie czasu wolnego w sekcjach
zainteresowań, działających na terenie hufca,
Demu Kultury Kombinatu oraz Klubu Spor­
towego ..Hutnik” (do bezpłatnego wykorzysta­
nia są sale sportowe, boiska i basen pływacki,
lodowisko, sala kinowa)
dodatkowy dzień wolny od pracy (1 raz w mie­
siącu) celem odwiedzenia, rodziny.

Junacy zatrudniani są w Kombinacie Huta Im. Lenina,
w zawodach:

O TOKARZA -

...

■O Ślusarza
SPA WACZA-EŁEKTRYCZNEGO
SLUSARZA-PALAĆZA
FORMIERZA-ODLEWNIKA
MURARZA
CIEŚLI
STOLARZA

A

▲

• ó

■ ■■o
. o

■■o
-• • o

o DEEARZA-BLACHARZA
. . . . <> OPERATORA URZĄDZEŃ HUTNICZYCH.

Warunkiem przyjęcia jest:
♦ ukończenie U roku życia ♦ dobry stan zdrowia ♦ po-

'

siadanie ódpowiednićb dokumentów. Szczegółowe informa­
cje uzyskać można na miejscu w Komendzie 17-7 OHP,
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LABORATORYJNE

KURSY
języków:

4 ANGIELSKIEGO

< NIEMIECKIEGO

< FRANCUSKIEGO
dla początkujących
i zaawansowanych

organizuje
„Lingwista — Oświata”.

Wpisy: — Kraków,
Ul. KROWODERSKA U,

w Rodzinach 10—18,
uL SZLAK 7,

ul. BOGATKI 5

godz, 14—18, t wyjąt-
K-681T

W
kłem sobót.

KURSY
przygotowawcze

na wyższe uczelnie:

+ MATEMATYKA
* .FIZYKA

♦ BIOLOGIA

CHEMIA

język: ANGIELSKI

NIEMIECKI
ROSYJSKI

oraz RYSUNKU
ODRĘCZNEGO

organizuje
„Lingwista — Oświata”

Kraków,
ul, MAZOWIECKA 8

telefon 394-23 .

Dlo działkowiczów

KURS
dokształcający

z zakresu

UPRAWY ROŚLIN:
♦
♦
♦

♦
*

♦
♦

WARZYW NtCZYCB

SADOWNICZYCH

OZDOBNYCH

organizuje
„Lingwista — Oświata”.

Informacje 1 wpisy:
Kraków,

ul. MAZOWIECKA 8.
K-7OT5

MótetoettHtM

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

dla przedszkolaków
i młodzieży szkolnej

organizuje
..Lingwista — Oświata”.

Wpisy: — Dom Kultury,
Nowa Huta,

osiedle ZGODY 13
telefon 433-19.

Zakład Remontowy Energetyki
informuje

o utworzeniu stałego Kierownictwa Grupy Robót
na terenie Zespołu Elektrociepłowni Kraków-Łęg

do wykonawstwa prac modernizacyjnych i remontowych.
W związku z tym

zatrudni zaraz
♦ MONTERÓW-SLUSARZY maszynowych

i konstrukcyjnych
SPAWACZY autogenicznych i elektrycznych

MURARZY pieców przemysłowych
i budowlanych
CIEŚLI budowlanych

♦ MONTERÓW izolacji cieplnych

PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do

przyuczenia w zawodach ^iusarskich i bu­
dowlano-montażowych.

Wynagrodzenie pracowników wg nowego układu zbio­
rowego pracy dla przemysłu energetycznego.

♦
♦

Pracownikom przysługują świadczenia, jak:
A zniżka za energię elektryczną
A ekwiwalent za deputat węglowy.
A karta energetyka.

'

Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater

zakładowych, przysługują diety delegacyjne, zwrot
kosztów przejazdu do stałego miejsca zamieszkania —

(dwukrotnie w ciągu miesiąca). łącznie z jednym
dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje I informacji udziela:

~ kierownik Grupy Robót oraz kierownik Wydzia­
łu d. s. Pracowniczych Zakładu Remontowego

Energetyki na terenie Elektrociepłowni Kraków-

Łęg, ul. Ciepłownicza 1, telefon 445-60 do 65

wewn. 650 i 652 — względnie Wydział Kadr

Elektrociepłowni Kraków-Łęg.
K-JżgW
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

v; Szekspir: Hamlet — 19.15: KA-
MERALńY (Boh. Stalingradu 21):
S_ Bcckett: Czekając na Godota
_

19.15. BAGATELA (Karmelicka
Molier: Szkoła żon — 19.00,

P E. V.ctor: Pepsle — 22.- LUDO­
WY (es- Teatralne 34): B. Prus:

placówka — 10 (abonam nieważ­
na). MUZYCZNY (Lubicz 48): F.
Lehar: Kraina uśmiechu — 19.15,
niedz.. niecz. GROTESKA (Skar­
bowa 2): K. Grahame.: O czym
szumią wlerz-by — 10. niedz — 11

j 16. FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka i): Koncert symfoniczny dla
uczenia 59-lecia pracy artyst. Zy­
gmunta Latoszews kiego z udzia­
łem Lidii GrychtoJówny — 18
niedz. niecz. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Wesele Fonsia — 19,
niedz. — 15i19.

pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.

Michałków: Bałałajkm i» spółka
— 19.15 SCENA tonUM (Jagiel­
lońska 1): K. Kieślowski: Życiorys
— 19.15 BAGATELA: L Schiller:
Kram z piosenkami — 19.30. LU­
DOWY: J. Tomaszkiewicz: Miejsce
akcji — 19.15. SCENA OPEROWA
w Teatrze im. Słowackiego: M.

Musorgski: Jarmark soroczyński
— 14.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
• CKMiS „Fama” (os. Willowe

29): Wystawa obrazów, rysunków,,
scenografii Adama Brinckena —

17 otwarcie O Muzeum Etnogra­
ficzne (pl. Wolnica 1): Filmy o

greckim folklorze — 11 i 17 O
DDK Krowodrza (Papiernicza 2):
III krakowska wystawa kanarków
i ptaków egzotycznych — (9—18)
• MDK Podgórze (Czackiego 11):
joe w królestwie pszczół — film
dla przedszkolaków — 10.

NIEDZIELA

9 DDK Krowodrza (Papiernicza
2): Spotkanie rodzinne w Biaio-

prądnickim dw-orku* - 16 0 Klub

„Starówka” (Szczepańska 5): Pra­
ca z dziećmi — w krainie bajek
- 16 0 KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca — (10—14) 9 SARP (Jana
11): Wystawa malarstwa Anny
Wojnarskiej — (11—18).

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Człowiek kla-nu (USA 1« lat) **/00®
— soh. — 15.45, niedz. — 15.45, 13,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Trzy
dni Kondora (wł.-USA 18 lat)
»**/oooo — <5ob. — 15.45, 18, 20.15,
niedz. — ;3, 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Szkarłat­
ny pirat (USA 15 lat) **/000 — 8.

10, 12, 14, 16, 20, Deps (jug. 15

lat) — 18, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Asy przestworzy (ang.
15 lat) — 11, 13, 1.7.30, 19.30.

MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Straceńcy (USA 18 lat) */° — 14.45,
17, 19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
*/°°° — sob. — 15.45, 18, 20.15,
niedz. — 11, 15.45, 18, 20.15. PASAŻ
BIELAKA: Wielka podróż Bolka i
Lolka — sob. — 10, 14, 16, niedz.

— 10, 12, 14. 16, Dziewczyna do
dziecka (wł. 18 lal) ***/ooo

_

SOfo
— 12, 18, 20, niedz. — 18, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Kobieta w czerwonych butach (fr.
18 lat) ♦*/<*> — 16, 18. SFINKS (os.
Górali): Niewinne (wł. 13 lat)
♦♦/oo

_

16> 18, 20, SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30.
15.45, 18, 20.15 ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Rollerccaśter
(USA 15 lat) +*/o-joo _ 15.4.5, u»,

20.15, ŚWIT MAŁA SALA (os. Te­
atralne 10) : Udręka samotności

(węg. 15 lat) **/=> — 15. 17 .15, 19.30-

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Zabity na śmierć
(USA 15 lat) **/ooo

_ 15.4-5, 13,
20.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA

(os. Na Skarpie 7): Dzieje grze­
chu (poi. 1S lat) **/ooo — 15. 17.30,
20, Ti$CZA (Praska 27): Zorro (wł.
b.O .) */oooo

__

17 . 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu): Joe Valachi

(wł. 18 lat) **/oc=> — 10. 12.30,
15.30, 18, 20.15, UGOREK (os. Ug-o-

rck) : Krajna wiecznej młodości

(rum. b.o .) — 15, Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) */°=° — 17,
Każdy ma swoje piekło (fr. 18 lat)
**/eoo

__ 19, WANDA (Waryńskie­
go 5): Barroco (fr. 18 lat) **/°°° —

1'0, 12.15, Mandingo (wł. -USA 13

lat) */o°° — 15-30’ 18, 20.15, WAR­
SZAWA (Stradom 15): Hallo —

Szpicbródka (poi. 15 lat) **/oc«o —

10, 12.15, 15.45. 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Pustynia
Tatarów (wł-^r. 15 lat) ***/° — 1'3,
12.45, Spirala (poi. 18 lat) ***/&o°
— 15.45, 18, Wyspa skazańców

(meksyk. W lat) — 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Między nie­
bem a ziemią (poi. b.o .) — 17.30,
18-30, WRZOS (Zamojskiego 50):
Alicja ucieka po raz ostatni (tr.
15 lat) **/°° — 15.45, 18, 20, WISŁA

(Gazowa 25): Lokator (fr. 13 lat)
ł-***/oo — 10.45, Złoto dla zuchwa­
łych (jug. b.o .) */oooo — 13, 16, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Dyskretny urok burżuazji (fr.
15 lat) ****/°o — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Mecanica
national (meksyk. 18 lat) */°°,
KRZESZOWICE — Nowości:

Dziewczyna z reklamy (wł. -USA
18 lat) **/ooo, MYŚLENICE — Wi­
sła; Trzy dni Kondora (wł.-USA
18 lat) ♦♦/««>, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Człowiek klanu (USA 18

lat) PROSZOWICE — Sy­
renka: Rollercoaster (USA 15 lat)
*^0000, SŁOMNIKI — Czar: Dziew­
czyna z reklamy (wł.-USA 18 lat)
♦♦/ooo, WIELICZKA — Górnik: Za­
sady domina (USA 15 lat) ***/o«>.

Fozostale kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Szkarłatny pirat —

10, 12, 14, 16. 20, Wspólny pokój
(poi. 15 lat) — 18, MASKOTKA:

Bajki — 10.45. Błękitny ptak (radź,
b.o.) */<*> ~ H-30> 13, Wielka pod­
róż Bolka i Lolka — 15.30, Asy
przestworzy — 1 -7 .15, 19.30, MŁODA
GWARDIA: Charlie Brown i jego
kompania (USA b.o.) —- 12, popo-
ludn. jak w sob., PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Ten cu­
downy piasek partyzanckich dróg
(jug. 12 lat) */°° — 16, Kobieta w

czerwonych butach — 18, SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w sob., SZTUKA: Mały Iluzjon
•— 10, 11.30, 13, Iluzjon — film z

Janem Kiepurą — 15-45, 18, 20.15,
ŚWIT DUŻA SALA: Ebirah, po­
twór z głębin (jap. 12 lat) — 13.

popołudn. jak w sob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Krzyżacy (poi.
b.o.) 13, popołudn. jak w sob.,
UGOREK; Bajki — 12, 13, Grisza
i koń Zefir (radź, b.o.) */°° — 15,
Pocałunki z Hongkongu — 17,
Zaułek dziewic (meks. 15 lat) — 19.

WIEDZA; Znicz olimpijski (poi.
15 lat) — 16.30, 18.30,. WISŁA: Baj­
ki — 11, 12, popołudn. jak w sob.,
WRZOS: Bajki — 11, 12, Old Su-
rehand (jug. b.o.) — 13, popołudn.

jak w sob.' ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 1 -2 .15, popołudn. jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Rolleirco-
aster (USA 15 lat) WIE­
LICZKA — Górnik; Groźny
mrówkolew (poi. b.o .), popołudn.
jak w SCO.. ZABIERZÓW — wo-

lanka: Ostatni skok gangu Olse­
na (duńsk. 12 laH) ♦/oco, Smuga
cienia (poi. 12 lat) **♦*/<>».

Pozostałe kina jak w sobotę.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; sob. niedz. (10—15,
16—18). SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (niecz.)
Wystawa - „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.). GROBY’
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA; sob. niedz. (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: Dzieje Rynku kra­
kowskiego sob. (9—16), niedz.'"(13—
17). WIEŻA RATUSZOWA: sob-
niedz. (niecz.) . GALERIA MA­
LARSTWA W SUKIENNICACH:
sob.. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce sob. (10—16).
niedz. (9—15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo, i rzeźba do
1765 r., sob.. niedz. (10—16). NO­
WY' GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.), sob.. niedz. (10—16), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz (9—15). MUZ.
ETNOGR. (pl. Wolnica 1) Wysta­
wa: Polska sztuka lud. i grecka
sztuka lud. — soo.. niedz. (10—13).
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob.. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob., niedz. (9—14).
ODDZIAŁ TEATRALNY5 (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: Wystawa scenogra­
fii Janusza Warpechowskiego so­
bota, niedz. (9—14). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): sob., niedz.

(9—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): sob. (14—18).
niedz. (10—14), MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE sob. (10—17)
niedz. (10—13). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., niedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: Wystawa:
Malarstwo — Assemblage Jany
Mateze i Antoni Zydroń sob. niedz

(8—21), KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (7—19). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letrdego 17): sob., niedz- . (10—14).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa „Venus 78” cz. I
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Malarstwo, grafika,
rzeźba artystów z RFN sob.. niedz

(10—18). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa i rysunku „Jar­
mark” Allana Rzepki “sob., niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.

Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Józefa Kliszy sol?., niedz
(10—17). SALON lt»SP (Nowa Hu­
la, al. Róż 3): Wystawa
,,Grafiua barwna NRD”. so­
bota, niedz. (U—18). GALERIA

„B” DESA (Jana 16): sob (11—19)
niedz. (niecz.). GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa Konstantego
Brandla sob. (11—19), niedz. (nie­
czynna). GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa „Teren” Koji Kamojiego
sob. (11—19), niedz. (niecz.) . GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Malarstwo, rysunek —

Ewa Klerska sob. (10—17), niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa T. H. Kaisera „Lu­
dzie ulic Krakowa” sob. (10—
10, niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa L. Dutki i Z. Maciejewskiego
sob. (10—13). niedz- . (niecz.), GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ — KRA­
MY’ DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa batików Jolanty
Darowskiej-Dousa: sob., niedz. (11
— 19). MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa — Literatura iberoame-

rykańska — wybór przekładów:
sob. <10—15), niedz, (10—13), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) : CZYTEL­
NIA: sob. (10—21). niedz. (11—15).
GALERIA: Wystawa rysunków
Andrzeja Bębenka sob. niedz-

(10—18). KLUB MPiK (N. Huta.pl.
Centr.) . ĆZYT.: Wyst. pokonkur­
sowa młodzieży pt „Żołnierz pol­
ski na frontach II wojny świato­
wej” i „Milicjant naszym przyja­
cielem” sc-b . (M—20), niedz. (11—
15). GALERIA; Wystawa rysunku
i akwarel Wiktora Pawlikowskie­
go „Podhale i Beskid Sądecki”
sob. (10—20). niedz. (11—15).
DWOREK J. MATEJKI W KRZE-
SŁAWICACH (Kruczkowskiego 15)
sob. niedz. (12—18, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
malarstwa Józefa Lucjana Ząb-
k-owskiego sobota, niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa „Z miłości oo

ziemi naszej”, sob., niedz. (10—12),
MDK; Wystawa pokonkursowa o-

zdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” sob. (3—15), niedziela

(niecz.).

CHIRURGICZNY; sob. — Tryni-
tarska 11, niedz. Na Skarpie 65,
CHIRURGII DZIEC.: sdb. — Pro-

kocim, niedz. — Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: sob. — Grzegó­
rzecka 18, niedz. — Na Skarpie

65, LARYNGOLOGICZNY: sob.,
niedz. — Kopernika 23 a, OKULI­
STYCZNY’ ; sob. — Kopernika 38,
niedz. — Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZY’REJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratun­
kowe (ul. Łazarza) (14—7).

Dla; ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — 'tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. L) — lei. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel 618-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym., stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inn« od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 203-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-30, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze­
szowice 9, 22. Jerzmanowice 48.
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gl, 42 (tlen), Waryńskie­

go 24 (tlen). Pstrowskiego 94

(tlen), Diuga 88, Rynek Podgórski
9, N. Huta. Centrum A, bl. 3

(tlen), Centrum C bl, 6.
MYŚLENICE (Rynek '10) — tel.

202-77.
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276.
SKAl.lNA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA — NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 26):

(11-20).
FLIFPER CLUB (Rynek Gi. 24):

(10-21).
zoo (Lasek Wolski): (9—17).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90

(i—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (3—14).

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,10.00.
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—
11.40 Cztery pory roku. 11.4Ó Tu

Radio Kierowców. 11.55 Komun, o

st wód. 12 .25 'Moz. polsk. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Przeb. z

małych płyt. 13.25 Nasze lud. ry­

tmy. 13.40 Kącik snełom. 14.00 St.
Gama. 14 .20 St, Relaks. 14.25 St.

Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka d.c . 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Rei. ze spotk. piłk. o

mistrz. 1 ligi (z udz. rózgi.
Szczecin, Łódź, Katowice). 19.15
Z opolskiego studia. 19.30 Wesoły
autobus. 21.00 Pog. 21 .05 Gwiazdy
jazzu — Herbie Mann. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Komun. Tot.

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Łódź na muz. ant. 23.00 Wi­
ta Was Polska — mag. słowno-

muz.

PROGRAM II
na fali 219 m oraz na UKF

67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30-.

Godz. 7.15 Bach po japoń-
sku. 7.35 Konc. poranny. 8,06 Dia­
logi i zonżenia. 9 .3U teatr Prt —

Z Kromki (W-lec.a — „Ryszard
menasai”. 10.40 Sprawy codz. 11 .00

lvysląpy pian, japonsa, na Konk.

Chopinowskim w W-wie. 11.35

Public, miądzynar. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Komun, o st.

wód. 12 .05 Gra akordeonista M.

Cliegaard. 12 .25 Czy znasz tę
książkę 12.45 Gra urk. A . Koste-
lanetza. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15
T. Szeligowski — „Epitafium na

śmierć Karoia Szymanowskiego”.
13.30 Ze wsi i o wsi. 13.50 J.

Brahms — Wariacje synif. na tem.

Haydna. 14.30 O zdrowiu dla zdro-

•wia, 14.30 Dla dzieci — „Emil, co

z c,ebie wyrośnie?” — cz. II sł.
14.50 „Czata" — mag. wojsk. 15.05
Muz. P. Locatellego. 15.30 Dla

dziewcząt 1 chłopców. 16.10 Prze­
krój muz. tyg. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 17.06 Z
archiw. jazzu. 17.20 W obcym mie­
ście -r fr. pow. 17.40 Rep. liter.
18.00 Muz. archiw. PR. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Muzyka — G . Rossini — fr. opery
„Kopciuszek”. 20.00 „Rośliśmy ra­
zem z Nią” — J. Tuwim. 20.15 Re­
cital z nagrań C. Arrau. 21.30
Wiad. i inf. sport. 21 .40 B. Szabel-
ski — 3 son. na ork. 22.00 Etadio-
variete. 23.00 Mistrz. interpret.
muz. dawn. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pogody i wiadomości. 8.30,
18.10 Foutyka dla wszystkich. 7,
8, 10.3U, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8.05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi,, 9.00 „Dzień sza­
kala" — ode. pow. S .io Wariacje
na tematy F. Churchilla. 9 .30 Nasz
r. 78 (powt.) . 9.45 Kolekcja muz.

staropolskiej. 10.35 Kierm. płyt
wytw. Baikanton. 11 .00 Zycie rodź.
— mag. 11.30 Konc. G. Barbierre-

go. 12 .05 W ton. trójki, 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Eksplozja
w katedrze” — ode. pow. 14 .00

Symf. paryskie Haydna pod batu­
tą L. Bernsteina, 15.05 Kram z

pios. 15.30 Raturo — radiowy tur­
niej rozr. 16.30 Pios. z Iluzjonu.
16.45 Nasz r. 78. 17 .05 Muz, poczta,
UKF. 17 .40 Muzyka, kraj i ludzie
— Kolumbia (II). 18.25 Ballady W.

Gogolewskiego. 18.40 „Pani Aoi”
— słuch, wg szt. Yukio Mishimy
(powt.). 19.10 Te stare, dobre pios.
Skaldów. 19.35 Opera tyg.: K. M .

Webera „Wolny strzelec” (powt.),
19.50 „Dzień szakala” — ode. pow.
20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Neil Sedaka. 22 .15 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. W Llpatow
„Lato zielonej gwiazdy” — ode. 3

(powt.). 22 .45 Śpiewa A. Gold. 23.00

Malarstwo w poezji. 23.05 Jam ses­
sion w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

7.10 Sob. szlagiery (STEREO)
(Kr). 7 .39 Pog. (Kr). Ł40 Radio

dedyk. 8.00 Słynne tem. gra
„Grand Standard orchestra”. 8.10
R-T Szk. Sr. dla Prac. — Hlst. 8.25
P. Czajkowski — walc z opery
„Eugeniusz Oniegin". 8.35 Poiacy
na świecie. 8.55 Graj kapelo. 9.00
Mam S lat — „Dwaj u trzeciego”
— słuch. 9.20 Por. pieśni M. Ca-
balle'a. 10.00 Dla ki. VII (chemia)
„Święta wojna dwu Ludwików".
10.30 Estr. przyj. 11.00 Dla szk. śr.

(chemia) „Azot niezbędny do ży­
cia”. 11.30 Bela Bartok — Sceny
z opery „Zamek Sinobrodego”.
12.05—12.25 Tr. pr. II. 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 8 lek. j . ang. 13.15 Pie­
śni i tańce Szkocji. 13.30 Z dala
od utartych szlaków. 13.50 Tu St.
Stereo (STEREO) (Kr). 15.05 Teatr
PR — St. Klas. — „Zapiski majo­
ra Pycia” — słuch. 16.05 Kodeks i

kierownica. 16.25 Gra Zb. Namy­
słowski. 16.30 Rozm. i refl. pedagog.
16.40 Wiad. znad Wsły 1 Dunajca
(Kr). 16.50 Na radiowej ant. wasze

treski nasze wn, (Kr). 17.05 Za­
jazd na hotel „Pod Kopcem” —

aud. P. Płatka (Kr). 18.24 Pog.
(Kr). 18.25 Pasje, podróże, przyg.
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15
4 lek. j . franc. 19.30 St. Dwóch —

78 — trans, z sali Kongres. PKiN

mag. Stereo. 20.30 Jazz Jamboree
w W-wie. 22.00 Radiowe portrety
Polaków. 22 .20 D.c. transmisji.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3,00, 4.00, 5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7.05
Fala 78. 7.15 Co niedz. gra kapela.
7.30 Moskwa z mel. i pios. 8.20

Moja aud. muz. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk 10.05 Z albumu polsk. pios.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci —

„Tabakierka”. 11.05 Rei. ze spot­
kań plik, o mistrz. I ligi (z udz.

rózgi. Katowic i Poznania). 11.50
Chwila muz. 12 .05 W samo połud­
nie. 12.45 D.c . rei. ze spotk. piłk.
o mistrz. I ligi. 13.00 St. Gama.
13.50 D.c . rei. ze spotk. piłk. o

mistrz. I ligi. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życz. 16.05 Teatr PR
— Teatr Sens. — „Człowiek w sa­
mochodzie”. 16.50 Konc. na instrum.
17.15 St. Młod. 18.00 Komun. Tot.

Sport 18.05 Muz. z ekranów. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc.

życz. 21 .05 Na jesienne wiecz.
22.00 Telegr. muz. ze świata. 22 .35
Musicon. 23.05 Inf. sport. 23.15 Re­
wia piosenek. 23.45 St. jazzowe PR.

PROGRAM II
na fali 249 m ora?, na UKF

67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

Godz. 7.00 Mel. niedz. por. ’”.35
— 1 1 .57 NIEDZ. SPOTK. — pr. lit.-
muz. 7.45 Refleksje W. Terleckie­
go (O tych co odeszli). 7.45 Zaw­
sze w niedz. — tel. lit. A. J,
Wieczorkowskiego. 8.30 Konc.

organ. 8.45 Wspomn. o M. Dąbro­
wskiej. 9.00 Proza M. Dąbrowskiej.
9.25 Wspomn. o S. Grochowiaku.
9.35 Proza S. Grochowiaka. 9.50

Tygodn. przegl. prasy. 10.10 Por­
tret słowem malow. 11.00 „Umar­
li — ocaleni” — sł. 12 .05 Por.

symf. 13.00 Teatr PR — Z kronik
60-lećia — „Testament Nienaskie-

go” — słućh. 14 .35 Estr. folki. 15.00

Rad. Teatr dla Mlodz. — „Z myślą
o Niepodległej” — cz. I. 15.45 J. J.

Quantz — Son. na flet i klaw.
16.00 Konc. chopinowski. 16.30

Progr. z dywanikiem. 17 .35 W. A,
Mozart — Kwart, smyczk. Es-dur.
18.00 Panor, wokallst. polsk. 18.35
Fel. publlc. międzynar. 18.45 C.

Debussy — III Son. g-moll. 19.00
Recital zesp. „Bec Gees”. 19.20 St.
Młod. 20.00 Wielcy artyści estr. i
kabar. 21.00 Wojsko, obronność,
strat. 21 .15 Pios żołn. 21 .30 Konc.
wiecz. 22 .27 „Wenus i Adonis" —

wg W. Szekspira. 23.60 Arcydz.
muz. dawn. — Psalmy Montever-

diego. 23.35 Public. międzynar,
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan . pogody i wiad. 7.05
Za kierownicą. 7.30 Komu pios.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki.
8.00 Nasze typy — przegl. aud.

tyg. 8.30, 14.00, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00

„Dzień szakala” — ode. pow. 9.10

Nuty moje, nuty skąd wy się
bierzecie (Kr). 9 .30 Gdy się mówi
o odpowiedzialności... 9,50 Solo na

akordeonie. 10.00 60 min. na godz.
11.00 Hagaw bez Rosiewicza. 11.15
Niedz. szkółka muz. 12.00 „Stu­
dzianki — 13 sierpnia" — 7 ode.
aud. dok. (powt.). 12 .25 Muzyka
z sal konc. 13.20 Przeb. z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop — przegl.
wyd. tyg. 14.30 Z muz. archiwum
Fr. III . 15.00 „Tam gdzie rosną
kamienie” — rep. 15.20 Tropico —■
nowa płyta G. Barbierriego. 16.00

„Zakłócenia na fonii” — słuch,
16.30 Ragtime nie tylko na fortep.
17.00 Zaprasz. do Trójki. 19.00 Zło­
te lata zespołu Bee Gees. 19.35

Opera tyg.: K. M . Weber „Wolnji
strzelec”. 19.50 „Dzień szakala” —

ode. pow. 20 00 Jazz piano forte.
20.40 Z poezji K. I. Gałczyńskiego.
21.00 W stronę muz. secesji. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— Neli Sedaka. 22.15 Sarah, Ella 4

Anita... 23.00 Malarstwo w poezji
(powt.)’. 23.CS Wiecz. spotk. z W.

Nelsonem. 23.45 Konc. jakiego nie

było.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Kantaty Bacha. 8.05 Co sły­
chać (Kr). 8 .29 Pog. (Kr). 8.30
Konc. sław dyryg. — cz. 2 (Stereo)
(Kr). 9.00 Fel. J. Surdykowskiego
(Kr). 9.10 Świąt. Gospoda (Kr).
9.40 Amat. zesp. naszego reg. (Kr).
10.00 Klub Miłośn. Muz. 11.00 4 lek.

j. łacińsk. 11 .20 Fonot. folki. 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05
Teatr Klas, dla Młodz. — „Popio­
ły” — cz. I. 13.10 Klub Olimp, dla
'uczestn. olimpiady muz. 13.30 Muz.
5 kontynentów. 14 .10 Dźwięk, wta­
jemnicz. — Żubry. 14.30 Ork. Love
UnUmited. 14.40 Muz. z jednej
płyty (Stereo) (Kr). 15.00 Teatr PR
— „Wiesław — czyli wesele kra­
kowskie” K. Ostrowskiego (Ste­
reo) (Kr). 15.47 A . Marcello: Konc.
d-moll na obój i ork. smyczk.
16.05 St. Wawel (Stereo) (Kr). 17.10
Aud. w opr. W . Molika (Kr). 17 .20
Konc. życz. (Kr). 18.00 Radlolatar-
nla. 18.25 Śpiewa H. Łukomska —

W. A . Mozart — Aria na sopran
„Przyjmij moją wdzięczność”. 18.30
Teatr zwierciadłem epoki Ba­
rokowe złudzenia. 19.00 G . Puc­
cini — „Manon Lescaut” (Stereo)
(Kr). 21.15 W. A. Mozart — Seren.

D-dur. 22 .00 Krak aktualn. sport.
(Kr). 22 .10 L. Segerstram — Six

Scngs of Experiences — na so­
pran i orkiestrę.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze teą. -

trńw, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS, Biol., sem.
’ 1 — Grzyby i porosty

6.30 TTR, RTSS, Wskaz. me­
tod., sem. 1, Uczymy się z pod­
ręcznika

12.45 TTR, RTSŚ — Hodowla
zwierząt, sem. 3, Pomieszcze­
nia dla świń i zasady organiz.
pracy

13.25 TTR, RTSŚ — Mechaniz.
roln./sem. 3 — Mechanizacja
prac pielęgnac.

14.20Telewizja Młodych Ko­
smonautów — „Orbita” (kol.)

14.55 Dziennik (kol.)
15.05 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
15.25 Obiektyw
15.45 Radar — kronika woj­

skowa
16.00 „Latarnia Czarnoksięs­

ka” — Człowiek samotny —

wykł. prof. Jackiewicza; frag.
filmów: „Samotni”, „Zagubie­
ni wśród ludzi”, „Mury Mala-
pagi”, „Czterysta batów” i in.
(kol.)

16.35 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Mała urocza pla­
ża” — film fab. prod. franc.

13.05 Magazyn Motoryzacyj­
ny (kol.)

18.30 Polsce i partii — progr
dok.

19.00 Dobranoc dla najmł i
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Nie ma to jak we dwo­
je” — kom. film. prod. USA
(kol.)

22.10 Koncert Studia Gama
w Porębie, wyk.: „Wawele”. 1.
Santor, M. Rodrigez, H. Bielic
ka, K. Mazur, A. Jantar, U
Sipińska. „Prometeusz”, I. Ja­
rocka, „Aura”, H. Vondracko-
va, Ada i Korda (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Kino TDC: „Dzieci

spod 47a” ode. pt. „Niezapłaco­
ny rachunek”, film fab. TV
ang.

16.05 Dla młodych widzów:
~~ „Wszyscy na start”

16.50 Popołudnie wiedzy i
fantazji: mistrzowie techniki,
„W kosmosie i na Ziemi” —

iep., „Dziś pokażemy coś cie­
kawego... w podczerwieni” —

rep.. „Wybuch ujarzmiony” —

film popularnonauk.. „Człowiek
na zamówienie” (kol.)

18.20 Klub Jazzowy Studia
Gama — w progr. filmy: z cy­
klu „Encyklopedia jazzu” i A
Wasylewskiego — „Sarah Vaug-
han w Warszawie” (kol.)

19.10 Program lokalny

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Wspomnień, Ą.
Puszkin — „Eugeniusz Onie­
gin” — reź. R. Hanin

21.25 Koncert W7OSPRiT —

Konk. kompozyt, im. G. Fitel­
berga, w progr.: A. Lason:

symf. na instrum. dęte, perku­
sję i 2 fortep., E. Pałłasz:
Symf. 1976 .

22.10 „Portret zawoalowanej
damy” ode. 3 film sensac. prod.
TV włosk. (kol.)

NIEDZIELA
• - -

PROGRAM I

6.25 TTR, RTSS, Hod. zwie­
rząt, sem. 3, Pomieszczenia dla
świń i zasady organiz. pracy

6.55 TTR, RTSS — Mechaniz.
roln., sem. 3, Mechaniz. prac
pielęgnac.

7.25 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC oraz

film z serii „Siedem stron
świata” ode. 3 pt. „Rywale”
(kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 „Kartki z 35-lecia” —

progr. publicyst.
11.10 „Polskie bitwy”: „Du;;

Polonorum — Niemcza 1017”
(kol.)

12.25 Dziennik (kol.)
12.40 Rolnicze rozmowy
13.10 „Piękne głosy” — Leo­

nard Andrzej Mroź (kol.)
14.05 Klub Sześciu Konty­

nentów: „Testament maryna­
rza” — progr. o marynarzu
statku MS „Kalinowski” — B.
Kaimie (kol.)

14.50 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

15 05 Koncert PRiTV „Przo­
downikom tegorocznych ple­
nów” (kol.)

16.05 Klub wszystko za wszy­
stko

17.05 Studio Sport (kol.)
18.00 Curro Jimenez — „Stu­

dent, zakonnik i algarrobo”,
film przygód. TV hiszp. (kol.)

19.30 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Lalka” ode. 7 pt. „Ciąg

dalszy pamiętnika starego su­
biekta" film fab. prod. TP

(kol.)
2155 Kalejdoskop z gwiazdą

— Z Frankiem Russelem, progr.
rozr. (kol.)

22.40 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

9.20 Program dnia
9.25 Teatr Telewizji L. Staff

„To samo” (powt.) (kol.)
10.45 Studio Sport — „Sprin­

tem przez Polskę” (kol.)
11.15 Militaria, obronność,

nowoczesność
11.45 Telewizyjne Studio De­

biutów — „U Dąbrowskiego na

poddaszu” (kol.)
12.30 Kino TDC „Tajemnica

wielkiego Krzysztofa” film fab.

prod. TP (kol.)

DZIEŃ AUTORSKI
ALEKSANDRA BARDINIEGO

13.40 Rozpoczęcie programu
13.45 Przedst. całego spekta­

klu „Trzy siostry” A. Czecho­
wa (kol.)

15.50 .„Miłość Don Perlimpli-
na do Belisy w jego ogrodzie”
F. G. Lorki — przedst. całego
spektaklu

16.55 Fragment przedst.
„Yerma

’

17.20 Fragment przedst.
„Profesja pani Warren” G. B.
Shawa

17.45 Harold Pinter „Samo­
obsługa” przedst. całej sztuki

18.40 Przedst. fr. polskiej
kroniki filmowej z r. 1969 —

próba „Otella” w Teatrze
Wielkim

18.50 1 fragment „Spotkań z

Al. Bardinim”
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.55 Fragmenty przedst.:

„Przygoda pana Trapsa” — F.
Diirrenmatt, reż. K. Swinarski.
„Diabeł domowego ogniska” —

H. Pontoppidan
21.10 Fragment przedst.

„Kłosy pochylone” — wiersze
J. Iwaszkiewicza, w recyt. Al.
Bardiniego

21.15 Fragmenty ról filmo­
wych Al. Bardiniego: „Jutro
premiera”, „Urząd”, „Kraj­
obraz po bitwie”, „Sprawa
Gorgonowej”

21.35 „Kochaj Szekspira” —

pios. z musicali — wybór, u-

kład i reż. Al. Bardini (fr.)
22.20 „Jazz Jamboree 78”

Międzynar. Fest. Muz. Jazz,
(kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSŚ, Upr. roślin,
sem 1, Gleby bielicowe i bru­
natne

13.25 TTR. RTSŚ, Mechaniz.
roln., sem.. 1, Techn. kierowa­
nia ciągnikiem

15.30 NURT — pedagog. —

Ideał wychowawcz, cz. 2
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.30 Obiektvw

ogram
lewizji

Od 28, X. - 3. XI. 1978 r.

16.50 Zwierzyniec (kol.)
17.30 „Społem”
17.40 Z frontowych dróg —

„Zamach” — film prod. pol­
skiej

19.00 Dobranoc dla najmł. i
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji na

Świecie — A. Efros — „W hoł­
dzie panu Molierowi słów kil­
koro”

22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
16.35 Jęz. niemiecki — kurs,

podst., lek. 5
Dzień austriacki w TP

17.00 Powitanie telewidzów
(kol.)

17.05 Muzyczny kwadrans —

w progr. utw. F. Schuberta
(kol.)

17.20 „Secesja odkryta na

nowo” — film dok. o Wiedniu
(kol.)

18.05 Muzyczny kwadrans
(kol.)

18.20 „Legenda i prawda o

F. Schubercie” — film biograf,
(kol.)

19.00 Muzyczny kwadrans
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kwadrans muzyczny

(kol.)
20.50 „Zdobyto ją by zadep­

tać” — film o uratowaniu
szczytu Grossglackner (knlj

21.20 „Zwycięzca” — film
biograf, o Xawerym Zengie
(kol.)

22.10 „Kwestia szczęścia”
film fab. prod. austr. (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ, Upr. roślin,
sem. 1 — Gleby bielicowe i
brunatne

6.30 TTR, RTSŚ, Mechaniz.
roln., sem. 1, Techn. kierowa­
nia ciągnikiem

9.00 Dla szkół: . Jęz. poi., kl. 1 I

lic. — Jan Kochanowski Od­
prawa posłów greckich (kol.)

10.00 Dla szkół: Czerwone,
żółte, zielone — kl. 1—3 — Jak
to na ulicy bywa (kol.)

11.05 Dla szkół: Matemat.—

progr. dla najmł. kl. 1 — Je­
sienny spacer (kol.)

11.25 „Lalka” ode. 7, pt. „Ciąg
dalszy pamiętnika starego su­
biekta” film fab. TP (powt.?
(kol.)

12.55 Dla szkół: Progr. dla
szkół śr. kl. 1—2 lic., Rodzina
współcz. — Pomysł na życie

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych — Giełda tematów (kol.)
17.30 „Szuflada” — E. Lipiń­

ski — plastyk (kol.)
17.50 Sonda — Percepcja

(kol.)
18.20 Raj zwierząt — Małe

zwierzęta Afryki — film dok.
prod. RFN-jap. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

SIÓDEMKA (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Blaski i nędze życia

kurtyzany” ode. 9 (ost.), film
hist -obycz. TV franc. (kol.)

21.35 Przenikanie — fifm
dok. prod polsk.

22.35 Dzidnnik (kol.)
22.50 W minutę po premierze

— Skarabeusze — film dok.
(kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Społem
17.05 Jęz niemiecki — kurs

podst., lek. 5 (powt.)
17.30 Dla dzieci: Baśnie z bli­

skaizdalekaLJ.Kern—
„Kapitan Al: i jego pies” cz. 2

18.00 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

18.30 Młodzieżowy Magazyn
Techn. — „Lider” (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Mistrz, interpret. — w progr.:
2 konc. fortep. B-dur op, 83 J.
Brahmsa (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Wieczór filmowy w

progr.: nowości polskiego do­
kumentu, kino miniatur, fil­
my z lamusa (kol.)

iRO DA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Filmowy poranek dla

dzieci — „Śpiąca królewna” —

film prod. NRD (kol.)
10.10 „Pazur i ząb” — film

przyrodniczy prod. franc. (kol.)
11.35 Raport w sprawie sie­

rot — progr. public.
12.30 Dziennik (kol.)
12.50 „Leśmian” — progr.

poetycki (kol.)
13.40 „Wydra pana Graha­

ma” film prod. USA (kol.)
15.30 „Skarbiec” — tygodnik

hist.
16.20 Losowanie Małego

Lotka
16.30 Studio Sport (kol.)
18.20 Scherza Chopina gra

Arthur Moreira-Lima (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Lew w zimie” film

hist. prod. ang.-USA (kol.)

_

ROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Elegia — recital poe­

zji śpiewanej (kol.)
16.55 Wychowanie pod Ver-

dun — film fab. prod. NRD.
Adapt. pow. H. Manna (kol.)

19.00 Melodie — konc. ka­
meralny. W progr. J. P. Ra-
meau: Konc. nr 7 na flet,
wiolonczelę i klawesyn, G. P.
Telemann: Konc. G-dur na al­
tówkę i ork.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 W. A. Mozart: Reąui-
em d-moll nr 626 (kol.)

21.35 Uspokojenie — progr.
poet.-muz. wystąpią: M. Gre­
chuta, J Chmielnik, L. Herde-
gen, E. Demarczyk, M. Umer.
P. Fronczewski, A. Chodakow­
ska, A. Nardelli, K. Kolber­
ger, „Czerwone gitary", Cz.
Niemen. J. Kamas (kol.)

22.05 „Komeda” — film, por­
tret Krzysztofa Komedy (kol.)

22.40 „Kochany Theo” —

film fab. TV kanad. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

11.05 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne — kl. 8 i I lic.

— Przedsięwzięcia obrony cy­
wilnej

13.25 TTR, RTSŚ Matematy­
ka, sem. 3 — Ciągi rozbieżne
do nieskończoności — granica
niewłaściwa funkcji w punk­
cie

14.00 TTR, RTSŚ Mechani­
zacja roln., sem. 3 Mechaniz.
opryskiwania roślin

15.15 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków (kol.)

15.45 Dziennik (kol.)
15.55 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.15 Obiektyw — progr.

stoi. woj. warszawskiego
16.35 Poligon (kol.)
17.00 Studio Sport (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

SIÓDEMKA (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Columbo” — „Pecho­

wa gra” — film krym. prod.
USA (kol.)

21.45 Pegaz (kol.)
. 22.30 Dziennik (kol.)

22.45 W minutę po premie­
rze — O obronie nowej ojczy­
zny. Realiz. — A. Chiczewski
(kol.)

PROGRAM n

16.45 Program dnia
16.50 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 5 (kol.)
17.20 Świat na małym ekra­

nie — „Polacy w krainie świa­
tła” i „Nawarowie” prod. poi.

18.00 „Duża przerwa” — ode.
2 film społ.-obycz. TV radź,
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Pedagog. —

Ideał wychowawczy — cz. 2
21.00 NURT — Naucz, po­

czątkowe — Praca nad wypow.
wielozdaniową w kl. 2

21.30 NURT — Psychol. —

Rozpoznawanie różnic indyw.
związanych z proc, intelekt. —

cz. 2
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Czas i ludzie — Ilia

Głazunow — film dok. prod.
radź.' (kol.)

22.50 „Bez recept” — rozmo­
wy o wychowaniu

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR. RTSŚ — Matema­
tyka, sem. 3 — Ciągi rozbież­
ne do nieskońez. — granica
niewłaść. funkcji w punkcie

6.30 TTR. RTSŚ — Mecha­
nizacja roln., sem. 3 — Mech,
opryskiwania roślin

8.10 Dla szkół: Geogr. kl. 7
— Syberia dziś i jutro

10.00 Dla szkół: Geogr. kl. 6
— Wycieczka na Babią Górę

12.45 TTR, RTSŚ — Mate­
matyka, sem. 1 —- Potęga a

wykładniku wymiernym
13.25 TTR, RTSŚ — Fizyka,

sem. 1 — Prawa ruchu
15.20 Redakcja szkolna za«

powiada
15.30 — NURT — Psychol.

— Rozpoznawanie różnic in­
dywidualnych z procesami in­
telektualnymi — cz. 3

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Piątek *

Pankracym" (kol.)
17.15 W kręgu rodziny —»

progr. publicyst. (kol.)
17.40 „Pan na ratuszu” —3

ode. 5 filmu społ.-obycz. TV,
CSRS (kol.)

18.40 „Stawka” — teleturniej'
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
SIÓDEMKA (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Sonata nad jeziorem’’
film fab. prod. ZSRR (kol.)

22.05 „Sami o sobie” ode. 3
—- prezentacja osiągnięć kul­
tury radź, i jej przedstawicie­
li (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 5 (kol.)
17.00 Poznaj swój kraj —

Przemysł okrętowy w pierw­
szej 10 świata

17.40 Poradnia „Zaufanie” —

probl. konfliktu pokoleń
18.10 Spotkanie z piosenkę

— rep. film, o osiągrt artyst.
zespołów polonijnych (kol.)

18.40 Studio Sport — Tury­
styka i wypoczynek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski —'■

flota liniowa (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
22.00 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Sam pośród mia­
sta” — film obycz. prod. poi.

GAZETA POł UDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE I Adres re­
dakcji: 81-072 Kraków ul.
Wielopole L Hi o Nr in­

deksu 35.015 Wydanie A



gazeta południowa

dobrze nawet wtedy, gdy chcesz myśleć

si? było po niej swo-

głowie mądrość nie

jeśli nie są dostatecZ'

A Ludziom, którzy stają na

spłynie do nóg.

dwóch takich samych głupców. Głupota
niepowtarzalna.

ANiema

jest bowiem
A Największa nawet przestrzeń, wywalczona łokcia­

mi jest zbyt mała, aby można
bodnie poruszać.

s
A Nie rzucaj słów na wiatr

nie lekkie.

A Gdy diabeł śpi, położyć go można nawet w ko­
ściele.

^SOBOTA—NIEDZIELA, 28—29 PAŹDZIERNIKA 197S R. — NR 217

<
BOGDANdziew-

BRZEZIŃSKI bardzo uważ-

O to, że słyszę,

Michale tym,

(fi
WfesSśśaiuwyrtp-r#**1’ r-

T
zaczną

ROMUALD LENECH

POLOWMIE

— Tak jest zawsze; nazywa mnie
czyną swoich snów i zaraz zasypia...

łania chwyta
wypuszczam z

A Pomyśl
o niczym.

— Zażyj meprobamat, za chwilę
odwiedzać nas ludzie...

Ja nie kradnę — ja tylko chcę ją adop­
tować.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „lei Parts”

— Boisz się mnie?
— Nie boję, przecież wczoraj

łam ci banana.-

— Od tego codziennego gderania'
głowa mnie boli.

«

GĘSI?
CZY w ogonku,
Czy w tramwaju,
Ludzie szpetnie
Się rugają.
Podczas każdej
Błahej sprzeczki
Wymieniają
Wiązaneczki:
A ty taki!
Atytaka!—
Nieustannie
Wrzask i draka!

Gdyby żył dziś

Rej Mikołaj,
Rzekłby pewnie:
Chcesz, to poła,”
Ale grzecznie,
Ale dwornie.
Nie besztając
Tak potwornie,
Nie szukając ,

Cudzej mamy,
Bo szanować
Trzeba damy!
Myślę o tym
Coraz częściej
Że Polacy,
To nie gęsi,
Jak sądziłem
Do tej pory,
Lecz syczące
Złe gąsiory!...

— MOJA DROGA, ty w ogóle nie słuchasz

tego, o czym mówię do ciebie! — zwraca się z

wymówką mąż do żony.
— Wprost przeciwnie, słucham

nie.
— Przecież cały czas ziewasz.
— To. jest najlepszy dowód na

co mówisz!
★

NIE MUSISZ się martwić,
I ■ Iłże wkrótce zostanę matką — mówi dziewczyna

I chłopcu. — Ćhćiałam ‘ęi tylko powiedzieć, że

będę twoją matką. Wychodzę za mąż za

__ twojego ojca...

KIEDY mąż wrócił z pracy, żona zaczęła mu

się bacznie przyglądać.
— Cóż się tak patrzysz? — pyta już podiry­

towany.
— Bo chciałabym wiedzieć.
— Ale co?
— Czy ty zmieniłeś sekretarkę, czy ona zmie­

niła kredkę do ust.

g 30 września br. znalazł się w obiegu
znaczek polski wartości 1 zł, emisji „Arcy­
dzieła sztuki 1978”. Przedstawia rzeźbę „Po­
kój”, dzieło artysty rzeźbiarza Andrzeja le
Brun, z Zamku Królewskiego w Warszawie.
Znaczek wydrukowano techniką offsetową
na papierze znaczkowym, w wielomiliono­
wym nakładzie powtarzalnym.

gg W styczniu ub.

nięty został pomnik
polskich, walczących
towej we Francji. 2

obiegu znaczek wart

Ileidricha, przedstawiający
Natomiast 13 listopada
dniem obiegu znaczka,

roku w Paryżu odsło-
ku czci kombatantów

podczas II wojny świa

listopada znajdzie się w

1,50 zł, proj. Andrzeja
ów monument,

będzie pierwszym
emitowanego przez

KAZIMIERZ CHYŁA

MYŚLI

pocztę francuską, który również przedstawia
wspomniany pomnik

gą Bułgaria wprowadziła do obiegu serię
znaczków, przedstawiających dzieła sztuki ze

zbiorów Galerii Drezdeńskiej.
Q Już 20 lat ukazuje się czasopismo „Pro­

blemy Pokoju i Socjalizmu”. Tej rocznicy
poświęciła okolicznościowy znaczek poczta
Węgier, natomiast poczta polska wydała pół-
ilustrowaną kartę pocztową. Okolicznościowy
znaczek ukazał się także w Mongolii.

Poczta demokratycznej Korei emitowała
6 znaczków i blok zapowiadające Igrzyska
Olimpijskie w Moskwie, w roku 1980. Zapre­
zentowano na nich sport jeździecki. Ukazały
się w 2. wersjach — perforowane i cięte. (ZG)
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Ładna
rozum, profesorze!

ale żeby Jeszcze miała pana

SZMER liści spadających z drzew na

Plantach zabrzmią' w moich uszach jak
pobudka na trąbce myśliwskiej... Zaczy­

na się okres polowań!
Rynsztunek myśliwski był w porządku.

Włożyłem na siebie kurtkę myśliwską z or­
talionu w biało-niebiesko-czbrwone pasy z.

napisem na plecach „Mundial 78” i na pier­
siach „I love you”. Miniaturowy róg myśliw­
ski zawiesiłem w charakterze naszyjnika.
Głowę przyozdobiłem modnym kapelusikiem
rybaków z Polesia znanym z obrazów Wy­
czółkowskiego. Resztę stroju
uzupełniła garderoba wizytowa
ka *— podwinięte teksasy wpuszczone w bu­
ciory rajtarów szwedzkich z okresu Potopu.
Moją chlubę stanowiła krótka składana broń

myśliwska mieszcząca się łatwo w kieszeni.
— No to sobie postrzelamy! — zawołałem

wesoło do psa Ramzesa i zatarłem ręce. Je­
szcze tylko sprawdzające spojrzenie w kie­
szonkowe lusterko — i hajże do rewiru z

dorodną zwierzyną!
Z pewnej odległości widzę smukłą rudawą

łanię o cienkich pęcinach, tasującą obok ław­
ki nad sadzawką. Ramzes rwie w przód jak
opętany. Siłą powstrzymuję odważne zwie­
rzę. Ukryty za kasztanowcem w bocznej

..alejce wydobywam składaną broń i załado­
wuję ją pociskiem. Młoda

- 'wiatr,:, siada na ławce, a ja
broni pocisk pod jej stopy.

— Aport, aport! — wołam do boksera.
______ „ Rozpędzony Ramzes biegnie za kasztanem
myśliwskiego wypuszczonym z mojej procy i potrąca ła­
niego bratan- nię.

— Bardzo przepraszam — uśmiecham się
do łani. — Nie mogę sobie poradzić z psi-
skiem. Wszędzie szuka kasztanów. Zbiegali­
śmy za nimi całe Planty. Pozwoli pani, że
usiądę. My się chyba skądś znamy — pod­
chodzę ostrożnie, bo nie mam pewności, czy
zwierzyna trafiona. — Przysłali mi piękną
amerykańską bluzkę zza Oceanu z podobiz­
ną narkotyzującej się Murzynki. Chciałbym
ją komuś podarować...

— O, chętnie bym ją obejrzała — uśmie­
cha się łania.

Mam pewność, ie jest trafiona, więc rą­
bię wprost o kinie wieczorem i o spotkaniu
u wodopoju przy barze.

Łania w połowie zachwycającego ufmłeehu
zwija rozłożoną gazetę na ławce i podnosi
się:

— Dziękuję panu za towarzystwo, właśnie
nadchodzi babcia z przyjaciółkami, dla któ­
rych zajęłam miejsce ha ławce pod drze­
wem. Tutaj dochodzi jeszcze słońce...

Nie zdążyłem nawet zatrąbić na odwrót,
kiedy trzy dziwne stwory okutane w futra
poprzez jazgot rozwścieczonych kundelków

natarły na mnie:
— To pański pies pogryzł wczoraj mojego

Bista!
— A potem odgryzł ucho mojej kochanej

Prunelce. Do kolegium orzekającego z nim!

A psa otruć!
Brakło czasu, aby wyjaśnić, że zaszła po­

myłka co do osoby i psa i że posądzenie jest
fałszywe. Stado stworów wraz ze szczutymi
pięcioma psami ruszyło ku mnie stępa wśród

groźnych sapań i tupotów. tVtedy, salwując
się przed utopieniem w sadzawce, podałem
tyły... .

Nawet największym myśliwym zdarzyło się
choć raz uciekać przed rozjuszonym stadem
dzików. Dlatego w opowieściach snutych
wieczorem przy kominku nie opuszczam i

tego epizodu.

— Nie trzeba Jechać za granicę, w domu
też można miło spędzić czas.

POZIOMO: 3. związek małżeński z wielo- KRZYŻÓWKA g KRZYŻÓWKA H KRZYŻÓWKA
ma osobami, 5. miasto szekspirowskich ko­
chanków, 6. w środku wiśni, 8. eks-loka-
tor podwawelskiej groty, 9. nie uznaje istnie­
nia Boga. 11. sute przyjęcie, 15. szlachcic-

poseł, pierwszy zerwał sejm przez liberum
veto, 16. pomocnicze elementy maszyny lub
urządzenia, 17. republika w Ameryce Środ­
kowej, 20. potrącenie odsetek przy zakupie
weksli przed terminem ich płatności, 22. cho­
ry na cukrzycę, 23. wojenne, bardzo niebez­
pieczne pułapki, 24. rzeka przepływająca
przez Paryż, 25. stowarzyszenie rzemieślni­
ków, 28. bieszczadzka miejscowość przy za­
porze, 29. potomstwo zwierząt z jednego mio­
tu, 30. mała do rąbania drzewa.

PIONOWO: 1. drobne ciała niebieskie
krążące wokół Słońca, 2. ustawowy akt łaski,
3. państwo w Ameryce płd., 4. „roznegliżo­
wane” obrazy lub rzeźby, 5. wysokie dźwięki
w zakresie skali- skrzypiec, 7. wyspy w okoli­
cach Alaski, 8. wiara w możliwość porozu­
mienia się z duchami, 10. wywiad prasowy,
12. utwór wierszowany, w którym litery po­
czątkowe czytane pionowo tworzą wyraz,
13. przeciwieństwo dysonansu, . 14. tarapaty,
kłopoty, 18. drapieżnik inaczej zwany śmier­
dzielem, 19. obywatel w urzędzie, 21. ozdob­
ny krzew śródziemnomorski, 22j krwawe po­

rachunki przestępców, 26. tytuł opery Mo­
niuszki, 27. z makiem i z pasternakiem.

, Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 3. XI. 78 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z-dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka ńr 41”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39.

POZIOMO: 7. klakson, 8. namioty, 9. istot­
ka, 10. pliszka, 12. owsiki, 14. dialog, 15.
bluszcz, 20. diadem, 21. Abukir, 22. linewka,
24. Katania, 26. organki, 27. ankieta,

PIONOWO: 1. pluskwa, 2. skrobia, 3. wosk,
4. faul, 5. niesmak, 6. stokroć, 11. kłusaki, 13.>
Islam, 14. Dacja, 16. lisiura, 17. adresat, 18.
husaria, 19. pikieta, 23 koks, 25. Arno.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr.39,..z djlia . iyi5 JX 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: J. Kalinowska, R. Kwiatkowski,
T. Budzyń, F. Wróbel, J. Michalik — Kraków,
K. Ciukaj, M. Pycowski — Nowy Targ, T. Ma-

lejew — Zakopane, J. Kmiecik — Nowy Sącz,
L. Wolski — Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Styl dla dziewcząt i pań, które wyglądają 1 czuju
się młodo: na głowę klasyczna czapka X daszkiem w

wielu wersjach. Są to typowe męskie kaszkiety, lub
te fantazyjne czapki z wypukłą główką jak beret, a

daszkiem doczepionym, są to wreszcie cyklistówki itp.
Ponadto płaszcz w stylu klasycznym, luźny, prosty,

rozcięty z tyłu, zapięcie kryte — jak w dawnych an­
gielskich prochowcach, patki na ramionach (to ze sty­
lu wojskowego), karczki podwójne, na plecach, kaptu­
ry. Te prochowce najlepsze są w kolorze khaki, ale
dobry jest też każdy inny z całej gamy najmodniej­
szych kolorów: brąz, śliwka, beż, czerń, piaskowy, zgni-
łozielony, bury, terakota popielaty.

Najważniejsze to, co na nogach jednej z modelek:
krótkie botki w stylu „babci". Oto po raz pierwszy
od lat w dziedzinie jesienno-zimowego obuwia moda
światowa powiedziała nowe słowo. Do tradycyjnych
wysokich botów — dochodzą te super najmodniejsze
czyli krótkie, do szpica, na obcasie. Sięgają tylko do
kostki lub niewiele wyżej, mają mnóstwo odmian: są
sznurowane jak dziecinny bucik, lub mokasynowate,
są drypciowskie na guziki, są ze skóry, skóropodobne,
welurowe, z zamszu, a nawet z filcu. Sam szał! Kupić
je można — niestety — tylko w prywatnych sklepach.

Te buty, plus grube pończochy w paski (poziome!),
gruba półdługa spódnica, trencz lub kurtka, czapka
z daszkiem, duża torba ze skóry, sznurka lub mate­
riału — i jesteśmy niezwykle modne.

BARBARA
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a Kutvei*eh
usłyszeć, a powinien był usłyszeć wiele słów uznania! Pozo-

staję z poważaniem. Wldliński” (podpis czytelny).
OD „KURIERKA”; Tą drogą pragnę przeprosić dr Euge­

niusza Janczarskiego, wiceprezydenta miasta Krakowa, że
ob. Stanisław Widllński z Krzeszowic niewłaściwie odczytał
intencje notatki i zwątpił w wartości pracy fizycznej. Rajca.

B
Wydawco BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Sukces: coś, czego przyjaciele nigdy cł nie wy­
baczą”. (Julian Tuwim (1894—1953), poeta, satyryk, tłumacz).

E

E5

PROTEST!
Ob. Stanisław Widltńskl zam. Krzeszowice, ul. Zdrojowa

16/7 przesłał list do oficjalnych instytucji — także do „Ga­
zety Południowej” — w którym podaje: „...nasuwa mi się
pewna refleksja, czy nie należałoby zwrócić uwagę tow.
Brunonowi Rajcy, że jego wystąpienie w „Gazecie Południo­
wej”, w rubryce „Z życia wyższych sfer” krytykujące z iro­
nią i złośliwością pracę fizyczną jednego z wiceprezydentów
miasta Krakowa było co najmniej niewłaściwe. Różni ludzie
przecież czytują „Gazetę” i na pewno wielu z nich na tej
podstawie oceni pracę fizyczną nie jako wartościową, co su­
geruje załączony artykuł, ale wręcz przeciwnie, a przecież
nie takiego społeczeństwa nam potrzeba! Na.pewno dużo jest
tematów do ironizowania, więc jeżeli p. Rajca dobrze rozej­
rzy się wokoło bez trudu je dojrzy. Moim zdaniem p. Rajca
powinien przeprosić na łamach. „Gazety” niewątpliwie do­
tkniętego wiceprezydenta, gdyż jak znam głupotę ludzką,
na skutek tegoż artykułu musiał niejedno złośliwe słowo

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

• K. T. Toeplitz na ła­
mach „Teatru” niby zanie­
pokoił się, że w Telewizji
Polskiej powtarzają się nie­
ustannie te same twarze 1
nazwiska — Stefan Treugutt,
Zygmunt Kałużyński, An­
drzej Osęka, itp. Mówi o

nich — ale także o sobie —

„My, tele-błazny”! Na wy­
mienionej przez KTT liście
znalazł się też Szymon Ko­
byliński, który w „Literatu­
rze” dał historyczno-filozofi-
czne uzasadnienie, że tak
właśnie ma być. ® Notatka
z „Dziennika Polskiego":
„Niemal cały zespół redak­
cyjny „Dziennika Polskiego”
wziął udział w niecodziennej,
miłej uroczystości, która od­
była się w minioną sobotę w

Pałacu Ślubów przy ul.

Straszewskiego. Związek mał-

żeński zawarli red. Jolanta
Ludźmierska — do niedawna

reporterka działu miejskie­
go, obecnie kierująca dzia­
łem terenowym oraz red.
Marian Żyła — nasz redak-

; tor techniczny i fotoreporter.
„Dziennikowemu” małżeń­
stwu życzymy na nowej dro­
dze życia wszystkiego naj­
lepszego, w tym także dal­
szych sukcesów w pracy za­
wodowej”. My też, choć u-

ważamy, że takie miłe uro­
czystości w Pałacu Ślubów'
należą raczej do codzien­
nych.

Lr
Dział ogłoszeń

„KURIER POLSKI":
„Dwóch panów pozna możli­
wie starsze panie wysokie,
tęgie i silne, pragnące mieć
potomstwo”. Trzeba przy­
znać, że panowie mają wy­
górowane aspiraijei

„ECHO KRAKOWA":
„FORD ESCORT - SPORT —

samochodem dla C i e b i e!”.
Na pewno. Musisz mieć tyl-
'ko bony Banku PKO SA.

■fr
KRYTYKA!

Nasz czytelnik mgr J. L.
dokonał analizy utworu

Krzysztofa Bcczkowskiego
ogłoszonego też w „Życiu
Literackim”. Utwór:
„I tak powoli
pomiędzy nogami
wieczności
na huśtawce

myślę sobie
o zmierzchu
Demokrycie z Abdery
i Dianie
i czuję
twardą rzeczywistość
moich marzeń”

KOMENTARZ:

1. Pytanie: Kto (co)
się „pomiędzy nogami wiecz­
ności”. Odpowiedź: ...ja liry­
czne („myślę sobie”).

2. Pytanie: Co czuje wte­
dy... ja liryczne? Odpowiedź:
„twardą rzeczywistość mo­
ich marzeń”.

3. Pytanie: Czy to mięk­
kość ■marży o twardości?

huśta

Odpowiedź: Zapytaj Diany I

Demokryta. Z Abdery.
4. Na czym huśta się pod­

miot liryczny „pomiędzy no­
gami wieczności”? Odpo­
wiedź: Jeden tylko Krzy­
sztof Boczkowski wde!

☆
POWIEŚĆ

W ODĆINKACH!
Jajeczka przepiórek japoń­

skich (odcinek trzeci): „Naj­
bardziej wartościowym jest
spożywanie jaj przepiórek na

surowo. Można je jeść w ko-
glu-moglu, można łykać su­
rowe. Co kto lubi... Bardzo
smaczne są jajeczka roztarte
z miodem lub sokiem np.
wiśniowym. Parę kropel cy­
tryny lub sok z pomarańczy
z utartymi jajeczkami będzie
na pewno przysmakiem dla
dzieci. Parę kropel koniaku
dodane do kogla-mogla prze­
kona Pana Domu do spoży­
wania jajeczek
czych. Trzeba tylko
lać, że
jeść w

cej niż
Jest to

strzyk
oczywiście,
mniej.

przepiór-
pamię-

dorosły nie powinien
stanie surowym wię-

5 jajeczek dziennie,
bowiem potężny za-

witaminowy. Dzieci,
'iście, odpowiednio

(cLd.n.)

KABARET „KURIEREK”
Nim zaprosimy cię do kawiarni „Ratuszowa” przeczytaj

piosenkę Tadeusza Sliwlaka, poety, tłumacza, członka zespołu
redakcyjnego „tycia Literackiego”, autora wielu książek,
laureata Nagrody m. Krakowa za całokształt twórczości.

Słowa: Muzyka;
Tadeusz Śliwiak Adam Walaciński

CAFE „MILANO”
Spotkaliśmy siebie
na drodze donikąd,
usiedliśmy razem

przy szklanym stoliku.

Siedzimy i wino

pijemy czerwone,

gryziemy migdały,
migdały solone.
Zostańmy tu jeszcze
na chwilę, na młodość.

Zostańmy tu dokąd
wystarczy nam głodu.
Na oczu głębokość,
na czasu niepamięć,
na szczęście, co potrwa
tak długo jak kłamie.

To było tutaj
.lat temu sto,
przed nami stało
zroszone szkło.
Ktoś na pianinie

Tę, jedną z wielu piosenek w kabarecie „Kurierek”, któ­
ry reżyseruje Tadeusz Kwinta, zaśpiewa znana aktorka i pio­
senkarka RENATA KRETOWNA,

grał — może deszcz?.
Wiesz, no uciekło?

Na pewno wiesz.

Pogasły już światła,
już portier przy bramie,
już krzesła stawiają
do góry nogami.
Już Księżyc we fraka
jak kelner, z ukłonem

podsuwa rachunek,
co prawda dość słony.
Cóż, trzeba do domu,
do siebie, donikąd.
No, jeszcze na kontee
wychylmy po łyku.
Unieśmy powieki,

popatrzmy po sobie.
No wiesz?!... łyczek wina
a pali jak ogień.

To było tutaj...
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